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Wzorce godne naśladownictwa

Romet" zwycięzcą współzawodnictwa
w upowszechnianiu kultury pracy

Podsumowano efekty rocznego współzawodnictwa w upo­
wszechnianiu kultury pracy, które z inicjatywy KW PZPR 
zorganizowała Wojewódzka Rada Związków Zawodowych w 
Poznaniu. Spotkanie z tej okazji, które zgromadziło ponad 200 
reprezentantów wielkopolskich zakładów pracy, otworzył wi­
ceprzewodniczący WRZZ Jerzy Męczyński.

Deszcze nad Wielkopolską

Wykorzystać 
przerwy w żniwach
Jak zapowiada dyżurny sy­

noptyk z PIHM na kilka dni 
popsuła się żniwiarzom i urlo 
powiczom pogoda. Cyrkv.l_.ja 
prądów powietrznych zapowia 
da nadal przelotne deszcze, na 
wet burze. Możliwe wszakże 
są przejaśnienia.

Taką pogodę można wyko­
rzystać do przygotowań przed
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wyniki. Pierwsze miejsce uzy­
skały Zakłady Rowerowe 
„Predom-Romet” w Poznaniu, 
a lokaty od 2—10 zajęły kolej­
no: Fabryka Materiałów i Wy­
robów Ściernych „Korund” w 
Kole, Chodzieskie Zakłady Por 
celany i Porcelitu, Gnieźnień­
skie Zakłady Garbarskie, Wy­
twórnia Sprzętu Mechaniczne­
go „Delta” w Krotoszynie, Ra- 
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Henryk Jabłoński 
wśród młodzieży
Przewodniczący Rady Pań 

stwa Henryk Jabłoński odwie 
dził szereg obozów młodzieżo­
wych w województwie war­
szawskim

H. Jabłoński interesował się 
szczególnie warunkami życia 
dzieci i młodzieży, programem 
obozów, a także udziałem u 
czestników akcji letniej w pra 
cach żniwnych. Podczas spot­
kań z aktywem, przewodni­
czący Rady Państwa odpowia 
dał na zadawane mu pytania 
dotyczące spraw gospodar­
czych, polityki partii i pań­
stwa oraz zagadnień międzyna 
rodowych. (PAP)

Po ustąpieniu Richarda Nixona

Gerald Ford nowym
prezydentem USA

Zaprzysiężenie w Białym Domu |
Wczoraj o godz. 16.35 czasu warszawskiego do biura sekre­

tarza stanu H. Kissingera doręczony został krótki, jednozda­
niowy list, w którym Richard Nixon zawiadomił oficjalnie 
o swej rezygnacji ze stanowiska prezydenta Stanów Zjedno­
czonych. W 25 minut później odbyła się w Białym Domu ce­
remonia zaprzysiężenia Geralda Forda jako 38 prezydenta 
USA.

Oceniając dorobek 1291 za­
kładów — uczestników współ­
zawodnictwa, sekretarz WRZZ 
— Mirosław Feldmann stwier­
dził, że spełniło ono swoje za­
danie: nastąpiła dalsza popra­
wa warunków bhp, organizacji “ 
pracy, gospodarności; wiele też 
zrobiono na rzecz ładu, czy­
stości, estetyki. Załogi 40 za­
kładów, które uzyskały najlep­
sze wyniki w rywalizacji o 
pierwszeństwo, wykonały czy­
ny społeczne wartości 9 min. 
zł. Dlatego też współzawodnic­
two w kulturze pracy powinno 
być stałą formą działania.

Z kolei sekretarz wojewódz­
kiej komisji współzawodnic­
twa, Janusz Witkowski, ogłosił
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Kpt. Danuta Kobylińska - Walas
Krajowej Komisji Weteranów Po 

mundem Goćwińskim.

rozmawia z wiceprzewodniczącym 
wstania Wielkopolskiego — Ed-

Długo sta, przed tablicą ogłoszeń, na której wywieszono li­
sty z nazwiskami tych, którzy zostali przyjęci na pierw­
szy rok studić-.v. Szukając swojego nazwiska, gorączko­

wo przebiegał po nich oczami raz, drugi, trzeci... Nie mai
A przecież czuł, że zdawał nie najgorzej. Tylko egzamin z 

angielskiego nie bardzo mu się udał — musiał przejść ustną po­
prawkę. Widocznie w sumie było jednak za słabo, za mało 
zdobył punktów. Tym bardziej, że nie przysługiwały mu żadne 
dodatkowe. Już drugi raz startował na wymarzoną medycynę i 
— znów porażka.

Ania nie mogła wprost .doczekać się zawiadomienia z uczel­
ni. Jej napięcie udzieliło się domownikom. Gdy pojechała na 
egzaminy, wszyscy trzymali za nią kciuki, życząc jej, aby się do­
stała. W kilka dni po powrocie z egzaminów w tajemnicy po­
szła na pocztę, aby zatelefonować do uniwersytetu. Pani z 
dziekanatu powiedziała jej tylko, że powiadomienia o przyję­
ciach zostały już rozesłane. W końcu i ona je otrzymała. Nie­
stety, sprawdziły się najgorsze jej przeczucia. Od razu spo-

Fot. — S. Ossowski

Spotkanie z kapitanem
m/s „Powstaniec Wielkopolski”

26 lat temu prasa donosiła: „Do służby na holowniku por­
towym zgłosiła się pierwsza kobieta — jest nią Danuta Koby­
lińska. Pracę rozpoczęła 15 kwietnia 1948 roku; stanowisko — 
chłopiec okrętowy”.

strzegła ten nie pozostawiający złudzeń fragment tekstu: 
została przyjęta”.

,nie

Trudno przełknąć gorycz, którą niesie ze sobą takie niepo­
wodzenie. Przecież wiele ambicji i zamierzeń wiąże się właś­
nie ze studiami, podejmowanymi w trybie stacjonarnym zaraz 
po maturze. Gdy przychodzi wiadomość o nieprzyjęciu, wydo­
je się, że wszystko zostało przekreślone. Co prawda, niektórzy 
korzystają jeszcze z przysługującego każdemu prawa do odwo­
łania, kierowanego w odpowiednim czasie do rektorów, inni 
liczą na szansę, jaką dodatkowo stwarza się we wrześniu, gdy 
któryś kierunek studiów nie ma pełnej obsady. Dla większości 
jednak nieprzyjętych sprawa kończy się już w połowie lipca.

A gdy minie pierwsze rozżalenie, gdy ucichnie zazdrość wo­
bec tych, którzy zdobyli upragnione indeksy (są wśród nich 
szczęśliwcy — zwycięzcy olimpiad przedmiotowych i wytypowa­
ni przez szkołę prymusi — co zostali przyjęci bez egzaminów), 
gdy znajomi nasłuchają się opowieści, że .tylko protekcja” 
przychodzi pora na bardziej osobistą refleksję.

— Czy mój wybór kierunku studiów, na któ^y próbowałem się 
dostać był naprawdę właściwy? Wiadomo przecież od lat, że 
o przyjęcie stara się tu pięciu kandydatów na jedno miejsce. 
Lecz są i tacy, którzy dostaią się za pierwszym razem. Cze­
mu nie miałbym to być ja? Byłem świetnie obkuty. Chociaż — 
gdzie indziej dostałbym się może bez trudu, a tak jestem prze­
grany...

— Gdybym była bardziej zdecydowana, mogłabym wcześniej 
zacząć przygotowywać się do egzaminów na polonistykę. — 
„Ma pani spore braki w lekturze, w znajomości gramatyki — 
powiedział egzaminator. — Chyba nie sądzi pani, że aby stu­
diować filologię polską, wystarczy pisać wiersze?”... Przykre to 
były słowa. Lecz w przyszłym roku spróbuję jeszcze raz.

Ci, którym nie powiodło się na egzaminach wstępnych, nie­
raz nie prędko otrząsają się z obezwładniającego ich przy­
gnębienia. Czasem ktoś oowiada: „Skończyłeś techni­
kum, masz zawód, więc co się martwisz? Czy wszyscy muszą 
kończyć studia?" Inni: „Popracujesz najpierw, sprawdzisz swo­
je możliwości, zainteresowania, a potem pomyślisz o studiowa­
niu. Studia zaoczne liczą się przecież tak samo, jak stacjonar­
ne”.

Jaką jednak wartość mają te opinie dla nieprzyjętych na stu­
dia? Czy będą oni umieli wyciągnąć wnioski ze swoich egzami­
nacyjnych doświadczeń i czy doświadczenia innych — tych, co 
nie załamali się podobnym niepowodzeniem, zweryfikowali 
swój pierwszy, czasami nietrafny wybór i ukończyli studia, pra­
cując w zawodzie, nie rezygnując z założenia rodziny?...

Pozostawianie młodych sam na sam z ich — jak to skłonni są 
określać — „życiową porażką”, prowadzi często do nieaożąda-

Dzisiaj jest najpopularniej­
szym pracownikiem morza w 
Polsce. Jest honorową obywa­
telką Kuby, honorowym kapi­
tanem żeglugi wielkiej ZSRR. 
— Z niemałą satysfakcją gościł 
więc Poznań kapitana żeglugi 
wielkiej Danutę Kobylińską- 
Walas, która w tych dniach o- 
trzymała nominację na dowód­
cę naszego, wielkopolskiego 
.statku m/s „Powstaniec Wielko 
polski”.

Pracowity był dzień kapitan 
Kobylińskiej w Poznaniu. Pod­
czas pobytu w grodzie Prze­
mysława spotkała się z I sekre 
tarzem Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR, przewodniczącym 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, która objęła patronat nad
statkiem Jerzym Zasadą.
Przedyskutowano zagadnienia
wynikające z 
oraz związane

patronatu 
z wystro-

nej rezygnacji.
ZBIGNIEW KOSCIELAK

CO O TYM SĄDZICIE? — Na Wasze listy czekamy do 
przyszłej środy: „Głos Wielkopolski” ▲ skrytka pocztowa 
1074 ▲ 60-959 Poznań.

jem ‘ wnętrz statku. Kapitan 
Kobylińska spotkała się rów­
nież z wojewodą poznańskim, 
Tadeuszem Grabskim. Mówio­
no m. in. o przygotowaniach 
jednostki do wodowania, które 
ma nastąpić w połowie paź­
dziernika br.

W godzinach popołudnio­
wych odbyło się spotkanie kpt. 
Kobylińskiej-Walas oraz archi­
tekta wnętrz okrętowych ze 
Szczecina — Katarzyny Bara­
nowskiej z przedstawicielami 
Zarządu Okręgu ZBoWiD. W 
spotkaniu wziął udział 
wiceprzewodniczący Krajo­
wej Komisji Weteranów 
Powstania Wielkopolskiego — 
Edmund Goćwiński oraz 
poznański artysta plastyk 
Ryszard-Skupin — koordy­
nator prac plastycznych wy­
stroju statku oraz ich 
projektant. Podczas spotkania 
stwierdzono m. in., że mzs „Po­
wstaniec Wielkopolski” powi­
nien reprezentować na mo­
rzach świata folklor i kulturę 
regionu, jego bogatą historię 
oraz wielotysięczną rzesze tych, 
którzy w latach 1918—19 rzu- 
jcili wyzwanie pruskiemu za-

borcy. Goście — w towarzy­
stwie przedstawicieli dyrekcji 
i Komitetu Zakładowego PZPR 
zakładów H. Cegielski oraz 
prezesa Zarządu Okręgu 
ZBoWiD Mariana Jakubowicza 
— zwiedzili również HCP oraz 
Fabrykę Silników Okrętowych, 
gdzie kapitan Kobylińska otrzy 
mała pamiątkowy hełm i me­
dal wybity z okazji wyprodu­
kowania przez zakłady 2,5-mi- 
lionowego KM.

Przyjechałam do Poznania 
— powiedziała nam kpt. Danu­
ta Kobylińska-Walas w zasa­
dzie na jeden dzień. Zostanę 
jednak jeszcze drugi, by bar­
dziej szczegółowo omówić spra 
wy związane z wyposażeniem 
wnętrz statku. Zależy mi. by 
„Powstaniec Wielkopolski” re­
prezentował się jak najokaza­
lej i sądzę, że pomogą mi w 
tym władze Poznania oraz licz­
ne zakłady pracy waszego re­
gionu. (tb)

Przysięgę odebrał przewodna 
czący Sądu Najwyższego War­
ren Burger. W krótkim oświad 
czeniu, złożonym po ceremo­
nii, nowy prezydent oświad­
czył, że obejmuje swój urząd w 
wyjątkowych okolicznościach i 
zaapelował do społeczeństwa o 
udzielenie mu poparcia. G. 
Ford złożył narodom i, rządom 
na świecie obietnicę, że szcze­
rze i konsekwentnie dążyć bę­
dzie do pokoju.
'W pierwszym dniu urzędo­

wania nowego prezydenta do 
Białego Domu zaproszono am­
basadorów z 59 państw, któ­
rych sekretarz stanu H. Kissin 
ger zapewnił, że polityka za­
graniczna USA nie ulegnie 
zmianie. Kissńnger wystosował 
też depesze do ministrów 
spraw zagranicznych na całym 
świecie, w których podkreśla, 
że dotychczasowa polityka za­
graniczna będzie kontynuowa­
na.

A oto przebieg wydarzeń po 
uprzedzających objęcie prezy­
dentury przez Forda. W trans­
mitowanym przez radio i tele­
wizję przemówieniu wygłoszo­
nym w piątek o godz. 2 cza­
su warszawskiego R. Nixon 
oświadczył, iż postanowił ustą­
pić ze stanowiska prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. Stwier 
dził, że po rozmowach z przy­
wódcami kongresu i innymi 
czołowymi politykami doszedł 
do wniosku, że z powodu „spra 
wy Watergate” może utracić 
poparcie kongresu, niezbędne

do podejmowania nader trud­
nych decyzji i dla wykonywa 
nia obowiązków prezydenta w 
taki sposób, jakiego wymaga­
ją interesy kraju.

Ameryka — powiedział Ni- 
xon — potrzebuje prezydenta, 
który będzie mógł cały swój 
czas poświęcić na wykonywa­
nie obowiązków. To samo do­
tyczy kongresu. Natomiast kon 
tynuowanie w ciągu następ­
nych miesięcy batalii związa­
nych ze sprawą Watergate po 
chłonęłoby całkowicie czas i u 
wagę zarówno prezydenta, jak 
też kongresu, i to w okresie, 
kiedy należy się skoncentrować 
na problemach pokoju i zagad 
nieniach wewnętrznych.

R. Nixon podkreślił doniosłość sto 
jących przed krajem zadań, m. in. 
w dziedzinie polityki zagranicznej. 
Stwierdził, że okres ostatnich pię­
ciu i pół lat był niezwykle ważny 
w historii USA i całego świata. 
„Wraz ze Związkiem Radzieckim 
dokonaliśmy decydującego przełor 
mu, dzięki któremu rozpoczął się 
proces ograniczania zbrojeń jądro­
wych. Jednakże naszym celem po­
winno być nie tylko ograniczenie, 
lecz redukcja i ostateczna likwi­
dacja tej straszliwej broni, aby 
nie mogła ona zniszczyć cywiliza­
cji i aby nad światem oraz nad 
poszczególnymi narodami nie wi- 
siała groźba wojny nuklearnej.

Nawiązaliśmy ze Związkiem Ra­
dzieckim nowe stosunki, powinniś 
my je rozwijać i rozszerzać, aby 
oba nasze kraje mogły współżyć 
w warunkach współpracy, a nie 
konfrontacji.” Nixon podkreśli'
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Gerald Ford podczas ceremonii zaprzysiężenia.
Fot. — CAF

W Porcie Północnym
Dokerzy Portu Północnego za­

ładowali wczoraj na fiński statek 
„Arkadia” 150-tysięczną tonę wę­
gla od 18 lipca, tj. od chwili wej­
ścia bazy przeładunku węgla do 
eksploatacji. „Arkadia” jest pią­
tym statkiem, który obsłużono w 
nowym porcie.

o niepodległość narodu Gwinei— 
Bissau z wielką sympatią.

Minister spraw zagranicznych 
Finlandii A. Karjalainen oświad­
czył. że rząd jego kraju postano­
wił wczoraj uznać Gwineę-Bissau 
jako niepodległe państwo.

Aresztowanie generała nastąpiło 
w piątek.

Rocznica w Nagasaki
Minutą ciszy uczcili wczoraj mie 

szkańcy Nagasaki pamięć tych 
wszystkich, którzy ponieśli śmierć
przed 29 laty czasie wybuchu

Stan zdrowia L. Svobody
Agencja 

że stan 
Svobody

CTK poinformowała.
zdrowia prezydenta
uległ

związku z czym
pogorszeniu w 
konieczne było

ponowne podjęcie leczenia w 
szpitalu. Przebiega ono pod kie­
runkiem grupy wybitnych leka­
rzy.
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drugiej bomby atomowej zrzuco­
nej przez USA. Mer miasta I. Mo- 
rotani wpisał na listę osób, które 
zginęły w wyniku wybuchu bom­
by atomowej, nazwiska dalszych 
509 ofiar. Większość z nich poległa 
rankiem 9 sierpnia 1945 r., ale do­
piero teraz udało się ustalić ich 
nazwiska. W sumie w tym dniu 
zginęło ponad 70 000 osób.

Uznanie Gwinei - Bissau
Wczoraj rząd szwedzki poinfor­

mował oficjalnie, że uznaje Gwi­
neę—Bissau jako niepodległe pań­
stwo afrykańskie. Szwedzki mi­
nister spraw zagranicznych Sven 
Andersson oświadczył w imieniu 
swego rządu, że śledził on walkę

Aresztowanie w Etiopii
Radio etiopskie przekazało in­

formację o aresztowaniu adiutan 
ta cesarza H. Selassie. gen. A. 
Demissie. We wtorek bieżącego ty 
godnia generał został wezwany 
do oddania się w rece sił zbroj­
nych. nie podporządkował sie jed 
nak temu rozkazowi i z upływem 
wyznaczonego terminu siły zbroj­
ne skonfiskowały jego maiatek.

Trzęsienie ziemi w Nikaragui ’
W czwartek w całym regionie 

rozcią- jącym się na południe od 
Managui — stolicy Nikaragui, na 
stąpiło silne trzęsienie ziemi. 
Wstrząsy tektoniczne spowodowa­
ły panikę mieszkańców miast Ma- 
saya, Granada i Rivas. Brak infor­
macji o ewentualnych ofiarach w 
ludziach.
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• Wyfyczenie Finn przerwania ognia 
Obrady w Genewie • Na wyspie - spokój

' Coraz większe potrzeby gospodarki żywnościowej 9 -16 września k

Wokół problemu cypryjskiego
Przedstawiciele wojskowi Grecji i Turcji w asyście ofice­

rów brytyjskich i funkcjonariuszy Organizacji Narodów Zjed­
noczonych podpisali wczoraj w południe w Nikozji dokument 
określający dokładny przebieg linii przerwania ognia.
Dokument ten nie stanowi 

jednak porozumienia zobowiązu 
jącego strony do powrotu na 
linie zajmowane w dniu 30 lip­
ca, lecz ogranicza się do przed 
stawienia sytuacji aktualnie 
istniejącej na wyspie.

Natychmiast po podpisaniu, 
dokument wraz z dołączonymi 
doń mapami wysłano samolo­
tem do Genewy, gdzie obradu­
je trójstronna konferencja w 
sprawie Cypru z udziałem mi­
nistrów spraw zagranicznych 
W- Brytanii, Grecji i Turcji.

Wczoraj w Genewie obrado­
wały powołane przez ministrów 
trzy komisje ekspertów, które 
mają przestudiować problemy 
skuteczności rozejmu i inne 
kwestie związane z konflik­
tem między społecznościami 
grecką i turecką wyspy. Mini­
strowie natomiast spotykali się 
na konsultacjach nieoficjal­
nych.

Tymczasem na samym Cyp­
rze dzień wczorajszy upłynął 
spokojniej niż poprzednie. Nie 
było doniesień o poważniej­
szych incydentach zbrojnych. 
W dalszym ciągu jednak miesz 
kańcy okolic położonych w 
pobliżu tzw. zielonej linii od­
dzielającej sektory grecki i tu­
recki w Nikozji szukają bez­
pieczniejszych miejsc na osied­
lenie się.

Dzisiaj do ministrów trzech 
państw obradujących w Gene­
wie mają przyłączyć się urzę­
dujący prezydent Cypru, Glaf- 
kos Kleridis, i przywódca 
mniejszości Turków cypryj­
skich, Rauf Denktasz. Obaj po­
litycy przybyli już do Gene- 
wy wczoraj po południu.

Kleridis oświadczył dzienni­
karzom, że jest przeciwny wszei 
kim rozwiązaniom, które pro­
wadziłyby do politycznej sępa 
racji obu społeczności wyspy. 
Rozwiązanie takie, jak oświad 
czył Kleridis, nie służyłoby ani 
sprawie pokoju ani współżyciu 
Turków i Greków. Kleridis za­
powiedział też ścisłą współ­
pracę swojej delegacji na roz­
mowy w Genewie z delegacją 
rządu greckiego.

Z deklaracji Raufa Denktasza 
wynika natomiast, iż opowia-

dałby się on za utworzeniem 
na wyspie ustroju federalnego, 
w którym Turcy cypryjscy 
uzyskaliby szeroką autonomię.

Prasa cypryjska nieustannie 
powraca do sprawy zamachu 
z 15 lipca przeciwko rządowi 
arcybiskupa Makariosa oraz 
omawia politykę mocarstw za­
chodnich wobec wyspy. (PAP)

„Romet"
Dokończenie ze str. 1

wieka Fabryka Wyposażenia 
Wagonów „Rafawag”, Elek­
trownia Pątnów, Zakład Pro­
dukcji Elementów Budowla­
nych „Powodowo” (pow Wol­
sztyn) Stacja Hodowli Roślin 
w Szelejewie (pow. Gostyń) i 
Zakłady Naprawcze Taboru 
Kolejowego w Poznaniu. Pierw 
sza piątka uzyskała nagrody 
pieniężne w wysokości od 
50 000 do 10 000 zł, natomiast 
pozostałe, wymienione zakłady 
— po 5 000 zł. Ponadto wszyst­
kim wręczono dyplomy i pro­
porce.

Nagrody wręczył: sekretarz 
KW PZPR — Alfred Kowalski.

Sekretarz KW PZPR Alfred 
Kowalski serdecznie dziękując 
zwycięskim zakładom podkre­
ślił, że stworzyły one wzorce

Rozbudowa przemysłu chemicznego
Postęp w gospodarce żywnościowej, której dalszy rozwój 

będzie tematem obrad jednego z najbliższych plenarnych 
posiedzeń KC PZPR, jest uzależniony nie tylko od rolnic­
twa, ale w coraz większym stopniu od przemysłów pracu­
jących dla potrzeb gospodarki rolnej i przetwórstwa rolno- 
spożywczego.
Już w minionych 3 latach 

w poważnej mierze na zwięk­
szenie plonów zbóż wpłynęło 
wyższe nawożenie pól. Pod 
tegoroczne zbiory sięga ono 
około 175 kg nawozów mine­
ralnych w czystym składniku 
na 1 ha. Większe są także do-

stawy środków chemicznych 
ochrony roślin przed choroba­
mi i szkodnikami.

zwycięzcą

Nawożenie mineralne jest i 
będzie jeszcze długo w na­
szych warunkach decydować 
o wzroście produkcji roślinnej, 
będącej podstawą rozwoju ho­
dowli. Ocenia się, że — obok 
poprawy agrotechniki, zasto­
sowania nowych intensywnych

wielu wyrobów z tworzyw 
sztucznych dla potrzeb rolnic­
twa i przemysłu rolno-spożyw­
czego.

Wymagać to będzie znacz­
nej rozbudowy i rekonstruk­
cji przemysłu nawozów mine­
ralnych i środków ochrony ro­
ślin, a także budowy nowych 
zakładów. (PAP)

Dni przyjaźni 
młodzieży PRL i ZSRR

Działacze polskiego ruchu 
młodzieżowego w całym kra­
ju przygotowują się do zapo­
wiedzianych. na 9—16 wrześ­
nia br. „Dni przyjaźni mło­
dzieży polskiej i radzieckiej”.

Do naszego kraju — na za­
proszenie Federacji Socja­
listycznych Związków Mło­
dzieży Polskiej — ma przybyć 
670 reprezentantów młodego 
pokolenia Kraju Rad, z roż­
nych środowisk. (PAP)

W przyszłym roku szkolnym

dobrej roboty godne powszech­
nego naśladownictwa. Jest to 
konieczne dla dalszego przy­
spieszenia rozwoju społeczno- 
gospodarczego Wielkopolski.

W imieniu nagrodzonych po­
dziękował dyrektor techniczny 
„Korundu” — Zenon Nowicki.

Uczestnicy wczorajszego spot 
kania zwiedzili otwartą wczo­
raj v/ Pałacu Kultury wystawę 
obrazującą dorobek najlepszych 
we współzawodnictwie, następ 
nie odbyła się część artystycz­
na przygotowana przez poznań 
ską „Estradę”, (y)

Na zdjęciu: Podczas zwiedzania 
wystawy w Pałacu Kultury obra­
zującej dorobek wielkopolskich
zakładów pracy uczestników
konkursu i.Ład + porządek ~ 

gospodarność".
Fot. — S. Ossowski

Dokończenie ze str. 1 
również, że w ostatnich latach zo 
stała zakończona wojna wietnam­
ska, najdłuższa w dziejach USA, i że 
rozpoczął się proces przywracania 
pokoju na Bliskim Wschodzie. 
Wspomniał on też o nawiązaniu 
kontaktów między USA a ChRL.

Po przemówieniu Nixona 
krótkie oświadczenie złożył 
Gerald Ford, który nawiązu­
jąc do słów swego poprzedni­
ka zapewnił, że jego admini­
stracja będzie kontynuowała po 
litykę umacniania pokoju na 
świecie. „Pozwólcie mi stwier­
dzić, bez jakichkolwiek wa­
hań i zastrzeżeń, że polityka, 
która sprzyjała osiągnięciu po 
koju i stworzyła podstawy dla 
pokoju w przyszłości, będzie 
kontynuowana”.

G. Ford stwierdził, że zwró­
cił się do Henry Kissingera z 
prośbą, by pozostał na stano-
wisku sekretarza 
Kissinger wyraził 
dę.

W poniedziałek

stanu i że 
na to zgo-

12 bm. G.
Ford zabierze głos na wspól­
nej sesji obu izb kongresu i 
przedstawi swe poglądy na te 
mat najpilniejszych zadań sto­
jących przed krajem.

Senat amerykański uchwa­
lił wczoraj rezolucję w związ 
ku z objęciem stanowiska 
prezydenta Stanów Zjednoczo 
nych przez G. Forda. W rezo­
lucji tej senat zapewnia G. 
Forda o swym poparciu i go­
towości ścisłej współpracy.

odmian roślin 
podjęcia wielu

uprawnych, 
usprawnień

organizacyjnych i ekonomicz­
nych — około 50 — 60 procent 
wzrostu plonów uzyskuje się 
dzięki rosnącemu nawożeniu 
mineralnemu. Z kolei już za­
stosowane chemiczne zwalcza­
nie szkodników i chorób ro­
ślin uprawnych obniżyło stra­
ty w plonach, jak się szacuje, 

o 10 procent. Jednocześnie do­
starczane przez przemysł che­
miczny dodatki do pasz zwięk­
szają ich efektywność o około
10 procent, a tym 
przyczyniają się do 
ogólnych warunków 
cyjnych w hodowli 
inwentarskich.

samym 
poprawy 
produk- 
zwierząt

Dlatego w następnych latach 
rola i zadania przemysłu che 
micznego. biorąc pod uwa­
gę potrzeby szybkiego po­
większania dostaw żywności 
dla zaopatrzenia rynku, w in­
tensyfikacji produkcji rolnej 
będą nadal wzrastały. W naj­
bliższym piętnastoleciu zapo­
trzebowanie rolnictwa na na • 
wozy mineralne, przy zakłada­
nym wzroście produkcji ro­
ślinnej, zwiększy się prawie 
dwukrotnie, a na chemiczne 
środki ochrony roślin w jesz­
cze większym stopniu.

Ponadto przed przemysłem 
chemicznym stoi w dalszych 
latach poważne zadanie zwie­
lokrotnienia produkcji chemi-
cznych 
środków 
duktów 
środków

dodatków do pasz, 
do konserwacji pro- 

rolno-spożywczych, 
dezynfekcyjnych i

leczniczych niezbędnych w ho­
dowli zwierząt, paliw oraz

G. Ford prezydentem USA
Rezolucja uzyskała także po­
parcie Izby Reprezentantów.

SYLWETKA
NOWEGO PREZYDENTA
Gerald Rudolph Ford — 38 pre­

zydent Stanów Zjednoczonych — 
urodził się w 1913 r. w Omaha w 
stanie Nebraska. Wkrótce potem 
rodzina jego przeniosła się do 
miasta Grand Rapids w stanie 
Michigan. Ukończył tam w 1931 r.
szkołę średnią, 
uniwersytecie

Studia odbył na
stanu Michigan,

zaś w 1941 r. uzyskał stopień ma­
gisterski na Wydziale Prawa Uni­
wersytetu Yale.

Od 1942 do 1946 r. pełnił służbę 
w marynarce wojennej, a na­
stępnie powrócił do Grand Ra- 
pids, gdzie otworzył kancelarię 
adwokacką. Do Izby Reprezentan­
tów został wybrany po raz pier­
wszy w 1948 r. i był jej człon­
kiem bez przerwy przez następne 
25 lat. W 1964 r. objął przywódz­
two Partii Republikańskiej w 
Izbie Reprezentantów.

12 października 1973 r. po ustą­
pieniu ówczesnego wiceprezyden­
ta Spiro Agnewa, został powoła­
ny przez R. Nixona na to stano­
wisko. Staje się w ten sposób 
pierwszym w historii USA mia­
nowanym — a nie wybranym — 
wiceprezydentem.

Rezygnacja Richarda Nixo- 
na ze stanowiska prezydenta

Aspekt wewnątrzamerykań- ra, na to samo stanowisko w 
ski to splot zagmatwanych, nowo formowanym gabinecie.
wielopłaszczyznowych, a rów­
nież jeszcze nie w pełni ujaw­
nionych wydarzeń związanych 
z tzw. aferą Watergate. Dla 
świata jednak znacznie waż­
niejszy i bardziej interesujący 
jest aspekt międzynarodowy.

Poprzednia administracja wa 
szyngtońska, pomimo sprzeci­
wów, jakie budziło to w nie­
których kołach w Waszyngto­
nie zaprezentowała się jako 
zwolennik i uczestnik dialo­
gu W schód-Zachód, działania 
na rzecz odprężenia, rózbroje- 
nia i poszukiwania politycz­
nych rozwiązań konfliktów 
lub sporów międzynarodowych.

Czy nowa administracja, ad­
ministracja prezydenta Forda

Wszystko wskazuje, że jeśli 
w polityce wewnętrznej admi­
nistracji Forda nastąpi zapew­
ne szereg zmian i korekty to 
doktryna i filozofia jej polity­
ki zagranicznej pozostaną nie 
zmienione. I tego właśnie ocze­
kuje świat od W aszyngtonu.

Polska opinia społeczna po­
zytywnie ocenia rozwój sto­
sunków pomiędzy naszymi kra 
jami dokonany w ostatnich 
latach. Oczekuje też, iż ten­
dencje te zostaną utrzymane z 
pożytkiem dla naszych obu 
krajów i dla międzynarodowe­
go odprężenia. (PAP)

dłuższe wakacje
W nadchodzącym roku szkolnym wchodzi w życie nowy 

system wakacyjny. Uczniowie będą mieli, częstsze, kilku­
dniowe przerwy w nauce, lepsze warunki wypoczynku za­
równo w czasie ferii zimowych jak i w czasie wakacji . 
letnich. Nie trzeba dodawać, iz będzie miało to duże zna­
czenie z punktu widzenia higieny pracy szkolnej i zdrowia 
młodzieży.
Z drugiej jednak strony 

władze szkolne, pedagodzy 
będą musieli dołożyć starań 
by od pierwszego dnia nauki,

dla nich 5 czerwiec. Uczniowie
szkół średnich pożegnają 
szkolny 20 czerwca.

Wiązać się z tym będą

rok

tak-
każda godzina lekcyjna była że zróżnicowane terminy roz-
w pełni wykorzystana. Zwięk­
szeniu liczby dni wolnych od 
zajęć lekcyjnych towarzyszyć 
musi wzmożona intensywność 
procesu nauczania.

Nadchodzący rok szkolny 
rozpocznie się we wszystkich 
szkołach 2 września. Pierwsza, 
kilkudniowa przerwa jesitn-
na w nauce, będzie 
miejsce w październiku.

miała

kładne terminy przerwy
Do- 

w
nauce ustalą kuratoria. Czas 
len będzie wykorzystany na 
różnego rodzaju zajęcia i pra­
cę społeczną uczniów.

Przerwa zimowa przypadnie 
w okresie od 23 do 27 grud­
nia włącznie. Po zakończeniu 
I półrocza, młodzież będzie 
miała dwutygodniowe farie 
zimowe, przeznaczone na wy­
poczynek i nabranie siły do 
dalszej nauki. Ich termin bę­
dzie zróżnicowany, co ułatwi 
zorganizowanie dzieciom wcza­
sów zimowych itp. Uczniowie 
szkół podstawowych będą mie­
li ferie od 21 stycznia do 3 lu­
tego włącznie, a młodzież szkół

poczęcia nauki w następnym 
roku szkolnym 1975/76. Ucz­
niowie szkół podstawowych 
przystąpią do lekcji 21 sierpnia, 
a szkół średnich 1 września. 
Wakacje będą więc dłuższe, 
rodzice będą mogli wcześniej 
i lepiej zorganizować wspólny 
wypoczynek z dziećmi. Będz;e 
to miało również duże znacze­
nie społeczne, bowiem okres 
urlopowy przypadający u nas 
głównie na lipiec i sierpień — 
zostanie przesunięty na czer­
wiec, który jest zazwyczaj 
miesiącem bardzo ciepłym i 
pogodnym, sprzyjającym do­
bremu wypoczynkowi. (PAP)

Ataki samolotów Izraela

List A. Sadata

średnich 
włącznie.

Z kolei 
nastąpi w

od 5 do 18 lutego

przerwa wiosenna 
terminie od 27 mar-

ca do 1 kwietnia włącznie.
Wcześniej niż zazwyczaj 

rozpoczną się wakacje letnie 
uczniów szkół podstawowych. 
Ostatnim dniem nauki będzie

Europejskie obrady 
szkół UNESCO

W dniach 15—20 bm. w To­
runiu i Białowieży odbędzie się 
II Europejska Konferencja 
Szkół Stowarzyszonych i Klu­
bów UNESCO. Uczestniczyć w 
niej będzie 21 delegacji z kra­
jów Europy oraz obserwatorzy 
z Afryki i Azji.

Konferencja ta ma doprowa 
dzić do opracowania zaleć,eń 
zmierzających do rozszerzenia
dotychczasowego dorobku

kontynuować będzie w 
dziedzinie linię swojej 
przedniczki?

Nie ulega wątpliwości,

tej 
po-

że

Wykorzystać przerwy w żniwach

Zachmurzenie duże z większy­
mi przejaśnieniami i miejscami 
przelotne opady oraz możliwe lo­
kalne burze. Temperatura mak­
symalna od 20 24 stonni. Wia­
try słabe I umiarkowane, prze­
ważnie z kierunków zachodnich. 
ininHiuiiiiiiintińiiHK 
Dzisiejszy serwis !nformacyjnv 
cpmcowo1 Wniciecb Nentwig

USA 
niem 
dziej, 
densu 
zając

jest wielkim wydarze- 
politycznym; tum bar- 
że nie ma ona prece- 
w historii USA, Rozwa- 
komnleks zjawisk, jakie

Waszyngton wyraźnie dostrze­
ga to zatroskanie światowej 
opinii publicznej. Świadczy o 
tum fakt że nowy. 38 prezy­
dent USA — G. Ford, w swum 
pierwszym oświadczeniu złożo- 
nirm już w kilka minut po 
rozygnacyjnym przemówieniu 
N'xona, rozpoczął od zapew­
nienia, że jego polityka zapra- 
niczna bedzie dażuła do tych 
samych celów i realizowała te 
scmP założenia. Ford uczynił

Dokończenie ze str. 1 
siewnych. Spulchnienie gleby 
kultywatorami, bronami tale­
rzowym:, podorywki — to za­
biegi jak najbardziej na czasie. 
Chodzi bowiem o to, aby zie­
mię po sprzątniętych rzepa­
kach, jęczmieniu ozimym, ży­
cie czy jęczmieniu jarym przy 
gotować do siewów jesiennych. 
Pozwala to na zatrzymanie cen

rozegrały się w Waszyngtonie, 
trzeba sobie zdać sprawę z 
dwóch jego aspektów — we- 
wnątrzamerykańskiegó i mię­
dzynarodowego.

więcej — pierwszą 
wmo prezydenta, 
ogłoszoną jeszcze 
dolnym objęciem

decyzja no- 
podjeta i 

przed ofi- 
stanowiska,

buła mianowanie n^^neao se­
kretarza stanu — H. Kissinge-

GLOS WIELKOPOLSKI; Poznań, ul. G'un- 
waldzko 19 Adres pocztowy: skrytko nr 1074
50-959 po?nań ? e d o q u i e kole-
pum: Marian Flejsierowio (zastępco re­
daktora naczelnego) Tadeusz Kaczmarek 
'sekreton 'edokcji) Kazimier? Marcinkowski. 
Wiesiowi Porzycki (redaktor naczelny) Zbilut 
Sęk. Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

ślin 
nia 
nia, 
kie,

dla przeszłe) wegetacji ro 
wody. W piątek do połud 
spadlo w rejonie Pozna- 
który ma raczej gleby lek 
do 15 mm deszczów, co

W związku z przerwą w żni 
wach, wczoraj osłabło tempo 
skupu zbóż, jednak do 8 bm. 
wpłynęło już do magazynów 
PZZ około 25 000 ton ziarna 
zbóż z tegorocznych zbiorów. 
Dobiega końca przyjmowanie 
rzepaku, którego skupiono do 
wczoraj włącznie około 57 0Ó0 
ton. Rolnicy za cały kontrak­
towany rzepak otrzymują w 
tym roku podwyższoną — z 
800 do 950 zł — cenę, o ile 
nasiona odpowiadają wymaga

sprzyja podorywkom.
Przerwę w żniwowaniu wy­

korzystują przezorni rolnicy na 
zakup .nawozów sztucznych, któ 
rych na razie jest pod dostat­
kiem w magazynach GS.

nym normom jakościowym 
proc, wilgotności, 4 proc, 
nieczyszczeń użytecznych

(13 
za-
i 1

procent nieużytecznych). Do 
przemysłu tłuszczowego zdoła­
no \przekazać • około 19 000 ton 
przesuszonego rzepaku, (emp)

Telełony: 600-41 łączy wszystkie działy Dział łączności»z czy*el-/ 
nikomi )657-18 Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępca 
rec naczeinego 657-18 Sekreter? redokcii 648-85 Dział miejski 
659-39 Redakcjo nocno 430-73 453-31 A Wydawca Poznańskie
Wydawnictwo P-osowę RSW .Praso -/książko - Ruch* A Biuro 
Ogłoszeń: Grunwaldzko 19 60-782 PozńojS. tel 659-16 Za treść te*- 
min druku ogłoszeń redokcj? nie odpowiada A Rękopisów nie zom6. 
wlanych nie zwracamy A Druk PZG kn. M. Kasprzaka - Poznań.

do przywódców Libii
Egipsl<& agencja MENA orrr 

blokowała list prezydenta Egip 
tu Anwara Sadata do przy­
wódców Libijskiej Rady Rewo 
lucyjnej. W liście tym prezy­
dent Sadat oświadczył, że po­
lityka Libii wobec Egiptu 
przyjmuje „nowy niebezpiecz­
ny kierunek” i przestrzegał 
przed „poważnymi skutkami 
takiej polityki”. Przywódców 
Libii oskarża, się w liście o 
„rozpętanie antyegipskiej pro­
pagandy”, prowadzenie akpii
wywrotowych 
zamachów na 
czy egipskich.

Z Trypolisu

i organizowanie 
znanych działa-

napłynęły donie
sienią o tym, iż radio libijsk:e 
nodało, że na posiedzeniu Li­
bijskiej Rady Rewolucyjnej po 
stanowiono odesłać n:smo nre 
zydehta Sadała do Kairu bez 
rozpatrzenia. Decyzję motywu 
je się tym, iż wbrew oTÓlme 
przyjętym normom dyploma­
tycznym list ten, zanim 
przekazany przywódcom l;b:’- 
skim, był rozpowszechniony 
przez agencję MENA.

Wczoraj w południe — po 
raz trzeci z rzędu w ciągu 
ostatnich trzech dni — samo­
loty izraelskie zaatakowały w 
sposób barbarzyński ludność 
i osiedla cywilne w południo­
wym Libanie. Samoloty obrzu 
ciły-bombami z opóźnionym 
zapłonem i ostrzelały rakieta 
mi miejscowości Kraibe i Ra­
sza al-Fuchar. Ponadto samo­
loty ostrze1 i wały z broni po­
kładowej drogi wiodące do 
obu miejscowości. Na szczę­
ście ofiar w ludziach nie by­
ło, ponieważ zdołali się na 
czas ukryć w schronach. Na­
tomiast zniszczeniu uleeło kil 
ka domów mieszkalnych, pola 
uprawne, linie elektryczne i 
telefoniczne oraz drogi.

Radziecki Czerwony Krzyż 
i Organizacja Czerwonego 
Półksiężyca postanowiły udzie 
lić bezzwrotnej pomocy dla 
uchodźców palestyńskich znaj 
dujących się w Libanie.

Prenumerata: wpłaty no miesiąc (17,50 zł), 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł) rok (208 z!) 
przyjmuje to pośrednictwem blankietów PKO 
Przedsiębiorstwo Upowszechniania Pra«y 
Książki RSW „Prasa - Książko - Ruch” ul. 
Zwierzyniecko 9. 60-813 Poznań na onto 
I^KO nr 5-6-151, ponadto listonosze i urzódy
pocztowe A indeks nr 35029. F-VStr. 2 - GŁOS - 10 VIII 1974
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Gdzieś, w Górach Oder- 
skich (Sudety Czeskie) 
na wysokości 634 m nad 

poziomem morza, rodzi się gór 

ski potok. Początkowo toczy Wrocław. Po obu stronach nabrze 
wartko swe wody w kierun- ia — holowniki*'! barki.
ku południowo-wschodnim. 
Osiągnąwszy dno rowu tekto­
nicznego Bramy Morawskiej, 
skręca o 90 stopni na północ­
ny wchód. Dalej już rzeka 
płynie szeroką doliną z dwo­
ma wyraźnymi stopniami ta­
rasowymi. Przecinając w Bo- 
huminie granicę polsko-cze­
chosłowacką, rozlewa się sze­
roko, nabierając charakteru 
rzeki nizinnej, pozornie nie­
groźnej i leniwej, tworzącej 
urokliwe zakola, zdolnej jed­
nak pokazać swój „lwi pazur”.

W strefach nizinnych szero­
kość doliny rzeki wynosi od 
kilku do kilkunastu kilome­
trów. natomiast w odcinkach 
przełomowych, zwęża się do 
dwóch (np. pod Słubicami). 
Poziom zwierciadła wody w 
Kostrzynie znajduje się na wy. 
sokości 18 m n.p.m., toteż spa­
dek rzeki w dolnym jej biegu 
jest prawie niezauważalny. W 
pobliżu Cedyni — 84 km od 
ujścia — rzeka dzieli się na 
dwie odnogi, z których za­
chodnia, główna, przeoływa 
obok Szczecina i wpada wprost 
do Zalewu Szczecińskiego, 
wschodnia zaś, zwana Regali- 
cą przepływa przez jezioro 
Dąbie — także do Zalewu.

Tak przedstawia się obraz 
Odry — księżniczki polskich 
rzek (z 866 km jej długości — 
733 km przypada na nasze te­
rytorium). O jej historycznym, 
politycznym i ekonomicznym 
znaczeniu dla Polski, trudno 
mówić oddzielnie. Nowa era 
zapoczątkowana w odrzańskim 
krajobrazie po II wojnie świa­
towej dostarcza aż nadto wie­
lu przykładów, jak w pełni wy 
korzystać może rzeke człowiek 
do celów gospodarczych, nade 
wszystko zaś dla sprawy umoc 
nienia pokojowych stosunków 
i dobrosąsiedzkiej współpracy.

Dotychczas rzeka była jedv- 
nie towarzyszką naszej podró­
ży. wyznaczała jej kierunek. 
Teraz jodziemy na pierwsze 
oficjalne z nią spotkanie.

Port rzeczny w Koźlu. Zwy 
kłe, robocze przedpołudnie. Lo 
komotywy dieslowskie mane­
wrują wśród rzędów stojących 
na bocznicach wagonów towa­
rowych, nortowe dźwigi raz po 
raz zanurzaja naszcze chwyta­
ków w stertach węgla, kar­
miąc nimi ładownie przycu­
mowanych u nabrzeża barek, 
Pomrukują silniki holowni­
ków. Port żyje.

Ekipa nasza „zaokrętowa­
na” zostaje na motorówkę „Del 
fin”. Odbijamy. W widocznym 
miejscu, na kabinie sterówki, 
umieszczamy proporczyk „OD- 
RY-74”. Towarzyszący nam 
kierownik portu, Józef Chu- 
ózio, zauważa żartobliwie:

— Trochę może pospieszyli­
ście się z wciągnięciem flagi 
na maszt. Nasze trzy baseny 
Portowe zbudowane zostały na 
Kanale Gliwickim. Odra za­
czyna się dopiero tam — wska 
zuje widoczny na worost. w 
perspektywie kilkuset metrów. 
Przesmyk miedzy brzegami. — 
Ale nie martwcie się — doda- 
.le. — Płyniemy w jej kierun­
ku.

Z prawej strony mijamy wy
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wrotnice wagonowe; jeszcze 
nie zdążyliśmy się im dobrze 
przyjrzeć, a już wagon prze­
chylił się lekko jak pudełko, 
cała zaś jego zawartość zna­
lazła się na barce. Z lewej — 
sylwety portowych dźwigów.

Wypływamy z basenu na Ka 
nał Gliwicki. To właśnie dzię­
ki tej 41-kilometrowej drodze 
wodnej, otwartej w 1939 roku, 

która łączy Górnośląski Okręg 
Przemysłowy z Bałtykiem — 
urosło Koźle, ponad 14-tysięcz 
ne miasto powiatowe w woje­
wództwie opolskim, do rangi 
jednego z większych portów w 
Europie. Płyną stąd Odrą, wy­
ładowane polskim czarnym bo 
gactwem barki do Szczecina — i
i dalej, na statkach pełnomor­
skich w świat. Docierają także 
siecią wodnych dróg śródlądo­
wych do NRD i RFN, krajów 
Beneluxu i Francji oraz Cze­
chosłowacji.

Jedna z bram, prowadzących do portu rzecznego 
w Koźlu.

Fot. (2) — H. iOmza

0aki jestem zmęczony 
(f — z tymi słowy prze­

kracza się po połud­
niu próg własnego domu, 
aby dać rodzinie do zrozu­
mienia, że minął dzień cięż­
ki, Z tymi samymi słowy 
wchodzi się często o ósmej 
rano do biura. Ten tekst 
bywa także pendant do kon 
wersacji u cioci na imieni­
nach.

Socjolog Józef Tulski 
przeprowadził kiedyś bada- 
n'a wśród młodych robot­
ników. Okazało się, że naj­
więcej zapału do pracy wy 
kazywali ci spośród nich, 
którzy pracowali nie dłużej 
niż kilka miesięcy. Później 
przechodzili ostry stress, 
wynikający z konfrontacji 
rzeczywistości i wyobraźni, 
po czym przyzwyczajali się 
i pierwsze rozczarowanie 
mijało. Nigdy jednak nie 
wracał pierwotny zapał do 
pracy. W ogniu tych zma­
gań z, życiem część energii 
uciekała na zawsze.

Wiąże się to nie tylko z 
niemożnością wykonywania 
pracy, którą się wyśniło, ale 
także z trudnościami adap­
tacji społecznej. Gdy jednak 
proces adaptacji jest już 
mniej więcej dokonany, a 
nadal nie można w pracy 
wykazać -ję tak jak czło­
wiek by sobie tego życzył,

Rocznie przeładowuje się tu 
milion ton węgla i rudy (w 
tym około 350 000 ton dla 
CSRS), w Gliwicach zaś około 
3 miliony. Dopiero łączne spój 
rżenie na owe liczby daje wła­
ściwy obraz, albowiem porty 
te ściśle ze sobą współpracu- 
ją.

Odrzańska arteria jest naj­
dłuższą w Polsce: z Koźla do 
Świnoujścia — około 750 km. 
Rocznie przewozi się tą drogą 
barkami krajowymi i zagra­
nicznymi 10 milionów ton ła­
dunków, w przyszłym roku 
przewozy wzrosnąć mają do 
16 milionów, a w roku 2000 do 
60. O zamierzeniach z tym 
związanych, a także o tym, jak 
w sposób najbardziej wszech­
stronny i ekonomiczny wyko­
rzystać rzekę, naturalną dro­
gę transportu — rozmawiamy 
dwa dni później we Wrocła­
wiu z przedstawicielami Przed 
siębiorstwa Państwowego „Że 
gluga na Odrze”.

Podstawowe zadanie, to prze 
dłużenie okresu nawigacyjne­
go na Odrze; obecnie barki pły 
wać mogą z ładunkiem w dół 
i w górę rzeki rze^ri przez oko 
ło 200 dni w roku. Resztę cza 
su, g uwagi na niesprzyjające 
warunki hydrologiczne, spędza 
ją w portach macierzystych 
lub — wynajmowane kontra­
hentom zagranicznym — na 
szlakach wodnych zachodniej 
Europy, tam, gdzie żegluga jest 
możliwa.

Jak zatem wykorzystać Odrę 
przez cały rok, wyłączywszy 
okresy surowej zimy? Jednym 
ze sposobów jest budowa zbiór 
ników retencyjnych*). 'Dwa z 

nich, powstałe 
w Dzierżnie na 
Kłodnicy (do­
pływ Odry) i w 
Głębinowie- na 
Nysie Kłodzkiej 

— znacznie 
przedłużyły o- 
kres naw:gacvj 
ny; w najbliż­
szych planach 
budowa kolej­
nych.

Ąktualna 
roczna zdolność 

przewozowa 
„Żeglugi na Od 
rze” wynosi o- 
koło 4 500 000 
ton. Możliwości 
jej zwiększania 
'tkwią m. in. w 

reorganizacji 
systemu pracy 
oraz we wpro­
wadzaniu do 
eksploatacji no 
wych jedno-

Dokończenie 
na str. 6 

< ZBYSZEK 
KRUSZONA

pozostaje męczące i przygnę 
biające uczucie niezadowo­
lenia. I pozostaje nieraz dłu­
go, skoro opowiadaniami o 
swoim zmęczeniu i swoim 
nieróbstwie zabawiają nas 
także ludzie zupełnie do­
rośli.

Są u nas ludzie zahar­
towani i jest ich sporo. Pra 
cują po kilkanaście godzin 

Bez komputera

Planowane zmęczenie?
na dobę i zbiera się im nie­
raz jednego roku po wiele 
miesięcy zaległych urlo­
pów wypoczynkowych. Zmę 
czeni bywają ci, którzy pra 
cują nadmiernie, i ci, któ­
rzy obijają się W pracy. 
Powstaje tylko pytanie: czy 
koniecznie trzeba być zmę­
czonym? Gdy rozmawia się 
z ludźmi, wydaje się na­
wet czasem, że wypada. 
Człowiek, który nie jest 
zmęczony wygląda tak, jak­
by żył w innym świecie, 
jakby się nie kontaktował 
z rzeczywistością. W istocie 
żyjemy w świecie męczą­
cym. Męczy nas bowiem nie

Domy dla Wielkopolski

W fabryce okien i drzwi
Zakłady Stolarki Bu­

dowlanej? — To tam 
gdzie kiedyś stał bro 

war. Niech pan idzie do wia­
duktu. nad torami, a następ­
nie skręci w lewo, na Wrześ­
nię! Ale okien to oni panu nie 
sprzedadzą. Drzwi także nie. 
Im nie wolno bawić się w 
detal...

Starszy pan, którego na 
dworcu w Gnieźnie spytałem 
o drogę, okazał się chodzącą 
encyklopedią miasta. Rad, że 
znalazł słuchacza, odprowa­
dził mnie aż do mostu, po dro 
dze sypiąc szczegółami z prze 
szłości gnieźnieńskiego prze­
mysłu.

Zakłady powstały w miej­
scu zbombardowanego we 
wrześniu 1939 roku browaru. 
Przez wiele lat prosperowały 
w prowizorycznych pomiesz­
czeniach, robiąc różne rzeczy 
z drewna. Mają duże zasługi 
w powojennej odbudowie 
Gniezna i jego zabytków. Wy 
posażyły także w okna i 
drzwi — o czym mało kto 
dziś pamięta — Teatr Wielki 
w Łodzi, Dom Słowa Pol­
skiego w Warszawie, Dom 
Żołnierza w Poznaniu i inne 
monumentalne budowle. Zda­
niem mojego informatora, 
świadczy to o tym, że gnieź- 
nianie mają nie mniejszy ta­
lent do stolarki aniżeli miesz 
kańcy Swarzędza i że władze 
powinny to wykorzystać, sta­
wiając w Gnieźnie jeszcze jed 
ną fabrykę drzwi i okien.

Dowiedziałem się też, że za 
kłady cieszą się dobrą opinią 
w mieście. Dbają o ludzi, li­
czą się z ich zdaniem, poma­
gają w potrzebie. Każdy pra­
cownik może tam wyuczyć się 
dobrego fachu i nieźle zaro­
bić. Może też sporządzić sobie 
z odpadów okno do altany, a 
nawet łódkę na ryby, byle 
tylko legalnie i byle nie psuł 
materiału. Zdaniem mego in­
formatora przy zakładach po­
winien .jednak powstać spec­
jalny sklep drzewny, w któ­
rym każdy obywatel remon­
tujący swe obejście lub bu­
dujący nowe, mógłby taniej 
kupić fabryczną stolarkę, na­
wet tę wybrakowaną:

— Czy pan wie, ilu tu lu­
dzi w tej sprawie przyjeżdża? 
Ja mam dużo czasu, często 
chodzę obok zakładów, bo tam 
tak przyjemnie pachnie żywi­
cą b lasem, to wiem jak jest 
— zakończył mój rozmówca.

Rzeczywiście, w miarę zbli­
żania się do zakładów czułem 
narastającą woń sosnowej tar 
cicy. W rozmowie z dyrekto­
rem naczelnym inż. Adamem 
Saskowskim potwierdziły się 
też inne informacje uzyskane 
po drodze.

Gnieźnieńskie Zakłady za­
częły się dynamicznie rozwi­
jać dopiero po przejęciu ich 
w 1959 roku przez Zjednocze­

tylko zła organizacja pra­
cy, która powoduje nad­
mierne przeciążenie zajęcia 
mi zawodowymi, lub nie­
pełną i nie przynoszącą sa­
tysfakcji działalność. Męczy 
nas także zła organizacja 
życia codziennego.

Człowiek, który stoi w 
kolejce do pralni, w kolejce 
do sklepu, w kolejce na 

poczcie, nie może czuć się 
rześki, choćby miał tylko 
20 lat. Rozwijają się wiel­
kie miasta, powstają osied­
la — często bez rzeczywi­
stej troski o to, jak będą 
żyć ich mieszkańcy. Wia­
domo od razu, że w tych 
domach bez pralni, bez 
szewca, bez sklepów, bez 
jadłodajni żyć będą ludzie 
zmęczeni. Ich przedwcześ,- 
nie pobruźdżone twarze wni 
sane są w wystrój osiedla, 
w panoramę rodzinnych 
miast. Wydaje się. że na­
uczyliśmy się jakby plano­
wać zmęczenie ludzk,ie. I 
choć powszechnie na nie na 

nie Stolarki Budowlanej w 
Warszawie. Prowizoryczne po 
mieszczenia zaczęły ustępować 
nowym, widnym halom, wy­
posażonym w niezłe, jak na 
ówczesne możliwości, maszy­
ny i urządzenia. Zbudowano 
kotłownię i suszarnię, która 
pozwoliła na radykalną po­
prawę jakości wyrobów, urzą 
dzeno przyzwoite .składowiska 
materiałów oraz doprowadzo­
no do nich utwardzone drogi. 
Załoga otrzymała wygodniej­
sze pomieszczenia socjalne i 
tereny rekreacyjne.

Później zaczęto to wszystko 
systematycznie rozbudowy­
wać i doskonalić, nakierowu- 
jąc załogę na specjalizację w 
produkcji drzwi i okien, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
potrzeb budownictwa wiej­
skiego.

Dzisiaj zakłady zatrudniają 
370 pracowników i 10 ucz­
niów, posiadają majątek war 
teści 45 min złotych i stały 
się jednym z największych 
w Wielkopolsce producentów 
drzwi i okien. W bieżącym ro 
ku dostarczą już budowni­
ctwu 179 000 metrów kwadra­
towych okien, w tym więk­
szość już pomalowanych, a w 
części nawet oszklonych, 
108 000 metrów kwadrato­
wych drzwi oraz sporo innych 
detali. Będzie to stanowić 63,5 
procent całej wytwarzanej w 
Wielkopolsce stolarki budow­
lanej.

Przeszedłem zakłady wzdłuż 
i wszerz. Z każdego miejsca 
widać, że są zadbane i gos­
podarne. Czysto tam i schlud 
nie. Nic się nie marnuje. Tar 
cica — sprowadzana z sybe­
ryjskiej tajgi — leży w regu­
larnych pryzmach nakryta 
daszkami. Z bezużytecznych 
dawniej odpadów robi się 
kostkę brukową. Z jędrnych 
obrzynków, zmyślnie klejo­
nych pod ciśnieniem w dłuży­
ce, robi się ramy okien. Na- 
wet wióry i trociny, zbierane 
w specjalne pojemniki, sprze 
daje się Wytwórni Płyt Paź­
dzierzowych w Witaszycach, 
gdzie służą jako dodatek do 
produkcji płyt.

Widziałem też szereg zmy­
ślnych urządzeń, ułatwiają­
cych załodze pracę. Na przy­
kład ręczne malowanie zastą 
piono urządzeniem do taśmo­
wego zanurzania całych okien 
w dużych pojemnikach z far 
bą i szybkiego ich suszenia. 
Wbrew pozorom, ten sposób 
malowania jest mniej farbo- 
chłonny od ręcznego. Nato­
miast jest znacznie wydajniej 
szy.

Przez dłuższy czas obserwo­
wałem też szybkość i precyzję 
ruchów robotników montują­
cych okna. To było coś fan­
tastycznego! Takiej biegłości 
nabywa się po latach prakty­
ki, w sprzyjających warun­

rzekamy, coraz rzadziej w 
gruncie rzeczy godzimy się 
z tym, że można go unik­
nąć.

Człowiek zmęczony był 
bohaterem naszych czasów. 
Wytężał mięśnie, bo nie by­
ło maszyn, żył skromnie, bo 
nie mógł zaspokoić wyż­
szych potrzeb. Dziś nie ży- 
jemy już w kraju biednym.

Każdy inżynier w fabryce 
wie o tym, że wydajność 
pracy podnosi się przy po­
mocy automatów i nowo­
czesnych technologii, a nie 
przy pomocy mięśni. Chce- 
my nie tylko pracować, ale 
i odpoczywać. Polak staty­
styczny ma dłuższy niż daw 
niej urlop i więcej wolnych 
sobót. Ale nawet tych urlo­
pów nie potrafimy dobrze 
organizować, bo w miejsco­
wościach wypoczynkowych 
dopada nas zmora tych sa­
mych kolejek do sklepu i 
baru, która nęka nas w dniu 
powszednim.

To nie jest zmęczenie

kach organizacyjnych i tech­
nicznych oraz przy prawidło­
wym działaniu bodźców4 eko- . 
nomicznych i moralnych. Na­
zwiska stolarzy, przodowni­
ków pracy socjalistycznej: 
Józefa Adamskiego, Jana 
Brauce, Czesława Owczarza- 
ka, Józefa Dankowskiego i 
innych znane są nie tylko w 
Gnieźnie, ale i w wielu za­
kładach zjednoczenia. Stawia 
ni są tam jako wzór.

W rozmowie z pracownika­
mi zakładów sondowałem ich 
wiedzę o znaczeniu tego, co 
robią dla rozwiązania proble­
mu mieszkaniowego w kraju. 
Pytałem o możliwości zwięk­
szenia produkcji drzwi i 
okien. Odpowiedzi były pozy­
tywne.

Dla uczczenia 30 rocznicy 
powstania Polski Ludowej za­
łoga zobowiązała się dać w 
tym roku ponad plan produk­
cję wartości prawie 7 min zło 
tych. Trwa też intensywna 
adaptacja pomieszczeń daw­
nej filii gnieźnieńskiego 
POM-u w Kłecku do produk­
cji okien z tworzyw sztucz­
nych oraz kabin sanitarnych. 
To ciekawe przedsięwzięcie 
także powinno już wkrótce za 
owocować nowymi wyrobami. 
Na razie schodzą prototypy. 
Oglądałem je. Są interesują­
ce.

W przyszłej 5-latce przewi­
duje się dynamiczny rozwój 
produkcji! zarówno okien i 
drzwi drewnianych jak i z la­
minatów poliestrowo-szkla- 
nych oraz z PCW. Gnieźnień­
skie zakłady mają być rozbu­
dowywane. Na terenach wy­
znaczonych im już przez wła 
dze miasta, planuje się budo­
wę nowych hal produkcyj­
nych, magazynów, kotłowni, 
oraz bocznicy kolejowej z u- 
rządzeniami przeładunkowy­
mi.

Ma nastąpić też generalna 
modernizacja i automatyza­
cja procesów wytwórczych, 
pozwalająca na duże zwięk­
szenie produkcji przy minimal 
nym wzroście zatrudnienia. 
Wszystkie wyroby będą mało 
wane, szklone i pakowane w 
folię. Nowe technologie umoż 
liwią jeszcze racjonalniejszą 
gospodarkę materiałami. Zu­
pełnie wyeliminuje się na 
przykład powstawanie odpa­
dów drewna.

Rozbudowa i modernizacja 
zakładów zrodzi zapotrzebowa 
nie na wysoko kwalifikowa­
nych pracowników. Przed wie 
loma zdolnymi pracownikami, 
podwyższającymi swoje kwa­
lifikacje, wyłania się więc 
szansa intratnego awansu. Nie 
mniej potrzebni będą także 
nowi ludzie. Ponieważ zakła­
dy nie mają własnej szkoły, 
dyrekcja nawiazała już kon-
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twórcze, które przynosi sa­
tysfakcję i odprężenie. To 
jest zmęczenie zawinia- 
n e. Zawinione przez złą 
organizację życia, niekiedy 
także i swego prywatnego 
czasu. Bo człowiek przy­
wykły do tego, że nic nie 
może załatwić po prostu i 
szybko, że wszystko trzeba 
wystać, wychodzić, wynu­
dzić — zaczyna wierzyć, że 
gdyby nie męczył się życiem 
na każdym kroku przestał­
by żyć naprawdę. Dlatego 
poza zmęczeniem rzeczywi­
stym rodacy chorują także 
na zmęczenie jęczące, na 
zmęczenie, które staje się 
modą.

Nie podoba mi się ta mo­
da. Jestem głęboko przeko­
nana, że można produkować 
więcej stali, robić lepsze 
buty, nowoczesne samocho­
dy i nie upadać ze zmęcze­
nia. Przestańmy się męczyć, 
zacznijmy żyć. Zacznijmy 
planować dzień pracy, nie 
planując ludzkiego zmęcze­
nia. Budujmy nie tylko fa­
bryki domów, ale i takie 
osiedla, aby w nich można 
było odpocząć po pracy. Nie 
gódźmy się z własnym zmę­
czeniem.. Bo nawet niepo- 
godzonych ono i tak dopad- 
nie.

KRYSTYNA JAGIEŁŁO
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Psycholog radzi

SPRAWV nie W", MŁODYCH

Chorzy, o których mało wiemy
W naszym stałym cyklu 

„Psycholog radzi” mgr Emi­
lia Siwecka psycholog klinicz 
ny z Poradni Przeciwpadacz- 
kowej w Poznaniu pisze o psy 
chospołecznych aspektach pa 
daczki.

jest bardzo sze- 
rozpowszechnio-Padaczka 

roko 
nym i częstym zaburze­

niem. Jak wynika z danjcb 
statystycznych cc 200 ezłcwiek 
cierpi na napady padaczkowe. 
Nie lekceważąc leczenia far­
makologicznego podkreślić na 
leży fakt, że opieka nad pac­
jentem musi docierać do jego 
środowiska rodzinnego, szkol­
nego i zawodowego, musi wy­
wierać wpływ na często niepra 
widłowa postawę społeczeń­
stwa wobec chorego na padasz 
kę.

Dotychczasowa kilkuletnia 
praktyka w Poradni Przeciw- 
.padaczkowej w Poznaniu poz­
wala na stwierdzenie z całą sta 
nowczością, że chorzy z pa­
daczką mogą na prawach rów 
nych z innymi korzystać z nau 
ki na każdym szczeblu szkolnie 
twa. Twierdzenie słuszne i wy 
dawałoby się prawdziwe. Czy 
jednak jest tak w rzeczywisto­
ści? W codziennej praktyce 
często spotykamy się z n;esłusz 
nym i krzywdzącym traktowa 
niem naszych oacjentów. Czę­
sto jest to dyktowane obawa­
mi pedagogów przed zbytnią 
odpowiedzialnością spoczywa­
jącą na nich jako na czaso­
wych opiekunach uczniów. Jed 
nak znacznie częściej negatyw 
na postawa nauczycieli spowo 
dowana jest dążeniem do stwo 
rżenia sobie jak najlepszych i 
najwygodniejszych warunków 
pracy. Taki tok działania za­
kłóca pojawienie się w grupie 
ucznia, u którego w jakiejkol­
wiek postaci występują lub wy 
stępowały w przeszłości ataki 
padaczkowe i który tym sa­
mym zasługuje na specjalną 
troskę i uwagę nauczyciela. 
Problem polega tym samym 
na uświadamianiu nauczycieli 
i szerzeniu prawdziwej wiedzy 
o padaczce i skutkach tą cho­
robą spowodowanych. Uważa­
my, że dziecku z .padaczką na 
leży stawiać wymagania wy­
chowawcze takie same jak o- 
gółowi uczniów, ograniczając 
dp minimum liczbę zakazów.

Badania przeprowadzone na 
grupie dzieci i młodzieży, u 
której występują małe i duże 
napady padaczkowe wykazały, 
że istotnie nie ma 
przeciwwskazań do 
przez nie nauki na 
szkoły podstawowej.

żadnych 
□odjęcia 

poziomie 
Problem

natomiast pojawia się w mo­
mencie, gdy trzeba podjąć de­
cyzję, co robić po ukończeniu 
ośmiu klas szkoły podstawo­
wej. l^asza postawa dopinguje 
do dalszej nauki. Posiadamy bo 
wiem zestaw szkół, do których 
z całą odpowiedzialnością kie­
rujemy naszych pacjentów 
Dysponujemy zestawem ponad 
czterdziestu zawodów odpo­
wiednich dla chorych z padacz
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ką. Dla przykładu podaję nie­
które z nich: bibliotekarz, eko 
nomista, fotograf, grafik, ju­
biler, krawiec, kreślarz, leśnik, 
ogrodnik, prawnik, zootechnik 
a także wszystkie kierunki hu 
manistyczne. i wiele, wiele in­
nych. Do poważnych rozbieżno 
ści zdań dochodzi jedynie w 
przypadku, gdy nauka zawodu 
stwarza jakiekolwiek niebez­
pieczeństwo dla zdrow:a i ży­
cia pacjenta czy też osób z nim 
współpracujących. Dlatego kąż 
dy przypadek traktujemy indy 
widualnie, a w podjęciu decy­
zji o przyszłym kierunku 
kształcenia powinien brać u- 
dział psycholog w porozumie­
niu z lekarzem. Istnieje cały 
szereg kierunków kształcenia 
w zakresie szkolnictwa śred­
niego i wyższego, na które mo 
żerny kierować chorych z pa­
daczką, wykluczając jedynie 
przypadki, u których stwierdzo 
no niedorozwój umysłowy czy 
też wyraźne zmiany psychicz­
ne uniemożliwiające orzystoso 
wanie się do środowiska. Ta 
selekcja jest konieczna, nie ma 
ona jednak na celu uniemożli­
wienie frodjęcia nauki przez 
grupę chorych z padaczką g 
ilorazie inteligencji poniżej 
przeciętnego czy też posiadają 
cych zmiany charakterologicz­
ne. Żadnego z naszych pacjen 
tów nie można pozbawić rze- 
tclhej nauki.

Dzieci, u których napady wy 
stępują rzadko lub tylko w no 
cy powinny uczęszczać do 
zwykłej szkoły i prowadzić 
tryb życia taki sam, jak ich 
rówieśnicy. Zdarza się jednak, 
że napady występują co dzień 
lub kilkakrotnie w ciągu dnia 
uniemożliwiając tym samym 
prowadzenie zajęć szkolnych. 
W takiej sytuacji należy w nńa 
rę możliwości chore dziecko 
uczyć w domu, dzieci ze stwier
dzonym niedorozwojem umy­
słowym skierować do szkoły 
specjalnej lub też jeżeli
istnieje szansa opanowania na 
padów — w wyjątkowych 
przypadkach, można naukę 
szkcjną czasowo odroczyć. Na­
tomiast, jeżeli napady występu 
ja tak często, że dezorganizują 

porty, w których w grę Z Motoklubem Unia w NRDwchodzi szvbkość z
góry wiadome wvrażne 

niebezpieczeństwo, szczególnie 
pasjonuia kibiców. Motocykli­
ści, żużlowcy. kierowcv rajdo 
wi i wyścigowi, motorowodnia 
cy. nie musza zabiegać o sym­
patyków. szczególnie w Pozna 
niu. gdzie zawodów rozgrywa­
nych w tych dvscyplinach, nie 
odbywa sie wiele.

Dlatego też z radością przy­
jąłem zaproszenie działaczy 
Motoklubu Unia w Poznaniu, 
by pojechać na wyścigi moto­
cyklowe. rozgrywane na wdel- 
kim torze trawiastym 
Bergring w Teterów

MC

NRD. Choć same zawody 
w 
z

udziałem reprezentantów Cze­
chosłowacji, NRD i Polski na­
leżały do bardzo ciekawych — 
fasycynowało mnie bardzo tak 
że to wszystko co dzieje sie 
..poza wyścigiem”, obok walki 
na torze. pojedynków z czasem 
i rywalami, poza zwycięstwem 
i porażką.

Dla zawodników Unii wy­
ścig na Bergringu był jednym 
z ważnych etapów przygoto­
wań do bieżącego sezonu i 
ewentualnych startów w ra­
mach motocyklowej interligi. 
która ma powstać dzieci stov3_ 
mom Unii. Dla mnie, prócz 
okazji obserwowania wyści­
gów rozgrywanych na odmień

Najbardziej kontrowersyj­
nym sto-pniem na tego­
rocznych świadectwach 

była bez wątpienia ocena z 
zachowania, odbiegająca zde­
cydowanie od poprzedniej, 
tradycyjnej. Dawniej pow­
szechnym i niejako obowiąz­
kowym stopniem był bardzo 
dobry i nie wypadało mieć 
innego. Dzisiaj zachowanie 
ocenia się jako wzorowe: wy­
różniające, dobre, odpowied­
nie, neodpowiednie. Na sto­
pień składa się m. in. stosu­
nek do nauki, aktywność spo­
łeczna, ktiltura osobista. No- 

życie domowe, należy umieścić 
dziecko w zakładzie specjal­
nym, w którym dzieci te pro­
wadzą zdrowy i czynny tryb ży 
cia. Niestety możliwości u- 
mieszczenia dzieci w zakładach 
soecjalnych ciągle jeszcze są 
zbyt ograniczone*).

* Z. Huber ,,Padaczka -u doros­
łych” PZWL, 1960, Warszawa.

nym torze niż poznańska Wo­
la, była to również możliwość 
poznania zawodów „od kuch­
ni”, tego co stanowi niepowta­
rzalną atmosferę wielkiego wy 
ścigu .

Teterów jest niedużym mia 
stem — jednym z wielu po­
wiatowych ośrodków, leży w 
okręgu Neubrandenburg. Nie 
ma tu wielkiego przemysłu, 
nadzwyczajnego rolnictwa, wy 
jątkowych atrakcji turystycz­
nych. Ale ma Teterów coś, co 
rozsławia go daleko poza gra­
nicami okręgu, a nawet NRD: 
wspaniałych motocyklistów i 
ciekawy tor trawiasty — 
„Bergring”.

Choć wyścigi miąły zacząć 
się w południe, od 'wczesnego 
rana szosy dojazdowe do Te­
terów i położonego 2 kilometry 
za miastem toru — zaroiły się 
samochodami i pieszymi. Sa­
mochody z rejestracjami naj­
odleglejszych zakątków NRD 
zmierzały w stronę Bergringu, 

Zdajemy sobie sprawę z te­
go, że w niektórych kręgach 
środowiskowych często spoty­
ka się jeszcze błędne sądy o 
skutkach intelektualnych i psy 
chicznych .spowodowanych pa­
daczką. Utrzymujemy stały 
kontakt z rodzinami pacjen­
tów i w miarę naszych możli- 
wpści staramy się im pomóc u- 
dzielając wskazówek i porad 
odnośnie postępowania z cho­
rymi z padaczką. Z Przykro­
ścią stwierdzamy, że do tej dc 
ry najtrudniej jest nam nawią 
zać współpracę z pedagogami 
którzy zbyt często nie traktu­
ją poważnie naszych uwag i 
próśb, lekceważąc sobie nasze 
pisma i zaświadczenia.

Leczenie padaczki tylko wte 
dy jest skuteczne, gdy pacjent 
bierze czynny udział w życiu, 
a społeczeństwo nie odsuwa 
się od niego. Nigdy nie jest za 
późno, aby nowoczesne i sku­
teczne sposoby leczenia wraz z 
odpowiednim wychowaniem 
uczyniły dzieci wartościowymi 
członkami społeczeństwa.

Mamy bardzo dużo przykła 
dów pacjentów, którzy mimo 
istniejących napadów ukończy 
li wyższe studia i cieszą się 
pełnym zaufaniem i dobrą op' 
nią w społeczeństwie, a także 
sa pełnowartościowymi praeow 
nikami w instytucjach i zakla 
dach, które ich zatrudniają

EMILIA SIWECKA
P.s. Czytelników szukających 

pomocy w rozwiązywaniu róż­
nych skomplikowanych problemów 
prosimy o nadsyłanie listów z dc 
piskiem „PSYCHOLOG RADZI’’. 
Ze względu na rodzaj spraw nic 
kiedy bardzo osobistych, redak 
cja dopuszcza w tym wypadku 
nadsyłanie listów nie podpisanych.

Poza wyścigiem

Samoocena

Stopień & zachowania
we 'kryteria ocen wprowadzo­
no z myślą o doskonaleniu 
funkcji wychowawczej szkoły- 
o wychowaniu pełnowartościo 
wych obywateli. Dawna oce­
na z zachowania niewiele 
nam mówiła o uczniu, nowo 
wprowadzone są charaktery­
styką ucznia, jego osobowo­
ści, postawy i kultury. Zgod­
nie z ministerialnym zarządzę 
niem, najpierw ocenia się 
uczeń sam, potem oceniają go 
koledzy, wreszcie — wycho­
wawca i rada pedagogiczna. 
Jawność ocen winna wpłynąć 
mobilizująco na uczniów, wy 
kluczyć jakiekolwiek nauczy­
cielskie sympatie

Uczestniczyłam 
kich lekcjach w 
liceach. Byłam 

i antypatie, 
w paru ta- 
poznańskich 
przekonana, 
nie skończytaka lekcjaże 

się

na.

z dzwonkiem, że dysku- 
będzie zapalczywa, zadzior 
Tymczasem na tablicy wy 

pisano kryteria, według któ­
rych ocenia się zachowanie

prze-ucznia i alfabetycznie
wodniczący samorządu klaso­
wego wpisywał delikwentowi 
cenzurki. Trochę mruczano w 
kuluarach, to znaczy w ostat­
nich ławkach, ale wrzawa pod 
niosła się przy którymś tam 
nazwisku, gdy zorientow-ano 
się, że wszystkim „jak leci” 
podarowano stopień z zacho­
wania wzorowy, i większość 
tych cenzurek pozmieniali na 
stopień dobry, odpowiednik 
dawnego bardzo dobrego. W 
stosunku do jednej z koleża­
nek byli zgodni — surowo 
ocenili jej kulturę Osobistą. 
Ożywiali się tylko w momen- 

decydo-tach, gdy o stopniu
wać miała liczba godzin opu­
szczonych bez usprawiedliwię 
nia, lub liczba spóźnień. Mi­
mo pewnego ożywienia pod 
koniec lekcji . odniosłam wra­
żenie- że nie bardzo się przej­
mują stopniami z zachowania. 
W rozmowach, już po lek­
cjach, potwierdziły się moje 
odczucia.

— Po co się wysilać — pod 
sumował długowłosy — i tak 
wychowawczyni wystawi stop 
nie według własnego uznania.

w którym wszyscy żyli jed­
nym: wyścigiem. Kibice, defi­
lujące orkiestry, trenerzy, a 
przede wszystkim zawodnicy, 
których zjechało grubo ponad 
150.

Wśród przygotowujących ma 
szyny odszukałem w parkingu 
zawodników Unii. W nowych, 
skórzanych kombinezonach, 
przy swoich „CZ-etach” i im­
ponującej „Hondzie”, budzili 
zainteresowanie kibiców. Po 
chwili, wy jadą na tor.

Spece twierdzą, że z toru 
można zjechać na motocyklu 
lub w karetce pogotowia. Moż 
na jeszcze zejść pieszo kulejąc 
lub masując rozbity bark albo 
kolano. Innych możliwości nie 
ma. A jednak Andrzej Nalep-
ka z Unii mówi: Strach?
Pewnie, Znam takiego, który 
się boi, pokażę go panu, cho­
ciaż nie wiem, czy to będzie 
konieczne. Sam go, pan zauwa­
ży. bo on zawśz^ przyjeżdża 
ostatni. Jeżeli (■hce się wygry­
wać. ba w o^óle jeździć na wy 
ścigach, trzeba strach opano-

bo 
je

Gorsze — dociął ktoś inny, 
nas nie lubi. Nie interesu - 
się nami, nie przychodzi na 

nasze imprezy.
Wychowawczyni: — To nie 

sympatyczna klasa, słabo się 
uczą.

Uczniowie: — Za nieuspra­
wiedliwioną nieobecność, za 
podpowiadanie, karzą dwu­
krotnie — obniżają stopień z 
danego przedmiotu i jeszcze 
z zachowania.

W innej klasie próbują prze 
konać wychowawcę, siebie, że 
praca społeczna wpływa na 
obniżenie wyników dydakty­
cznych. Przytaczają nazwiska 
kolegów, którzy pracują spo­
łecznie- a słabo się uczą.

— Nauka jest ważniejsza 
niż praca społeczna — ucina 
dyskusję sympatyczny dryb­
las. — Wypowiedzi uczniów 
sugerują, że pracę społeczną 
traktuje się tu w zbyt biuro­
kratycznych formach. „Odfaj- 
kowuje się” ją bez przekona­

Fot. — CAF

nia. Jest to zresztą zagadnie­
nie, które przy wystawianiu 
oceny wywołuje najwięcej za­
strzeżeń przede wszystkim ze 
strony rodziców. Nieraz zaśle 
pieni w macierzyńskich uczu­
ciach, niejednokrotnie deklaru 
ją gotowość świadczeń pie­
niężnych w zamian za prze­
pracowane godziny.

W wielu szkołach głównym 
kryterium przy ustaleniu oce­
ny z zachowania, wartościują 
cej ucznia, było rozliczanie z 
prac społecznych i społecznie 
użytecznych. Tegoroczni matu 
rzyści potwierdzają tę opinię. 
— W naszej klasie — wspo­
mina Małgosia — oceniano 
nas według kartki, ile kto 
przepracował godzin, skutecz­
nie myląc pracę społeczną z 
obowiązkową, społecznie uży­
teczną. Inne cechy osobowości 
schodziły na plan dalszy.

Karol przytacza historię 
ciężko chorej koleżanki, któ- 
ra mimo postępującej choro- , ,, . ..-
by dobrnęła do matury: - "ptylto w <>P:ru 
Przecież ją. mimo że nie wy- I;’ wszystkim mlo
konywała żadnej pracy spo- z-ezL
łecznej, należy stawiać na
wzór. Tak to odczuła kla.sa. .

wać. Każdy może sobie wy­
brać to co mu odpowiada.

W czasie tej rozmowy sie­
dzieliśmy z Andrzejem Nalep­
ką i wiceprezesem Unii — Lu 
domirem Stypczyckim na krze 
słach... poczekalni szpitala w 
Teterów. Przyjechaliśmy tu, po 
nieważ kamień wyrzucony 
spod koła motocykla — ude­
rzył Nalepkę w twarz. Rozcię 
ta skóra na policzku krwawi­
ła. My denerwowaliśmy się, 
czy kość jest cała i kiedy 
wreszcie opatrzą Nalepkę. On 
martwił się. czy będzie mógł 
wystartować w finałach bie- 
'gó’iv na ..Bergringu”.

i Ńfiepokój Nalepki nie był 
bezpodstawny. Jego brat — 
Wojciech, przed paroma go­
dzinami skręcił nogę. Ledwie 
chodził, więc nie wiedzieliśmy, 
jak bedzie prowadzić rwący 
„setką” motocykl. Zespół był 
osłabiony. Przed chwilą oglą­
dałem dłoń jednego z zawodni 
ków Unii: pod e;abliżniona skó
ra tkwił odłamek żelaza.

Każdy chce jednak jechać i

Leszek twierdzi, że przy 0- 
cenle wyników nauczania nie 
bierze się pod uwagę wkładu 
pracy, czy wrodzonych zdolno 
ści, a tj^lko wyniki. Zaś oce­
niając pracę społeczną nię na 
leży wyżej punktować pełnią 
cych funkcje, bo przecież nie 
dia wszystkich by ich stąrczy- 
ło.

Wszyscy, z którymi 
wiałam, uważali nowy 
oceniania za lepszy od 
go. Zastrzeżenia mieli 

rozma- 
system 
dawne 
do je- 
możnago realizacji. Jak

oceniać kulturę ucznia — mó- 
wili — gdy nauczyciel nie zna 
środowisk domowych, nie wie, 
co uczeń robi i jak się zacho 
wuje poza szkołą.

Wyczuwa się. że są sprag­
nieni indywidualnego trakto­
wania. Nawzajem potrafią 
być wyjątkowo krytyczni.

Ocena ze sprawowania we 
dług nowych kryteriów zosta 
ła wprowadzona, jak wszy­
stkie zresztą posunięcia w 
oświacie, z myślą o wszech- 
schronnym rozwoju młodego 
człowieka, o najkorzystniej­
szym ukształtowaniu jego oso 
bowości. Czytając ministerial­
ną instrukcję widzi się wyraź 
nie, że opracowano ją zgod­
nie z wymogami najnowszych 
osiągnięć pedagogicznych, z 
troską o przyszłość młodych. 
Ale o tym, czy założenia no­
wego systemu będą realizową 
ne właściwie, decyduje nau­
czyciel. Jego umiejętność roz­
wiązywania konfliktów, na­
wiązywania kontaktów z mło­
dzieżą, własny przykład sta­
nowią o powodzeniu zmian w 
systemie wychowawczym. 
Sztuczne oddzielanie pracy 
społecznej od nauki, jej war­
tościowanie tylko pod kątem 
przydatności na świadectwie 
może zaprzepaścić istotę 
zmian.

Aby nowy program zrealizo 
wać w pełni, by był wolny od 
niepowodzeń, z nauczycielem 
muszą współdziałać rodzice. 
Jeżeli rodzice nie uwierzą, że 
zmiany w szkolnictwie są po­
dyktowane troską o przyszłość 
i pełnię rozwoju ich dzieci, 
cały trud szkoły zostanie za- 
przepaszczony. W minionym 
roku szkolnym zdarzały się 
nieporozumienia przy wypeł­
nianiu ministerialnych zale­
ceń, dotyczących rozszerzonej 
oceny ze sprawowania. Były 
one sporadyczne i można by­
ło je szybko korygować.

Zaś ogólna ocena w stoso­
waniu nowego systemu wypa 
dla zdecydowanie pozytywnie, 

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

wygrać, podobnie jak jeden z 
zawodników NRD. który pro­
wadzać stawkę z przewaga pra 
wie kilometra, przewrócił się 
100 metrów przed metą. Po­
derwał się szybko i motocykl, 
(który zwykle pcha dwóch lu­
dzi) dowlókł do mety przed­
ostatni. Co chwila mijali go ry 
wale, więc kiedy dotarł do me 
ty rzucił maszynę na ziemię, 
kopnął, zdjął hełm i... popła­
kał się. Pewnie sędziowie wy­
baczą mu pozostawienie maszy 
ny na torze. bo kiedy meżczyz 
na płacze, jest bardzo bezsilny.

Przypomniałem sobie ten in 
cydent, gdy otworzyły się 
drzwi izolatki i dwie sanita­
riuszki pchnęły łóżko, a na nim 
bladego jak pościel człowieka.,

— Sternberg! — powiedział 
Andrzej Nalepka, a chory usły 
szawszy. że o nim mowa, od­
powiedział stłumionvm jękiem, 
utwierdzając nas, że się nie 
mylimy. Tak. Uwe Sternberg, 
mistrz NRD. po jednym z bie- 

opuściłgów treningowych
stadion ze wstrząsem mózgu i 
złamanym obojczykiem. Długo 
patrzyliśmy w pusty korytarz, 
a każdy z nas myślał chyba o 
tym samym: przecież ndoadł 
największy rywal, wiec dlacze 
go rmm smutno?

Bergring.Wróciliśmy na



w studio MIDDLE OF THE ROAD
estcadiie
Lista uczestników XIV 

Międzynarodowego Fes­
tiwalu Piosenki w Sopo 

cie (21 — 24 sierpnia) zawie­
ra nazwiska 31 wykonawców 

■— reprezentantów wytwórni 
płytowych. Komisja artystycz 
na, pracująca pod kierowni­
ctwem Jerzego Miliana miała 
z czego wybierać, albowiem 
-zgłosiło się aż 137 wytwórni! 
Porównałem tegoroczną listę 
wytwórni płytowych z ubiegło 
roczną — poza firmami z kra­
jów socjalistycznych, żadna nie 
uczestniczyła w roku ubieg­
łym. Czy to znaczy, że w tym 
roku przyjadą wykonawcy 
lepsi? Byriajmniej! Wytwór­
nia bardziej znacząca, o 
większym rozgłosie wcale nie 
ma patentu na szczególnie u- 
talentowanych adeptów sztu­
ki piosenkarskiej Zresztą w 
światowym show businessie 
festiwale już dawno utraciły 
znaczenie, jakiego my wciąż 
jeszcze staramy się w nich do 
patrzeć. Mianowicie festiwale 
nie wyławiają talentów nie 
kreują gwiazd. Każdy impre- 
sario wie, że wystawienie kan 
dydata na gwiazdę piosenki 
do konkursu festiwalowego- 
jest przedsięwzięciem ryzy­
kownym. Wygranie festiwalu 
nikogo jeszcze nie uczyniło 
gwiazdą, a przegrana może 
przekreślić wszekie nadzieje i 
szanse. Gwiazdy kreuje precy 
zyjna machina show businessu 
napędzana oczywiście poważ­
nymi nakładami finansowymi.

Śmiem wątpić, czy grupa 
MIDDLE OF THE ROAD wy 
grałaby kiedykolwiek festi­
wal w Sopocie, a jednak przy 
jeżdżą tam za kilka dni w 
charakterze drogo kosztującej 
gwiazdy, która ma przydać 
blasku imprezie. 25 sierpnia 
oklaskiwać będziemy szkocki 
zespół w Poznaniu.

Jeszcze cztery lata temu w 
świecie muzyk’ pop nikt nie 

-znał zespołu o nazwie „Middle
Zespół MIDDLE OF THE ROAD

Fot. — ..Głos”

Trzydzieści tvsiecy widzów ob 
legało każdv zakątek toru ma 
szerowałv orkiestry, defilowa­
li zawodnicy. W uarkingu pie­
kielna mieszanina hałasu i ku 
rzu. Dzies:atk: gapiów i repor­
terów. Krece cie miedzy nimi 
i rantem... oczywiście — Stern 
berg. Czteroletni niesnełna 
syn mistrza NRD. W olbrzy 
mim, czerwonym hełmie z pla 
stikowa przyłbicą, skórzanym 
kombinezonie, butach z cho­
lewami i rękawicach po łok­
cie. Gdybym tego berbecia 
spotkał na ulicy zdziwiłbym 
się zapewne, że już tak do­
brze ... chodzi. Ale Sternberg 
— junior nie tylko chodzi. On 
również jeździ i to iak: niemal 
Mauger. Plechanow Mankie- 
wicz i Spinka razem wzięci. 
Na maleńkim, jak z bajki o 
krasnoludkach motocyklu, oę 
dzi po torze treningowym. Ma 
ły Uwe — wielki aktor. Kiedy 
zauważy że spod tylnego koła 
■wvdobvwa się zbvt mały tabun 
Piachu podkręca gaz i ciągnąc 
nogę po ziemi, unosi fontanny 
pyłu.

Czasami przystaje. uchyla 
Przyłbicę i kręcąc gazem wsłu 
chuje się w orace silnika. Kie 
dy stwierdza że ..motor nie 
Kra’’ należycie — podnosi rękę 
i z parkingu wybiegała dwa 
podobne mu brzdące. Konsulta 
cja z „mechanikami”, gestyku

w Sopocie 
of the Road”. Ale już w ro­
ku 1971 cały świat śpiewał 
„Chirpy, Chirpy, Cheep- 
Cheep”. Płytę z tą piosenką 
sprzedano w nakładzie 5 mi­
lionów egzemplarzy. Następ­
ne — z przebojami: „Soley, 
Soley”, „Tweedle Dee, Tweedle 
Dum”, „Sacramento”, „Sam- 
pson And Delilah” — rozcho­
dziły się w nakładach 2 mi­
lionowych. Ogółem sprzedaż 
płyt osiągnęła imponujący re­
kord 20 milionów egzempla­
rzy. Grupa otrzymała na ca­
łym świecie, w sumie 43 zło­
te płyty.

Cóż to za cudowne dzieci 
olśniły tak nagle świat? Sięg­
nijmy po ulotkę reklamowo- 
informacyjną. A więc: łan i 
Erie — bracia McCredie — roz 
poczęli współpracę muzyczną 
jeszcze za czasów szkolnych- 
zakładając pierwszą grupę gi 
tarową The Dominoes. Póź­
niej przyłączył do nich perku 
sista Ken Andrew. Razem z 
innymi muzykami-amatorami 
utworzyli 11-osobową grupę 
The Elektrons. Wszyscy mieli 
tylko okresowe uprawnienia. 
Zaczęto poszukiwania odpo­
wiedniej wokalistki i wybór 
padł na Sally Carr — drobną 
blondynkę z Glasgow. Po pa­
ru miesiącach ukształtował 
się obecny skład grupy — 
łan, Erie, Ken, Sally. Po wie­
lu poszukiwaniach repertuaro 
wych upodobali sobie muzykę 
Ameryki Łacińskiej i przy­
brali nazwę „Los Caracas”, 
występując przeważnie w klu 
bach. Od 1970 roku grupa zdo 
była pełne kwalifikacje zawo 
dowych muzyków i’ przyjęła 
nazwę „Middle of the Road”.

Nic więc szczególnego — 
— schemat kariery lansowa­
ny przez tego typu notki. Ma 
on działać na wyobraźnię mło 
dego człowieka w myśl zasa­
dy: i ty nosisz złotą płytę w 
tornistrze! Mechanizm utożsa

i Poznaniu
miania jest tutaj tak silny, że 
młodzian, widzący w wyobraź 
ni siebie na wielkiej estra­
dzie- ekranie telewizyjnym, 
w milionach kopii płytowych, 
pomnaża popularność swego 
wzorca — chodząc na jego 
koncerty, kupując jego płyty. 
Poczytajmy dalej wspomnia­
ną notkę: Sally ma 24 lata. 
Uczęszczała do szkoły położo­
nej o 10 mil od miasta rodzin 
nego — Glasgow. Porzuciła 
naukę, mając 15 lat, musząc 
zaopiekować się bardzo cho­
rą matką. Zarabiała na życie 
ucząc sdę zawodu fryzjerskie­
go. Śpiewać zaczęła bardzo 
wcześnie — jeszcze w szkole 
wśród swoich rówieśników. 
Potem nastąpiło spotkanie z 
grupą lana i Erica McCredie. 
łan ma 26 lat. Urodził się 
również w Glasgow. Po ukon 
czeniu szkoły pracował w za­
rządzie lokalowym; ukończył 
kurs handlowy, a następnie 
Królewski Instytut Handlowy. 
Ale postanowił poświęcić się 
jednak karierze muzycznej, 
którą rozpoczął ód gry na 
kobzie. Pierwszą grupę mu­
zyczną założył wraz ze swym 
bratem Ericiem o rok młod­
szym od niego...

Itd., itp. — czyli umiejętna 
reklama i w piosence jest 
dźwignią handlu Dlaczego o 
tym piszę? Wcale nie dlatego, 
żeby kogoś zniechęcić do pój­
ścia na koncert grupy „Middle 
of the Road”! To zupełnie sym 
patyczny zespół. Sam z przy­
jemnością podgwizduję ich 
przeboje przy goleniu lub rzu 
cam się przy nich w wir tań 
ca w dyskotece. Należy też z 
zadowoleniem powitać inicja­
tywę sprowadzenia zespołu do 
Poznania — co jest zasługą 
Estrady Poznańskiej. Jakby 
nie było, rzadko' \ zdarza się 
okazja zobaczenia i usłysze­
nia na żywo światowej gwiaz 
dy. Chodzi tylko o to, abyśmy 
nie wpadali w ślepy zachwyt 
właśnie dlatego, że to gwiaz 
da światowa. Wartość artysty 
czna bowiem nie jest czynni­
kiem najważniejszym w 
show businessie!

ANDRZEJ KOSMALA
P. S. Szkocki zespół wystąpi w 

sali Widowiskowo-Sportowej ,,Are 
na” 25 sierpnia o godz. 17 i 20. W 
pierwszej części koncertu śpie­
wać będzie grupa „Bemibem”.

Dlaczego w Poznaniu zlikwidowano
Studium Wychowania Przedszkolnego

Ostatnie absolwentki opu­
ściły w bieżącym roku 
szkolnym Liceum Peda­

gogiczne dla Wychowawczyń 
Przedszkoli w Poznaniu przy 
ul. Różanej. Niektórym czytel 
nikom trudno pogodzić się ze 
zniknięciem z rejestru poznań 
skich szkół tej placówki. Otrzy 
maliśmy nawet list postulują­
cy utrzymanie szkoły o podob­
nym charakterze, szczegółowo 
uzasadniający jej potrzebę w 
mieście wojewódzkim:

„Środowisko poznańskie wyraża 
szczere zdziwienie, że nie przewi­
duje się w stolicy Wielkopolski 
dalszego kształcenia nauczycielek 
— wychowawczyń przedszkoli.

Nie wyda.ie sie słuszne zaprze­
paszczenie wieloletniego dorobku 
Kuratorium w tvm zakresie. Prze 
ciwnie, należałoby chyba umożli­
wić władzom kuratorvjnvm nowo 
łanie pomaturalnego Studium Wy­
chowania Przedszkolnego w Po­
znaniu. w którym również miały­
by możliwość podwyższać swoje 
kwalifikacje zawodowe, w drodze 
studiów zaocznych, pracujące ak­
tualnie wychowawczynie, legity­
mujące sie świadectwem ukończe- 

liceum pedagogicznego.
Za powołaniem pomaturalnego 
udium Wychowania Przedszkol- 

ego w Poznaniu nrzemawiaja po 
ażne argumenty:
1. Perspektywa objęcia wszyst­

kich dzieci w wieku od 3—7 lat 
wychowaniem przedszkolnym zo­
bowiązuje władze oświatowe do za 
bezpieczenia dostatecznej obsady

Z zadowoleniem spoglą­
dałam na swoje dzie­
ło.

Kuchnia w leśniczówce, 
która przez najbliższe tygod 
nie będzie naszą jadalnią i 
bawialnią, prezentowała się 
przytulnie. W oknach firan­
ki z gazy. Półeczki wyłożone 
białym papierem, a na nich 
plastikowe pojemniki, słoje 
i puszki z wiktuałami Nad 
kotliną kolorowe kubki tu­
szące na mosiężnych^haczy- 
kach. Stół wysunięty na śro­
dek izby, przykryty prze­
źroczystą folią, pod którą 
czerwieniła się serweta w 
płomienne maki. Cztery brzo 
zowe pniaki, zastępujące 
krzesła.

— Przydałyby się podusz­
ki z mikrogumy — zauwa­
żyła Anda — bo trochę 
twarde są te piastowskie 
siedzenia.

— Zapomniałam je zabrać 
— powiedziałam beztrosko. 
— Zostały w domu, jak 
prawdopodobnie wiele in­
nych pożytecznych rzeczy. 
Ale postanowiłam niczym 
się na wakacjach nie przej­
mować.

— Niczym? Zdaje się jed 
nak, że zaraz mamę zmart­
wię. Czy w tobołkach znaj­
duje się trutka na myszy? 
Bo tu i ówdzie zauważyłam 
takie maleńkie, świeże ku- 
peczki...

Zdrętwiałam.
— Teraz? W sierpniu?
— Prawdopodobnie myszy 

sądzą, że to już jesień. No, 
i jak tam z mamy samopo­
czuciem?

— Niech to licho! Tata 
będzie musiał jutro rano je­
chać do miasteczka po za­
trutą pszenicę.

— Wyobrażam sobie, jaki 
będzie uradowany!

— Trudno, ostatecznie dziś 
już poleciał z Andrzejem na 
ryby. a my od południa ha­
rujemy, żeby tę budę żarnie 
nić w dom mieszkalny.

— Niech mama nie narze 
ka. Przecież wyładowali sa 
mochód pownosili bagaże na 
stryszek i napompowali wo­
dy.

— Ależ nie narzekam! Te­
raz pomyślę o kolacji, a ty 
przynieś z górki ubiegło­
roczne świeczniki, które ta­
ta zmajstrował z huby brzo 
zowej.

— Mam coś lepszego!
Anda wybiegła z kuchni 

i w mig wróciła, dźwigając 
paczkę, z którą, od powro­
tu ze wsi, obnosiła się jak 
kwoka z jajkiem. Nagaby­
wana przez nas, co w niej 
chowa, uśmiechała się tylko 
tajemniczo i milczała. Te­

kadry pedagogicznej w przedszko­
lach poznańskich.

Należy w tym miejscu zazna­
czyć, że tegoroczne zapotrzebowa­
nie na nauczycieli przedszkola w 
Poznaniu przekroczyło liczbę absol 
wentek wygasaiącego Liceum Pe­
dagogicznego dla Wychowawczyń 
Przedszkoli przy ul. Różanej. Czyż 
by ten moment nie stanowił po­
ważnego ostrzeżenia?

2. Wysoko postawione wychowa 
nie przedszkolne wpływa w spo­
sób zasadniczy na start dziecka w 
szkole podstawowej. Gwarantuje 
również pożądane oddziaływanie 
na kształtowanie sie nsychiki dziec 
ka i nostawy rodzicielskiej. Szcze 
gólnego znaczenia nabiera ten as­
pekt w przededniu reformy szko­
ły podstawowej — przełomowego 
osiągnięcia naszej doby. Pomatu­
ralne studium mogłoby odegrać no 
ważna role w ust-wicznym nodno 
szeniu kwalifikacji zawodowych i 
zarazem noziomu . ideowego kadry 
pedagogicznej przedszkola.

3. Za powołaniem Studium Wy­
chowania Przedszkolnego w Pozna 
niu przemawiała również względy 
ekonomiczne. Szybko wzrastająca 
Hc^ba mieszkańców Poznania (w 
W0 r. Poznań ma osiągnąć 7ro noo 
mieszkańców) dyktuje notrzebe bu 
dowv nowych placówek wychowa 
ria przedszkolnego. Zorganizowa­
na bowiem onieka nad dzieckiem 
umożliwi matkom podjęcie nracy 
zawodowej lub jej kontynuowa­
nie. Jest to snrawa niebagatelna 
ze względu na rozwijający sie nrze 
mysł i ri-głe deficyty w obsadzie 
stanowisk nracy w handlu, komu­
nikacji miejskiej, służbie zdrowia 
itn.

Jest chyba oczywiste, że więcej 
dobrze postawionych przedszkoli 

raz zaczęła rozwijać kilo­
metry papieru-

— Lampa naftowa! — wy 
krzyknęłam.

.— Prawda, że śliczna? Pre 
zent od babci.

Ostrożnie postawiła sta­
roświecki sprzęt na środku 
stołu.

— Pasuje, jak ulał! Wiesz 
mamo, któregoś dnia wysiad 
ły nam korki i wtedy cio- 
cia-babcia wyjęła ten grat 
ze schowka. Gdy zapaliła ... 
nagle jakby rzucono na 
nas czary. Obie staruszki 
zmieniły się nie do pozna­
nia. Zaczęły żartować, wspo 
minąć że przy tej właśnie 
lampie odrabiały lekcje. A 
potem na wyścigi opowia­
dały mi, jak to jeździły po 
Poznaniu konnym tramwa­
jem jak pradziadek doroż­
ką z Łazarza wybierał się 
„do miasta” po zakupy... 
Podobno przed rozpoczęciem 
nowego roku szkolnego przy

ALBUM

Inowu
razem

woził do domu wałek czar­
nej alpagi na szkolne far­
tuszki dla córek i drugi, 
wełnianego materiału, na 
mundurki.

To bardzo odległe dzieje, 
prawda?

— Początek naszego stu­
lecia. Górczyn był jeszcze 
wsią, a na Głogowskiej rosły 
ziemniaki i zboże.

— I chodziło się nie do 
szkoły, tylko na pensję.

— Coś ci się pokićkało, An 
da. W okresie zaboru prus­
kiego były w Poznaniu szko 
ły i gimnazja, ale niemiec­
kie. Babcia zaś i jej siostry 
uczyły się na polskiej pen­
sji, prowadzonej przez pan­
nę Annę Danysz. Bowiem 
twój pradziadek był wiel­
kim patriotą i nie tylko dał 
swym córkom takie imiona 
których Prusacy nie mogli 
zniemczyć...

—Sławomira, Bronisława, 
Ziemisława i Halina.

— ... lecz również prag­
nął, aby uczyły się czytać i 
pisać w ojczystym języku.

Wiem. Języka polskiego 
na pensji uczyły panny Ma­
ria i Lucyna Sokolnickie, a 
ich siostra, Zofia była po­

w mieście rzutuje na zwiększenie 
sie zgłoszeń kobiet mężatek — 
mieszkanek Poznania do nracy. 
Odpada wówczas problem dodat­
kowych mieszkań dla przybyszów 
z terenu, a tym samym również i 
dla ... kwalifikacji nauczycielek 
przedszkoli.

4. Poza względami utylitarnymi, 
za powołaniem Studium Wychowa 
nia Przedszkolnego również w sto 
licy Wielkopolski (podobnie jak w 
Trzciance i Ostrowie Wlkp.) nrze­
mawiaja względy emocjonalne. 
Środowisko poznańskie związane 
jest z tradycja posiadania uczel­
ni kształcącej wychowawczynie 
przedszkola”..

Wobec znacznego zaintereso­
wania sprawą nie tylko autor­
ki listu, zasięgnęliśmy infor­
macji w Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego. Decy 
zja o likwidacji szkoły zapadła 
pięć lat temu. Uwarunkowana 
była nowymi założeniami sy­
stemu wychowania przedszkol 
nego i szkolnego, według któ­
rego nauczycielom przedszkoli 
nie wystarczy już wykształce­
nie na poziomie szkoły śred­
niej. Perspektywicznie przewi­
duje sie. że każdy nauczający 
— obojętnie czy w szkole czy 
w przedszkolu będzie musiał 
mieć wykształcenie wyższe. W 
Poznaniu na Uniwersytecie im. 
Adama Mickiewicza powołano 
Zaoczny Wydz;ał Pedagogiki 
Przedszkolne! i Nauczania Po­
czątkowego. W województwie, 

słanką na sejm pruski. To 
musiała być bojowa babka, 
mamo!

— Z pewnością. A czy 
wiesz, gdzie znajdowała się 
pensja panien Danysz? Bo 
była i druga, panna Danysz 
Anastazja, która uczyła 
dziewczęta robótek.

__ Na św. Marcinie 68, 
obecnie Armii Czerwonej. 
Babcia obiecała mnie tam 
zaprowadzić, jak przyjedzie 
do Poznania na dożynki. A 
w związku z robotami ręcz­
nymi coś mi się przypom­
niało... czy wiesz, że w pry­
watnym mieszkaniu pań So- 
kolnickich, na Piekarach, od 
bywały się tajne lekcje hi­
storii Polski? Pod pretek­
stem nauki haftu i szycia 
zbierały się tam pensjo­
narki. Dom był narożniko­
wy i często się zdarzało, że 
przez bramę od strony Pie­
kar wchodziła do budynku 
policja z nakazem rewizji, a 
tymczasem w porę ostrze­
żone dziewczęta uciekały 
drugim wyjściem, na Ogro­
dową. To były paskudne 
czasy, dla młodzieży, mamo.

— Powtórzyły się w czasie 
okupacji hitlerowskiej. Wy- 
wszyscy, którzy wyrastacie 
już po drugiej wojnie świa­
towej, nawet nie wiecie, jak 
macie dobrze!

— Może wiemy, tylko | 
nam się zdaje, że tak być 
powinno! Mamo — Anda 
pociągnęła nagle nosem. — 
Czyżby to był niebiański za­
pach pomidorówki?

— Z makaronem w do­
datku.

— O Boże, czuję, że połk­
nę chyba zę trzy porcje!

— Jestem na to przygo­
towana, bo podejrzewam, że 
mężczyźni też wrócą do do­
mu z wilczym apetytem.

A teraz nakryj' do stołu, 
ja zaś wyjdę przed dom i 
huknę na wędkarzy — 
przykazałom.

Na dworze mroczniało. 
Bór gęstym kręgiem otaczał 
samotny domek, w którym 
nikłym światłem połyski­
wały dwa okienka.

— Hop! Hop! — krzyknę­
łam.

— Idziemy! — rozległo 
się w pobliżu.

— No i co? Złapaliście 
wieloryba?

— Dęby jak świątynie, 
sosny jak wieże, grzybów 
jak kamieni w bruku... — 
usłyszałam głos męża.

— Woda przejrzysta jak 
szklanka... Tylko ryb nie wi­
dać — markotnie dokończył 
Andrzej.

MAGDA STRUMIAN

v/ Trzciance i w Ostrowie 
Wlkp., jak wspomina autorka 
listu, istnieją Studia Wycho- 
wania Przedszkolnego, które 
zaspokajają potrzeby woje­
wództwa na kwalifikowaną ka 
drę- przedszkolną. Korzystają z 
tych szkół i wychowawcy za­
trudnieni w poznańskich przed 
szkołach, ci którzy w świetle 
nowych przepisów muszą uzu­
pełnić uprzednio zdobyte wy­
kształcenie na poziomie szko­
ły średniej. W Poznaniu Kura 
torium dysponuje dostateczną 
liczbą nauczycieli potrzebnych 
do pracy w przedszkolach. Pro 
blem zabezpieczenia fachowej 
kadry dla przedszkoli nie bu­
dzi obaw, gdyż rolę tę mogą z 
powodzeniem spełniać nauczy­
ciele wychowania przedszkol­
nego. Według założeń nowego 
systemu oświatowego wprowa 
dza się bowiem integracje mię 
dzy wychowaniem przedszkol­
nym a nauczaniem początko­
wym w klasach 1—3. Jeżeli 
tegoroczne zapotrzebowanie 
na nauczycieli przedszko­
li ”w Poznaniu przekroczy­
ło liczbę absolwentek Li­
ceum Pedagogicznego dla Wy 
chowawczyń Przedszkoli, to 
uzupełniono ją o nauczycieli 
wychowania przedszkolnego.

Tak więc zdaniem władz 
oświatowych decyzja o likwi­
dacji Liceum Pedagogicznego 
dla Wychowawczyń Przedszko 
li była decyzją przemyślaną, 
zgodną z potrzebami nowego 
systemu oświatowego.

B. G.
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lują zawzięcie. Następnego 
dnia na zawodach w Ludwigs 
lust poszukałem pupila publicz 
ności. Siedział na miniaturo­
wym motocyklu i jadł lodv. 
Był smutny. Może z powodu 
ojca, a może po prostu dlate­
go że jego dzieciństwo to włó 
czenie się po wyścigach, trenin 
gi hałas, kurz i smród spalin?

Kończyły się zawody, gdy 
spotkałem jednego z „uniow- 
ców”.

— Myślę, że czas się wyco­
fać — powiedział. — Przecież 
to już 19 lat na motorze, ale 
widzi pan — jest mi ciężko, bo 
jakoś pokochałem to wszyst­
ko.

— Co pan pokochał? — spy­
tałem. — To? Niech pan spoj­
rzy na Sobczaka. My jędzie- 
my do hotelu, myć się. najeść 
odpocząć, a on dopiero teraz 
zacznie pracować. Już z mecha 
nikiem rozbierają silnik. Czy 
myśli pan, że przed nocą skoń 
czą? Potrzebne mu to? To jest 
to co można kochać? Ta brud 
na, niekończącą się robota?

Uśmiechnęliśmy się jedna’’ 
do siebie, ponieważ wiedźm’ 
my. że żaden z nas nie ma ra 
cii. Za dwie godziny w hotel- 
..Mecklemburger Hof” rozda 
nie pucharów, trofeów, na­
gród...

ANDRZEJ SKRZYPCZAK



Rocznyr okres zaliczeń • Udział studentów w pracach
naukowo-badawczych • System nagród dla przodujących

Nowy regulamin studiów
raz z nowym rokiem aka 
demickim wchodzi w ży 
cie nowy regulamin stu 

diów. Nowością w organizacji 
studiów jest wprowadzenie 
rocznego okresu zaliczeń stu­
diów, zamiast dotychczasowego 
okresu semestralnego. Ozna­
cza to, że ci słuchacze, którzy 
nie zaliczą wszystkich egzami 
nów przewidzianych w zimo­
wej sesji — nie będą skreślani 
z listy studentów bądź zobowią 
zywani do powtórzenia tego o 
kresu studiów. Takie konse­
kwencje czekają studentów do 
piero wtedy, kiedy w ciągu ca 
łego roku nie zaliczą wszyst­
kich egzaminów. Zmiana ta 
jest szczególnie istotna dla słu 
chaczy pierwszego roku stu­
diów. Dla wielu z nich pierw 
szy semestr jest trudnym okre 
sem przystosowywania się 
do nowych warunków 
i zupełnie nowych wy­
magań. Ci. którzy od początku 
nie dają sobie rady z nauką bę 
dą mieli teraz w zapasie jesz 
cze parę miesięcy na „dogonię 
nie” kolegów dobrze się uczą 
cych.

Nowy regulamin poświęca 
wiele uwagi studiom indywi­
dualnym, które w poprzednim 
regulaminie nie były uwzględ­
nione. Celem tych- studiów jest 
przede wszystkim rozszerze­
nie zakresu wiedzy na określo 
nym wydziale uczelni albo zdo 
bywanie nowej specjalności na 
tym samym kierunku studiów 
lub na innym. Studia indywidu 
alne mogą również prowadzić 
do szybszego kończenia nauki

Od nowego roku akademic­
kiego studenci mają regulami­
nowe prawo do uczestniczenia 
w pracach naukowo-badaw­
czych, rozwojowych i wdroże­
niowych swojej uczelni. U- 
dział w tych pracach może 
być zaliczany jako udział w 
ćwiczeniach czy zajęciach se­

Człowiek i rzeka
Dokończenie ze str. 3 

stek pływających. Jedna 
2 nich, najnowsze osiąg­
nięcie polskiej myśli technicz­
nej, to „Bizon III”, pchacz ba 
rek do 1 000 ton ładowności: e- 
lektrycznie podnoszona kabina 
sterówki, automatyczne stero­
wanie. mała hałaśliwość.

W przystani czeka na nas mo 
torówka. tym razem — „Kro- 
gulec”. Krótki rejs po basenach 
wrocławskiego portu. W cza­
sie II wojny światowej zni­
szczony w 70 procentach. A 
jednak już na wiosnę 1946 ro­
ku wyruszył stąd pierwszy ho 
lownik „Bolko” — z polskim 
weglem do Szczecina.

Po obu stronach nabrzeża — 
holowniki i barki Jedna z nich mimuBi.ł
wyrusza właśnie w drogę. Pod 
pływamy bliżej.

— Dokąd? — pytam męż­
czyznę w czarnym golfie i ma 
rynarskiej czapce. — Niech 
mnie licho — myślę jednocześ 
nie — jeśli nie jest to praw­
dziwy „wilk... rzeczny”

— Z pyłem węglowym do 
elektrowni w Berlinie • Zachód 
nim — odpowiada, przekrzyku 
jąc warkot silnika.

Pozdrawiamy się uniesiony­
mi w górę kciukami. Na szczę 
ście.

Później, wielokrotnie leszcze 
spotykaliśmy na trasie pod­
róży barki z biało-czerwoną 
banderą: w Głogowie. K~ośnie 
i Szczecinie, we Frankfurcie 
i w Niederf:now (okręg frank­
furcki). W tym ostatnim zwła 
szcza orzypadku mieliśmy od­
robinę szczęścia Tutaj bowiem 
znajduje sie iedna z najbar­
dziej znanych w świeci? .wind 
okrętowych" (Schiffshebe- 
werk). Potężna, stalowa kon­
strukcja. wewnątrz której u- 
mieszczonv iest ruchomy ba- 
s£n. wvoelniony wodą. Może 
doń wpłynąć 1 Ó00-tonowa bar 
ka i w ciaeu kilkunastu minut 
podniesiona zostaie na wy­
sokość 36 metrów (taka jest 
różnica poziomów między dwo 
ma zbiornikami wodnymi), lub 
opuszczona w dół.

Kiedy podchodzimy do tego 
kolosa, winda sunie właśnie 
wolno ku dołowi, jeszcze chwi 
la — i ukazuie sie barka. Bia­
ło-czerwona bandera na rufie 
i napis: . BM 5.099 Koźle”. W 
tym momencie przypomina mi 
się stara pieśń odrzańskich 
wodniaków. łrcche sentvmen- 

minaryjnych, a nawet jako zda 
me egzaminu z tego przedmio 
tu, z którym tematycznie zwią 
zana jest praca badawcza stu­
denta.

Nowy regulamin zezwala stu 
dentom na dwukrotne zdawa­
nie poprawkowych egzami­
nów. Dotychczas w wielu u- 
czelniach można było tylko raz 
zdawać egzamin poprawkowy, 
a jeżeli się nie powiódł — to 
pozostawał egzamin komisyj­
ny. Obecnie egzamin komisyj­
ny przeprowadzony będzie tylko 
wtedy, kiedy student zakwe­
stionuje prawidłowość przepro 
wadzanego egzaminu popraw­
kowego.

Zniesione zostają zaliczenia 
końcowe, które w większości 
przypadków sprowadzały się 
do jeszcze jednego egzaminu. 
Od nowego roku akademickie­
go wszelkie zaliczenia przepro 
wadzane będą wyłącznie w for 
r,:e egzaminów. Łączna liczba 
e^^minów nie może w ciągu

Liczne propozycje 
upominków

Przedsiębiorstwo Państwowe „Jubiler” w Poznaniu przy­
gotowało na Centralne Dożynki szeroki, bo liczący blisko 
200 pozycji zestaw upominków i pamiątek. Są tyśród nich m. 
in. talerze dekoracyjne, patery, tace, świeczniki, breloczki 
do kluczy, ozdobne kasety, komplety serwetek lnianych wy­
roby metaloplastyki, apaszki z milanowskiego jedwabiu.

Artykuły te 
wprowadza się 
już stopniowo 
do sprzedaży, a 
w7 dniu Central 
nych Dożynek 
będzie można 
je nabyć w 48 
punktach obnoś 
nych, 4 — sta­
łych na koronie 

talna, trochę może pretensjo­
nalna, a jednak urzekająca 
swą prostotą:
Od Opola wiedzie droga 
dniem i nocą po wodzie, 
Brzeg, Oława, stary Wrocław 
— piękne miasta przy drodze.

Głogów, Krosno, potem
Frankfurt, 

opływamy wielki świat, 
aż do samego Szczecina 
ojciec, ja i też mój brat...

ZBYSZEK KRUSZONA
• ) Zbiornik wodny, powstały w 

wyniku przegrodzenia doliny rze­
ki zaporą; gromadki wodę w okre 
sach gwałtownego jej spływu, za­
sila rzekę 1 tereny rolnicze w o- 
krcsach suszy; wykorzystywany 
także do celów energetycznych.

Zawsze z dziećmi?
W odpowiedzi na felieton pod powyższym tytułem, zamiesz­

czony w naszej stałej rubryce „Co o tym sądzicie” otrzymaliśmy 
listy od czytelników. Fragmenty najciekawszych publikujemy. 
Wszystkim dziękujemy za nadesłane wypowiedzi.

zj dy dzieci są małe, to u- 
ważam, że mie należy 

korzystać z wakacji poza do­
mem. Więcei się człowiek 
męczy niż wypocznie. W mie­
siącach wakacyjnych na 
roczasach jest tłok. Na ogół 
tam. gdzie mieszkamy są ką­
pieliska, lasy w pobliżu, je­
ziora. Wystarczy wyruszyć, 
poza dom. Byłem w górach 
i nad morzem.. A najlepiej się 
czuję w domu. Łowię ryby, 
zbieram grzyby Jeżeli wyjeż­
dżam, to tylko dlatego, aby 
robić przyjemność żonie i cór­

roku przekroczyć 8. Dla pod­
kreślenia szczególnie dużej wie 
dzy studenta egzaminatorzy 
mogą wpisywać do indeksu o- 
cenę celującą.

Regulamin wprowadza po­
nadto cały system wyróżnień i 
nagród dla przodujących stu­
dentów. Najlepsi będą otrzymy 
wać listy wyróżniające, nagro­
dy rzeczowe lub pieniężne, bę 
dą wpisywani do pamiątko­
wych ksiąg roku, do złotych 
ksiąg młodych twórców 
techniki, złotych ksiąg absol­
wentów szkoły, wyróżniani też 
będą dyplomami,. odznakami 
honorowymi szkoły.

Tzw. dziekańskie urlopy mo 
gą być przyznawane nie tylko 
w przypadku choroby studen­
ta, ale także z racji zagra­
nicznych studiów praktycz­
nych.

Terminy składania prac dy­
plomowych ustalone zostają 
na 15 lutego i 15 sierpnia.

PAP

Stadionu, im. 22 Lipca w Poz­
naniu, a także w miasteczku 
handlowa - gastronomicznym 
oraz w punkcie w Naramowi­
cach.

Także Wojewódzkie Przedsię 
biorstwo Tekstylno-Odzieżowa 
w Poznaniu przeznaczy wkrót 
ce do sprzedaży wiele artyku­
łów przygotowanych specjalnie 
na Centralne Dożynki. Są to 
m. in. kolorowe (żółte, niebie! 
kie i czerwone) czapeczki z 
elano-bawełny, dwa rodzaje 
białych młodzieżowych bluzek 
z krótkim rękawem, młodzie­
żowe spodnie ,,texas”. wielo­
barwne apaszki, torby gospo­
darcze oraz krawaty w efek­
townych pudełkach. Na wszyst 
k:ch jest naszyty, bądź nadru 
kowany emblemat dożynek, 
więc będą one bardzo dobrze 
pełnić równocześnie funkcje 
miłego upominku.

Mamy nadzieję, że artykuły 
te spodobają się zarówno poz­
naniakom, jak i dożynkowym 
gościom, którzy będą mogli ku 
pić je w miasteczku handlowo 
-gastronomicznym, w dniu Cen 
tralnych Dożynek, (pik) 

ce, które wolą wakacje spę­
dzać poza domem.

EDWARD RĄCZKIEWICZ

la mnie prawdziwym 
wypoczynkiem są wa­

kacje bez dzieci. Mało to 
czasu poświęca im człowiek 
przez cały rok, jeszcęe mia­
łabym z nimi spędzać urlop? 
A kiedy ja mam wypocząć?

KRYSTYNA KACZMAREK
Trzcianka

fb ie pracuję, wychowuję 
' ’ dzieci. Mąż ma pracę 

terenową, tak że cały ciężar 
chowania dzieci spoczywa na

Także dla Poznania

Nowoczesne tramwaje 
z „Konstalu"

Już wkrótce Warszawa, Po­
znań i Katowice wzbogacą 
swój tabor komunikacji miej­
skiej o nowoczesne tramwaje 
polskiej konstrukcji. W Cho­
rzowskiej Wytwórni Kon­
strukcji Stalowych „Konstal” 
trwają ostatnie przygotowa­
nia do seryjnej produkcji no­
wego modelu tramwaju, ozna­
czonego symbolem 105 N 
Charakteryzuje się on znacz­
nie wyższymi parametrami 
eksploatacyjnymi, od tych, 
jakie posiadają kursujące w 
całym kraju wozy przegubo­
we. Jego konstrukcja zapew­
nia też większy komfort i bez­
pieczeństwo jazdy.

Nowy tramwaj posiada no­
woczesną, estetyczną, prze­
szkloną sylwetkę: we wszy­
stkich oknach pojazdu zasto­
sowano po raz pierwszy spe­
cjalne szyby „Antisol”, zmniej­
szające przenikanie promie­
niowania słonecznego. Zain­
stalowano także lepsze i wy­
dajniejsze urządzenie klima­
tyzacyjne. Czworo szerokich 
drzwi zapewni sprawniejsze 
wsiadanie i wysiadanie pa­
sażerów, a tym samym zwięk­
szy przepustowość tramwaju. 
Ułatwiona została również 
praca motorniczego. y Kiero­
wanie wozami odbywać się 
będzie za pomocą pedałów. 
Dodatkową zaletą tramwaju 
jest cicha jazda.

Do końca br. opuści „Koi- 
stal” pierwsza partia 50 no­
wych tramwajów. Większość 
z nich przekazana zostanie 
Warszawie, zaś pozostałe 
przeznaczone są dla Poznania 
i Katowic. (PAP)

Kolejny numer 
Biuletynu Dożynkowego

Ukazał się 3, lipcowy numer 
Biuletynu Prasowego, poświę­
cony przygotowaniom woje­
wództwa poznańskiego do 'Cen­
tralnych Dożynek. Zawiera on 
m. in. rozmowę z sekretarzem 
KW PZPR, Jerzym Wojteckim 
o roli dożynkowych gospoda­
rzy, program imprez, w któ>- 
rych uczestniczyć będzie 4000 
gości z innych rejonów kraju, 
przedstawia działalność środo­
wisk twórczych, w związku z 
tym ważnym dla Poznańskiego 
wydarzeniem oraz inne infor­
macje, dotyczące handlu i ru­
chu ulicznego w tym okresie.

. (zd)

mnie. Nie mam czasu' aby iść 
do kina, na kawę czy zabawić 
się. Dlatego też urlop spędza­
my z mężem sami. Odrabiam 
wtedy całoroczne zaległości. 
Uważam, że dzieciom nie 
dzieje się przez to krzywda.

ZOFIA NOWACKA 
Kalisz

"Trochę trudno się zorien- 
' tować w intencji pani 

felietonu. Niby bez dzieci ro­
dzice na wakacjach bardziej 
wypoćzną, a z drugiej strony 
dzieciom jest potrzebny kon­
takt z rodzicami. Obydwie 
postawy znajdują u pani zro­
zumienie. Moim zdaniem jest 
to niesłuszne. Miłość wymaga 
poświęceń, a przecież sądzę, 
że w^sne dziecko pani ko­
cha. Dlaczego przez dwa ty­
godnie ma ono za panią tę­
sknić?

STANISŁAW KRZYŻANIAK 
Poznań

hyba‘ decydując się na 
dzieci, rodzice zdają so­

bie sprawę, że z wielu przy­
jemności będą musieli zrezy­
gnować Powiedzmy to sobie 
uczciwie, dopóki dzieci są 
małe trzeba zrezygnować z 
wielu przyzwyczajeń.

ANNA ADAMSKA 
Wolsztyn

Z? hętnie wysłałabym dzie- 
ci na kolonie, gdybym 

była przekonana, żer dziecko 
na nich rzeczywiście wypocz­
nie, że będzie miało ciekawie 
zorganizowany czas. Z do- 
śwadczenia wiem, że pobyt na 
koloniach jest nieatrakcyjny.

Dla kogo podwyższone 
zasiłki rodzinne

Rozpoczęta od 1 sierpnia 
br. reforma zasiłków 
rodzinnych, której II 

etap realizacji nastąpi za rok, 
ma duże znaczenie dla wy­
równania dochodów grup lud­
ności o najniższych docho­
dach. Stąd kluczowym mo­
mentem reformy są — jak 
wiadomo — podwyższone za­
siłki dla rodzin posiadających 
troje i więcej dzieci. Wspom- 
nijmy tylko, że od 1 sierpnia 
br. rodzinom z trojgiem dzie­
ci, które otrzymywały dotych- 
czas podwyższony zasiłek, 
przysługuje na dzieci 600 zł, 
czyli o 150 z więcej niż po 
przednio: dla rodzin zaś z troj­
giem dzieci, których dochody 
mieszczą się w granicach mię­
dzy 1000 a 1400 zł. dodatek 
wyniesie 515 zł, czyli 215 zł 
•więcej niż uprzednio. Dodai- 
my, że za rok, jeśli dochody 
tych rodzin nie przekroczą 
1400 zł na głowę, dodatek z 
tytułu posiadania trojga dzie­
ci wyniesie 750 zł.

Mniej stosunkowo znany 
jest fakt, że w myśl nowych, 
obowiązujących od 1 sierpnia 
przepisów rozszerzyła się ilość 
grup pracowników uprawnio­
nych do pobierania zasiłków 
rodzinnych. I tak do pobiera­
nia zasiłków uprawnieni są: 

pracownicy sezonowi po 
odbyciu 3-miesięcznego okre­
su próbnego;

O pracownicy korzystający 
z urlopu bezpłatnego, jeśli nie 
przekracza on 15 dni w ciągu 
miesiąca. Ma to duże znacze­
nie dla pewnych grup chlc- 
pów-robotników, często ko- 
rzystającyęh w sezonie robót 
polowych z krótkotrwałych 
urlopów;
e pracownicy opłacający 

podatek wyrównawczy z ra^ji 
wysokich rocznych docho­
dów;

A rodzice dzieci uczą­
cych się i zarobkujących, je­
śli ich dochód (tj. dzieci) nie 
przekracza 600 zł miesięcznie. 
Na przykład stałe zarobkowa­
nie studenta w spółdzielni stu­
denckiej nie przekreśla obe­
cnie, tak jak uprzednio, pra­
wa jego rodziców do zasiłku, 
co szczególnie w wielodziet­
nych rodzinach może mieć 
materialną wagę. Przy okazji 
wspomnijmy, że fakt zawar­
cia przez studenta małżeństwa 
również, w myśl nowych 
przepisów, nie odbiera mu 
prawa do zasiłku rodzinnego, 
po^ warunkiem, że oboje mał­
żonkowie się uczą.

Podwyższono też obecnie 
granicę wieku uczącego się 
dziecka, na które przysługuje 
zasiłek rodzinny z 24 do 25 
lat życia;

Dzieci się nudzą i liczą dni do 
powrotu. Jak więc je na nie 
wysłać?

TOMASZ RADOMSKI 
Poznań

/V ie rozumiem, po co sta- 
* wia pani ten problem. 

To oczywiste, że urlop należy 
spędzać z dziećmi, niezależnie 
od ich wieku (oczywiście do 
czasu pełnoletności). Tyle 
mówimy o potrzebie bliższe­
go kontaktu z rodziną, a dzie­
ci chcemy wysłać osobno.

KRZYSZTOF I KINGA 
NOWAKOWIE 

Poznań

Z? hyba nie bez powodu 
mówi się o współcze­

snych rodzicach, że'.stają się 
coraz bardziej „wygodni”, że 
bardzo chętnie uwalniają się 
od wychowawczych obowiąz­
ków wobec własnych dzieci I 
wydaje mi się. że również 
środki masowego przekazu 
forują opinię, że rodzice po­
winni myśleć także o sobie. 
Autorka artykułu z ubiegłej 
soboty bierze w obronę mat­
ki, przypominając im., że one 
także powinny myśleć o so­
bie, planować dla siebie wa­
kacyjne 'atrakcje i — jeżeli 
tylko się da — Wysyłać swe 
pociechy na kolonie, do wui- 
ków, babć, ciotek... Gdy nie 
stosują tego sposobu, zasłu­
gują na miano „matek — 
kwok”.

Uważam, że nie w tym 
rzecz, czy dzieci przez całe 
wakacje są pod okiem, rodzi­
ców. lecz o to, aby były one 
zawsze pod odpowiednim

© pracownicy, których żony 
nie pracują etatowo, lecz jedy 
nie dorywczo, jeśli średnie 
miesięczne zarobki nie prze­
kraczają 600 zł. (PAI)

Rok Żeromskiego 
na Kielecczyźnis

W Kielcach trwają przygo­
towania do obchodów roku 
Stefana Żeromskiego, które 
zainaugurowane zostaną we 
wrześniu br. Program przewi­
duje m. in. sesję naukową po­
święconą twórczości i życiu 
pisarza, konkursy czytelnicze, 
wystawy oraz odsłonięcie ta­
blic, upamiętniających miej­
sca, w których mieszkał twór­
ca „Popiołów” i „Syzyfowych 
prac”.

Do obchodów „Roku Że­
romskiego” włączyli się kielec­
cy harcerze. W czasie pobytu 
na obozach letnich w Górach 
Świętokrzyskich pomagali 
przy budowie drogi, prowa­
dzącej do Ciekot, gdzie pisarz 
spędził dzieciństwo. W naj­
bliższych latach wybudowany 
zostanie w Ciekotach Dom 
Harcerza, pomyślany jako o- 
środek szkolenia kadr Związ­
ku Harcerstwa Polskiego.

PAP

W fabryce 
okien i drzwi

Dokończenie ze str. 3
takty z Zasadniczą Szkołą 
Zawodową Specjalną i zawie­
ra przedwstępne umowy z jej 
uczniami. Buduje też dla nich 
hotel pracowniczy na 50 
miejsc oraz doskonali działa­
nie swego zaplecza rekreacyj­
no-sportowego. które od daw 
na już przyciąga i wiąże pra­
cowników z' zakładem.

Czy po rozbudowie Gniez­
no zaspokoi wszystkie potrze­
by Wielkopolski na stolarkę 
budowlaną? — Nie, bo rozmia 
ry budownictwa niepomiernie 
wzrosną. Nastąpi też dalsza 
specjalizacja zakładów Zjed­
noczenia Stolarki Budowlanej 
i w Gnieźnie będzie się produ 
kowało tylko niektóre typy 
okien i drzwi, lecz za to w 
wydłużonych seriach, a więc 
szybciej i taniej.

W tej sytuacji, kto wie, czy 
nie sprawdzi się powiedzenie 
mego rozmówcy z dworca, o 
potrzebie budowy dn’«ri fa­
bryki drzwi i okien. Lecz czy 
akurat w Gnieźnie?

PIOTR CHOJNACKI

wpływem wychowawczym i 
aby nie odczuwały przy tym, 
że rodzice bardziej cenią so­
bie własną „niezależność” niż 
rodzinną więź Czasem — 
żeby zatęsknić za domem — 
dziecko powinno wyjechać na 
kolonie, na obóz czy do krew­
nych. Jednak gdy na co dzień 
ma za mało rodzicielskiej tro­
ski (bo np. rodzice wciąż są 
zajęci pracą zawodową), wte­
dy właśnie wakacje są naj­
lepszą okazją do tego, aby 
być naprawdę zawsze razem.

K. Z.

Kalisz

Słusznie pani zauważyła, 
że dawniej matki nawet 

nie myślały o urlopie bez 
dzieci. Poświęcały im więcej 
uwagi i dzięki temu młodzież 
była lepsza, a teraz dzieci 
rzadko rozmawiają z rodzica­
mi. Wzajemne rozmowy to 
tylko wydawanie poleceń, bo 
na swobodne gawędy o ży­
ciu, świecie nie starcza czasu. 
Niech więc rodzice się zasta­
nowią i wykorzystają czas 
wakacyjny na. poznanie wła­
snego dziecka.

MARIANNA POSPIESZALSKA

Turek

fłfszystkim rodzicom ma- 
w łych dzieci radzę aby 

urlop spędzali na wsi, w le­
śniczówce. Unikną wielu kło­
potów i wypoczną Modne 
wczasowe miejscowości nie 
są odpowiednie dla dzieci.

JOLANTA KMIECIKOWA

Piła
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„Kasprowy^ przyjmuje gości

™P°c«?ł nled awno działalność nowy hotel Orbisu „Kasprowy". Ten nowoczesny 
276 Poko! dwuosobowych oraz 12 apartamentó w. Jednocześnie może w nim wy 

poczywac 600 osob. Hotel wyposażony jest, jak już pisaliśmy, w nowoczesną restaurację i res- 
taurację regionalną, barki, kawlarmę, kryty basen, korty teniso we, mini golf? kręgielnię

Fot. — „Glos”

Kariera polskiego piwa
Piwo — napój znany już 

starożytnym Rzymia­
nom — nie ma w kraju 

zbyt dobrej prasy. Związane 
to jest z wciąż niestety, niską 
kulturą jego sprzedaży i kon­
sumpcji. Sam napój bowiem 
jest — szczególnie w okresie 
letnim — ważnym ogniwem 
we wciąż nie za bogatym ze­
stawie proponowanych napo­
jów orzeźwiających. Spożycie 
piwa w Polsce rocznie na jed­
ną osobę wynosi obecnie oko­
ło 38.5 1. podczas gdv w Cze­
chosłowacji 130 1, Belgii — 180 
1, NRD — 110 1. Realizowany 
obecnie program rozbudowy 
przemysłu piwowarskiego w 
Polsce umożliwi pewną popra­
wę tych wskaźników.

Obecnie przemysł piwowar­
ski obejmuje 22 przedsiębior­
stwa wielozakładowe. Roczna 
produkcja piwa wvnosi około 
13.5 min hektolitrów (1 hekto­
litr = 100 1). Oprócz piWa prze 
mvsł ten produkuje również 
słód przeznaczonv na eksport 
do kraiów kao:talistvcznvch. 
Od 1972 roku, dla urozmaice­
nia i wzbogacenia zestawu na 
pojów chłodzących na rvnku, 
podjęta została również pro­
dukcja coca-coli i pep^i-coli. 
Pełna Para pracuja już wy­
twórnie coca-coli w Warsza­
wie i Zabrzu, a pensi-coli w 
Gdańsku i Krakowie. Roczna 
zdolność produkcyjna każdej 
wytwórni wynosi 12 min 1.

Wspomniany powyżej słód 
jest podstawowym surowcem 
używanvm do produkcji piwa, 
a jego eksport jest wyjątkowo 
opłacalny. Cena jednej tony 
słodu na rynkach światowych 
kształtuję sie obecnie na po­
ziomie 260 dolarów. Związane 
to jest z obserwowanym na ca 
lym świecie szybkim rozwo­
jem piwowarstwa. Głównym 
odb‘orcą tego surowca iest Ja 
Pbnia. a także takie kraje, jak 
Holandia, RFN, Brazylia.

Dużym powodzeniem wśród 
odbiorców zagranicznych cie­
szy sie też polski chmiel sprze 
dawany w ilości 60^ ton rocz­
nie. K^nnią go w Belgii, Au­
strii, RFN.

Na eksport
Rzecz jasna, nie tylSo su­

rowce. z których ten napój się 
tworzy, ale również i samo pi­
wo cieszy sie w wielu krajach 
wzrastającym powodzeniem. 
Bocznie sprzeda jemy około 
290 tvs. hektolitrów piwa, 
głównie do ZSRR, Bułgarii. 
Rumunii i na Węgry. Z krajów 
zachodnich największymi od­
biorcami oiwa sa Stany Zjed­
noczone, Anglia. RFN. Austria, 
Włochy. Dobrą markę u zna­
jących sie na rzeczy odbior­
ców wyrobiły sobie szczegól­
nie browary w Żywcu i Oko­
cimiu.

W roku bieżącym browar ży 
Wiecki w silnej konkurencji 

na tym rynku odniósł znaczny 
sukces w USA po rozpoczęciu 
dostaw nowego gatunku piwa 
„Krakus B.eer”. Spore uznanie 
zdobywa też sobie piwo ciem­
ne, produkowane przez bro­
war we Wrocławiu, nazwane 
„Dark Beer”.

Powiększanie bazy
W fazie intensywnej budo­

wy znajduje się na terenie kra 
ju kilka dużych i bardzo no­
woczesnych obiektów. W pierw 
szym rzędzie należy tu wy­
mienić wielki zakład w Warce 
o projektowanej zdolności pro 
dukcyjnej 1 min hektolitrów 
piwa rocznie. Przewidywany 
termin oddania do eksploata­
cji tego zakładu opiewa na 
drugą połowę 1975 roku. Du­
żym obiektem będzie również 
browar w Leżajsku, mający 
produkować 800 tys. hektoli­
trów piwa rocznie oraz znaj­
dujący sie w fazie projektowa 
nia browar w Opolu, również 
na 800 tys. hektolitrów.

W budowie znajduje się no­
woczesna, jedna najwięk­
szych w Europie słodownia, 
zlokalizowana w Sierpcu. Zdol 
ność produkcyjna tego zakła­
du wrniesie 50 tys. ton słodu 
rocznie. Znaczna część tej pro­
dukcji pójdzie na eksport. 
Oprócz tej słodowni projektuje 
się też zakup nowoczesnych 
urządzeń dla dwóch dalszych 
tego tynu zakładów w Pozna­
niu i Onolu o wydajności tak­
że po 50 tysięcy ton rocznie.

Dotychczasowe doświadcze­
nia wykazały, że peosi-cola 
zdobyła sobie — w pełni zresz 
tą zasłużone — powodzenie 
u polskich konsumentów. Dla­
tego też .podjęte zostały decy­
zje dotyczące budowy następ­
nych wytwórni tego napoju. 
Powstaja już wvtwórnie pep­
si-coli w Łodzi, Poznaniu i 
Wrocławiu (tę ostatnią wy­
twórnie buduje przedsiębior­
stwo „Polmos”).

Nowe technologie
Przemysł piwowarski ma. 

ograniczone możliwości wpro­
wadzenia nowych asortymen­
tów, tym niemniej poławia się 
nowe gatunki niwa w postaci 
bardziej uszlachetnionej. I tak 
dużym powodzeniem cieszyć 
się powinno niwo „Fuli Spe- 
cial” z browarów w Żvwcu, 
Okocimiu. Wrocławiu i Ty­
chach. Wyrób tego napoju 
oparty jest na nowej technolo 
gii posiada większa trwałość 
i lepsze walory smakowe. Pod 
koniec br. przemysł piwowar­
ski zamierza^ wprowadzić do 
obrotu nowy asortyment niwa 
tzw. górnej fermentacji. Pierw 
szych 1000 hektolitrów wypro 
dukuje browar w Kłodzku. 
Jest to piwo, które pomimo 
krótkiego cvklu produkcji po­
siada wysokie walorv organo­
leptyczne •wynikające m. in. z 
większej procentowo zawarto­
ści dwutlenku węgla. 7, nowo­
ści które już sobie zdobyły po­

wodzenie, należy wymienić do 
skonałe piwo karmelowe ciem 
ne o mniejszej zawartości al­
koholu, a także piwo zwane 
marcowym o zawartości eks­
traktu 14 proc, i alkoholu oko­
ło 4 proc.

Dla zwiększenia asortymen­
tu wód gazowanych przewidu 
je się rozszerzenie produkcji 
cieszącego się coraz większym 
powodzeniem tonicu wytwa­
rzanego z chlorowodorku chi­
niny i ekstraktu owoców po­
łudniowych.

Ponieważ wspomniane na 
początku nie najlepsze warun 
ki konsumpcji piwa wymaga­
ją szybkiej poprawy, prze­
mysł piwowarski nie ogląda­
jąc się na zbyt flegmatyczne­
go partnera, jakim jest han­
del, zabiera się sam do budo­
wy sieci własnych, o odpowied 
nim standardzie, pijalni niwa 
na.terenie całego kraju. Zjed­
noczenie Przemysłu Piwowar 
skiego zapewniło na ten cel 
część nakładów inwestycyj­
nych.

DANUTA CHMIELOWSKA

GERARD GÓRNICKI

Adbm przeskoczył płot, zanurzył się w ogrodzie. Przebiegł szo­
sę, zsunął się w rów i przywarł do ziemi za szerokim dębem. 
Pociski gwałtownie posypały się w jego stronę, stuknęły o pień, 
jak grochem. W słońcu zobaczył skulone postacie niemieckich 
żołnierzy, pierwszy raz w swoim życiu — tak blisko. Słyszał tupot 
ciężkich butów o bruk, ujął mocniej pistolet w dłoni i czekał. W 
ciszy, która zaległa pola, słychać było odgłosy strzelaniny w mie­
ście. /

— „Więc uciekłem” — pomyślał.
Niemcy nawoływali się głośno. Znowu strzały w głębi miasta, 

echo zatrzymywało się na ścianie lasu. Stal bezradny, na czole 
czuł pot. Wychylił zza drzewa głowę. Niemców nie było. Zaczął 
czołgać się w stronę lasu, sapanie urastało do krzyku. Oparł się 
wreszcie o drzewo, w oczach rozmazał mu się obraz miasta, za­
pomniał twarzy ludzi. Anna pojawiła się mu, jak we śnie. Powłó­
czył nogami w zeschłych liściach, legł w krzakach.

Usłyszał dalekie serie strzałów. „Egzekucja” <— słowo to wyr­
wało go ze snu.

Wiatr poruszał liśćmi, Adam odnosił wrażenie, że ktoś go pod­
słuchiwał. „Co mam dalej robić?” — pomyślał. — „Nie zostałem 
więc z nimi do końca. Dlaczego ocalałem? Nawet nie jestem 
draśnięty przez kulę. Kiedy porucznik dał rozkaz wycofania się, 
stałem blisko niego, odkryłem zaraz tę szansę w jednym nomen- 
cie, nie wszyscy byli tak blisko Lapisa, nie wszyscy mieli świa­
domość wyboru ucieczki, nie uważali ją za potrzebną, porzucili 
broń i pragnęli pewnie wrócić do swoich domów, do przedwczo- 
raiszeao życia”.

Leżał na miękkim poszyciu lasu. Pachniały leśne kwiaty. Przed 
nocą dogasały piskliwe szepty ptaków. Próbował zasnąć, chłód 
stawał się dokuczliwy. Mgła gęstniała. Postanowił dotrzeć, do po­
bliskiego jeziora, umyć się, doprowadzić się do jako takiego wy­
glądu. Wrócić do Anny. Daleko na wągrowieckiej szosie warczały 
silniki motocykli, światła reflektorów rozbijały ciemności. Usły­
szał postękiwanie, zmieszane z płaczem. Nadsłuchiwał. Znowu ten 
bełkotliwy płacz. Odbezpieczył pistolet, skoczył do przodu. Na 
trawie leżał Bolek. Poruszył niespokojnie głowę. Szeptał gwał­
townie :

— Mircem dwa karabiny i dwadzieścia naboi dla tych z Ja­
nowca. Rano przyszli do miasta, byli nad jeziorem, za ogrodem. 
c;edzmlem w rowie. Już dwie godziny. W ogrodzie leżał trun... 
Przyleciała kobieta i krzyknęła, że Niemcy są na rynku. Nc dro-
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Nawet NRD, kraj o najwyż 
szym w święcie poziomie 
umasowienia sportu i kul 

tury fizycznej, muśi poświęcać 
jwiele uwagi problemowi racjo 
nalnego odżywiania się. Trud­
no w to może uwierzyć jeśli dla 
znacznej większością jego miesz 
kańców wypełnienie wolnego 
czasu stanowią zabawy na świe 
żym powietrzu, spacery i go­
nitwy po alejach parkowych 
(zazwyczaj w rodzinnym kom­
plecie) długie, wielokilometro­
we marsze za miasto i to — 
bez względu na wiek. Spośród 
około 8,5 min, zatrudnionych 
w różnego rodzaju spartakia­
dach bierze udział prawie 5 
min. Dalsze 3,5 min gromadzą 
dziecięce i młodzieżowe im­
prezy sportowe. W NRD ćwiczy 
się dosłownie wszędzie i zawsze: 
w bloku, w którym się miesz­
ka, w parkach, ogrodach, la­
sach i nad jeziorami. Już ma­
luchy w przedszkolu, przyzwy 
czajane są do rywalizacji o 
sportowy laur.

UWAGA - TUSZA

Mimo to lekarze w NRD nie 
uskarżają się na brak zajęć. 
Twierdzą nawet że dla zacho­
wania zdrowia nie wystarczy 
sam ruch i świeże powietrze, 
jeśli w parze nie podąża racjo 
nalne odżywianie, a przede 
wszystkim wiedza co i kiedy 
należy jeść i czego powinno się 
unikać.

Naukowcy NRD obliczyli że 
ekoło 30 proc, jej obywateli 
,vaży za dużo, a 27 proc, przy­
padków śmierci powodują scho 
rżenia serca i układu krążenia, 
spotykane przede wszystkim u 
osób z nadwagą. Wśród miesz­
kańców miast (w wieku 40 do 
45 lat) 20 proc, zachorowań 
przypada na osoby szczupłe a 
30 proc, na otyłych. W wyniku 
przeprowadzonych badań oka­
zało się że wśród stosunkowa 
młodych inwalidów 60 proc, 
stanowili ludzie o nadmiernej 
tuszy.

Sugeruje się więc, że trzeba 
więcej uwagi poświęcić pr-oduk 
cji środków żywnościowych 
uboższych kalorycznie że trze­
ba dostarczać na rynek większe 
ilości różnych rodzajów mar­
garyny, rozwinąć przemysł 
specjalnych .środków żywnoś­
ciowych dla niemowląt 1 ma­
łych dzieci. Poprawie (racjonal­
ne receptury) winno ulec ży­
wienie zbiorowe w stołówkach 
pracowniczych. Instytut Badań 
Rynkowych w Lipsku ustalił, 
że coraz więcej obywateli NRD 
pracujących zawodowo rezyg­
nuje z posiłków gotowanych w 
domu i stołuje się w zakładzie 
pracy.

RANGA ZAGADNIENIA

Klucz do rozwiązania tych 
ważkich problemów znajduje

GDY KUCHARZ
STAJE SIĘ
LEKARZEM

się m. in. w Centralnym Insty­
tucie d.s. Żywienia w Poczda­
mie — Rehbruecke, którv pod­
porządkowany został Akade­
mii Nauk NRD. Instytut opra­
cowuje nowe receptury produk 
tów spożywczych, uwzględnia­
jące też racjonalizację procesu 
produkcji. Placówrka legitymu­
je się już wydaniem setek 
„przepisów na zdrowie”, wśród 
nich technologii wytwarzania 
szerokiego asortymentu arty­
kułów zbożowych o wysokiej 
wartości odżywczej, receptur 
dietetycznych produktów oraz 
opracowaniem zasad i norm 
żywienia, służących poprawie 
zdrowotnego stanu narodu.

Wszystkie dzieła instytutu 
mają charakter praktyczny; 
wiele z nich określa się mianem 
„wynalazków”. Do takich np. 
zalicza się preparat sproszko­
wanego mleka, który w żywie­
niu niemowląt posiada takie sa­
me właściwości co pokarm 
matki.

Upowszechnianiu naukowych 
opracowań instytutu i kształto­
waniu przyzwyczajeń do racjo­
nalnego odżywiania się sprzyja 
niezwykła popularność w NRD 
stołówek zakładowych, któ­
rych kucharze właściwie dyry­
gują obecnie swoimi konsumen­
tami. Już ponad 30 proc, wszy­
stkich pracujących regularnie 
uczęszcza do stołówek i odse­
tek ten będzie wzrastał. Gospo­
darkę NRD charakteryzuje 
skrzętne zagospodarowywanie 
wszelkich możliwych rezerw w 
zatrudnieniu, przede wszyst­
kim korzystanie z pomocy ko­
biet zamężnych i obarczonych 
wielodzietną rodziną, — któ­
rym podejmowanie pracy za­
wodowej ułatwia rozwój wszy 
stkich form żywienia zbioro­
wego.

OD MALUCHA DO DZIADZI

Codziennych gości 9.200 sto­
łówek zakładowych, 314 stołó­
wek w związkowych domach 
wypoczynkowych należy po­
większyć o 1,7 min małych sto- 
łowników, którzy w szkołach 
spożywają gorące obiady.-Per­
sonel tych placówek objęty 
jest stałym szkoleniem z za­
kresu racjonalnego, nowoczes­
nego żywienia. Dotyczy to też 

gach gęsto waliły pociski. Blisko stała wysoka kukurydza, widzia­
łem żołnierzy niemieckich, ich hełmy świeciły się i kołysały Bu­
ciory rąbały o bruk. Strzeliłem. Niemiec runął na ziemię. Strzela­
łem. Zabrakło mi w końcu pocisków. Poleciałem za innymi do 
młyna. Potem te straszne rzeczy.

— Co teraz? — zapytał Adam.
— Gdzie jest Lapis?
— Nie wiem.
— Musimy go odszukać. On jest gdzieś tutaj blisko. Co my­

ślisz? Bolek popatrzył w twarz Adama Króla.
— Ty, ocknij się. Ty przecież nic nie myślisz. Masz głupią gębę.
Na ciemne szosy wyroiły się tymczasem czarne tłumy wojska 

i rozpływały się strumieniami po drogach i ścieżkach. Rdzawe 
światło księżyca przesiąkało kurzawę, zasuwało się mgłą miasto 
Ponad ziemią wszczęły się migotania i błystki, mieszały się z gwiaz­
dami. Zaroiło się wnet od świateł, ostrych, czerwonych, drgających, 
jak krew. Daleko w ciemności, dookoła, biegły te wstęgi nad zie­
mią, w zimną noc. Kształty ludzkich cieni wałęsały się, jak psy, 
wśród błędnych ogni.

— Oni nas złapią — szepnął Bolek. — Zastrzelą, jak tamtych.
— Chodź.
— Dokąd?
— Nie pytaj, chodź.
Bolek wstał i powlókł się za Królem. Obchodzili miasto szero­

kim kołem, miedzami. Adam potknął się o niski, przyziemny płot 
i runął na ziemię. Porwał się sprężyście na nogi i obejrzał za 
siebie.

— Ciemno. Stłukłem kolano, psia krew.
Bolek podbiegł do niego cicho, jak kot i podsunął mu swą 

twarz pod oczy.
— Przewróciłeś się przez tę babę.
— Stul pysk.
Adam chwycił Bolka mocno za rękę i pociągnął za sobą. Szli 

ciemną drogą pośród wysokich topoli. Król na chwilę przystanął:
— Która godzina?
— Nieważne.
— Ważne.
— Bardzo lubisz tę Annę?
Król nic nie odpowiedział. Bolek, jakby dla dodania sobie od­

wagi, podjął machinalnie kamień z drogi i cisnął go przed siebie. 
Kamień wyrżnął gdzieś o inny kamień, rzucił iskry i poleciał da­
lej. Adam westchnął raz i drugi.

— Lubisz ją, to pewne.
Szli dalej. Przed nimi rosła ruda łuna świtu. Gdzieś niedaleko, 

naąle, zerwał się z pola gwałtowny, ostry tupot nóg, potem na­
woływania. Obaj stanę'i, próbując p'zejrzeć szarawy zmrok.

— Może to porucznik?
Znowu cisza zaległa. Szumialy tylko nad ich głowami druty te­

lefoniczne. Bolek wciąż strzygi uszami i stał jeszcze. Adam ruszy! 
z mieisca, ocknął sie iakby ze swego zapamiętania, twarz mu się 
rozjaśniła, oczy zabłysły.

— 20 — Cdn

szkół wyższych i zawodowych. 
We wszystkich zakątkach NRD 
przeprowadza się szeroką po­
pularyzację zdrowego trybu 
życia i racjonalnego odżywia­
nia. Cel ten spełniają m. in. 
powstające specjalne ośrodki 
w dużych aglomeracjach miej­
skich i przemysłowych.

W parze z tym idą osiągnię­
cia przemysłu spożywczego, 
który uzyskuje godne odnoto­
wania wyniki w produkcji wy- 
s o k o w a r to ś c i o wy c h o d ż y w cz o 
artykułów. Synonimem tego 
stała się np. margaryna „Ca- 
ma” o zmniejszonej do poło­
wy ilości kalorii i o znacznej 
części dobrze przyswajalnych 
tłuszczów. Wzrost zaopatrzenia 
w smaczne i zdrowe wyroby 
cukiernicze zapewniła marga­
ryna do piecaenia „Bacma”. 
Ponieważ rynek NRD obser­
wuje spadek zapotrzebowania 
na chleb przy wzroście sprzeda 
ży wyrobów cukierniczych, 
przemysł piekarniczy wzmógł 
dostawy specjalnego i diete­
tycznego chleba: ^rzankowego, 
z dodatkiem białka mlecznego, 
a także lecytyn owego, mlecz­
nego i in. Naukowcy opraco­
wują receptury cukierniczych 
i piekarniczych wyrobów o 
małej kaloryczności. Przemysł 
napojów zamiast cukru wpro­
wadza zastępcze substancje 
bez szkody dla smaku np. trun­
ków bezalkoholowych.

JERZY TOMASZEWSKI

>*^*MUMOR I SATYRA
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i Legia, Robert Gadocha przed roz­
poczęciem finałowych rozgrywek oŻeglarski® MP

trzech wyścigach rozegra­
nych w ramach żeglarskich mi­
strzostw Polski juniorów w klasie
„Ok-dinghy” 
AZS Poznań 
rowskiego z 
Śląskie oraz 
AZS Poznań.

D. Czekanowski z 
wyprzedza L. Two- 

Energetyka Wały 
L. Łuczkowskiego z 
W klasie ..420’’ pro

wadzą S. Strzałkowski i S. Jas- 
nowski z Chojnic. „Komet” — Z. 
Rajko i K. I Skulimowski z Nvsy.
w klasie ..Cadet” J. Dziubich
i P. Brzeziński z G‘dańska. (PAP)

Dlaczego polecieli bez Gadochy
W środę piłkarze WKS Legi* odlecieli pod wodzą kierownika eki- 

ny mjr. Mieczysława Kuszyk.i i trenera Jaroslava Vejvody na tour­
nee do Hiszpanii. W skład zespołu weszło 1« zawodników: bramka­
rze — Mowlik i Lachowicz, obrońcy — Topolski, Niedziółka, Tumiń- 
ski, Krajewski i Marchewka, rozgrywający i napastnicy — Cmikie-
wicz, Deyna, Białas, Pacocha, Jagiełło, Nowak,
pisz i Pieszko. Zabrakło w drużynie 
świetnego skrzydłowego, który podczas 
świata otrzymał tak świetne noty.

Otóż jak informuje „Żołnierz 
Wolności” za kierownictwem CWKS

mistrzostwo świata 10 czerwca 1974 
roku skierował do zarządu klubu 
pismo następującej treści:

W związku z coraz bardziej za­
awansowanym wiekiem oraz wy­
stępującymi od dłuższego czasu 

। trwałymi komplikacjami w stanie 
zdrowia postanowiłem po zakoń­
czeniu rundy wiosennej 1974 r. — 
zakończyć karierę piłkarską jako 
reprezentant kraju i klubu.

Być może treść niniejszego pis­
ma wyda się zaskakująca, ale mu-

Misłrzostwa Europy w tenisie

Sensacja we Wrocławiu
Sensacja trzeciego dnia VI Tenisowych Mistrzostw Europy ama­

torów we Wrocławiu była porażka wicemistrzyni Wimbledonu Olgi 
Morozowej (ZSRR).

W 1/4 finału obrończyni tytułu 
mistrzyni Europy uległa 22-letniej 
reprezentantce . CSRS Miloslavie 
Kożeluhovei 3:6, 0:6.

Kożeluhova grała konsekwentnie 
na przerzut i była znacznie pre­
cyzyjniejsza od bardzo słabo spi­
sującej się słynnej rywalki Koże- 
luhova w półfinale spotka sie z 
swą rodaczka Martina Navratilo- 
va. która wyeliminowała Natalie 
Czmyrjewe (ZSRR) 7:5. 6:3. Nie no 
wiodło sie tvlko trzecie! z kolei 
młodej nadziei czecłwlnwarWe.

Na torze maltańskim

Wioślarskie mistrzostwa
Polski rozpoczęte

go tenisa kobiecego Renacie Toma 
novej. Była mistrzyni Europy Ma­
rina Kroszina (ZSRR) pokonała ją 
gładko 6:2, 6:3.

Tadeusz Nowicki, który w tym 
sezonie nie osiągnął jeszcze swojej 
normalnej formy, niespodziewanie 
przegrał Z piata rakieta Węgier 22- 
Jetnim Janosem Benyikiem 4:6, 
7:5. 2:6.

W pozostałych ćwierćfinałach 
Aleksander Metreweli (ZSRR) pew 
nie przeszedł do kolejnej rundy, 
zwyciężając Hiszpana Jose Cam- 
bre 6:3. 8:6.

W grze mieszanej polska nara 
Danuta Szwaj i Jacek Niedźwiec- 
ki nie miała szans w walce z by­
łymi wicemistrzami Wimbledonu 
Olgą Morozowa i Aleksandrem Me 
trewelim. Polacy przegrali w 
ćwierćfinale 2:6. 4:6.

W dokończonym w piątek po po
łudniu spotkaniu finału gry

Roberta
rozgrywek

Dąbrowski, 
Gadochy, ego

mistrzostwu

szę stwierdzić, iż coraz bardziej
zwiększające się obciążenia trenin 
gowe przy aktualnym stanie zdro­
wia — nie pozwalają mi już na po 
dolanie stawianym wymaganiom. 
Dojrzały piłkarski wiek zmusza 
mnie również do podjęcia odpo­
wiednich kroków w celu zapewnie 
nia sobie pracy zawodowej zgod­
nej z moimi zainteresowaniami. 
Chciałbyrn po zakończeniu karie­
ry piłkarskiej poświęcić się zawo­
dowi trenera i w tym celu noszę, 
się z zamiarem wyjazdu za grani­
cę, aby z pozycji zawodnika (vide 
Blaut i inni zawodnicy) zapoznać 
się z najnowszymi tendencjami roz 
wojowymi procesów szkolenio­
wych w piłkarstwie europejskim.

W związku z powyższym zwra­
cam się z serdeczną prośbą do pre 
zydium zarządu klubu o pomąc w 
załatwieniu niezbędnych formalno 
ści potrzebnych do zrealizowania 
w tej formie zagranicznego stażu. 
Zdaję sobie sprawę, że wiele osób 
uważa, iż mógłbym jeszcze parę 
lat występować na boisku piłkar­
skim. Niestety nikt lepiej niż sam 
zainteresowany nie jest w stanie 
określić swoich możliwości i wy­
dać prognozę celowości dalszej ka 
riery piłkarskiej. Celowo piszę ten 
list teraz, gdyż uważam, że postą­
piłbym w stosunku do klubu nie 
fair — powiadamiając o fakcie za­
kończenia kariery piłkarskiej bez 
pośrednio po zakończeniu sezonu 
ligowćgo. Uważam, że okres dwóch 
miesięcy pozwoli na wprowadzenie 
w moje miejsce do zespołu nowe­
go zawodnika — co przecież zwią­
zane jest z określoną polityką
szkoleniową klubu
stosunku do mojej osoby.

również w

Wczoraj na torze regatowym 
Malcie w Poznaniu rozpoczęły

na
sie

mistrzostwa Polski seniorów w 
wioślarstwje. w których udział 
bierze przeszło 229 osad. W pierw

nojedynczei mężczyzn Tejmuraz 
Kakuija (7RRR) pokonał Jana Pia- 
secky’ego (CSRS) 6:0, 2:6. 13:11. W 
sobotnich nAjfinałanh snotkaja sie 
gracze radzieccy Metreweli - Ka 
kulja i Węgrzy Taroczi — Be-

s?vm 
biegi

dniu mistrzostw rozegrano
eiiminacvjne.

pryewidzlano dystans
Dla kobiet

1000 me-
trów. dla mężczyzn 2090 metrów.

W jedynkach kobiet zwycięży­
ły osady Warmii Olsztyn i AZS 
Kraków w czwórki ch ze sterni­
kiem mężczyzn Zawiszy Byd­
goszcz i Budowlanych Płock w 
dwójkach bez sternika: osada łą­
czoną AZS Wrocław i KKW Byd 
paszcz oraz Zawiszy Bydgoszcz. 
W jedynkach seniorów swoje 
nrzedbiegi wygrały: AZS Kraków 
i Posnania oraz AZS Poznań.

W biegach popołudniowych do 
finału zakwalifikowały sie osady: 
w jedynkach wagi lekkiej senio-

\ W półfinałach singla kobiet spot 
kają się Węgierka Szabo z byłą mi 
strzyn’ą Europy Krosziną (Z^P.R) 
oraz Cze^hosipwaczki Kożeluhova

Nayratilową.

Mam nadzieję, że zostanę dobrze 
zrozumiany przez moich przełożo­
nych i zapewniam, że dołożę wszel 
kich starań w celu zdobycia przez 
klub tytułu wicemistrza Polski na 
rok 1974. Dość długo rozważałem 
podjęcie ostatecznej decyzji, o 
czym zresztą'informowałem kilka­
krotnie członków zarządu klubu, 
ale uważam, że obecnie nadszedł 
już czas, aby zakończyć karierę 
piłkarską w momencie coraz bar­
dziej obniżającego się optimum. 
Pragnę wycofać się w chwili, kie­
dy jeszcze liczę się na piłkarskiej 
niwie naszego kraju, aby wszyscy 
moi sympatycy i przełożeni zacho­
wali mn'e w swojej wdzięcznej pa 
mięci takim jakim jestem obecnie.

tów Tryton Poznań KKW-29
Kraków, w dwójkach bez sterni­
ka AZS Wrocław i KKW Byd­
goszcz (osada połączona) oraz Bu
dowlanych Toruń. czwórkach
bez sternika Czarnych Szczecin i 
Zawiszy Bydsroszcz. W między- 
biegu iedynek mężczyzn zwycię­
żył KW-04 Poznań.
.Dzisiaj o godzinie 10 rozpoczna 

się biegi renasażowe. (ask)

Złoty medol 
Elżbiety Janik

Podczas rozgrywanych w Danii 
mistrzostw Europy w strzelectwie 
kobiet i juniorów, w przedostat­
niej konkurencji zwyciężyła repre 
zentantka Polski Elżbieta Janik. 
.Nasza zawodniczka startująca w 
konkurencji juniorów w strzelaniu 
z karabinka standart uzyskała 
dobry wynik — 570 pkt. Elżbieta 
Janik wyprzedziła reprezentanta 
Szwecji Stefana Tunnclla — 569 
nkt. i Węgra Tibora Hagedoesa — 
568 pkt.

Ufam, że moje intencje spotkają 
się ze znaną szeroko w krąju tro 
ską władz zarządu klubu o zape»v 
nienie swoim wychowankom koń­
czącym karierę optymalnej porno 
cy w celu przystosowania ich do 
podjęcia pracy zawodowej zgod­
nej z ich zainteresowaniami.

Na zakończenie chciałbyrn ser­
decznie podziękować prezydium za 
rządu klubu za długoletnią opiekę 
oraz zapewnienie mi niezbędnych 
warunków, dzięki którym mogłem 
rozwijać swój talent sportowy. Wic 
rze, że po pomyślnym zakończeniu 
szkolenia za granicą, zarząd klu-

winri

bu zapewni ml pracę w charakte­
rze trenera piłki nożnej.

Łączę wyrazy szacunku

ROBERT GADOCHA

Zarząd CWKS Legia, w którego 
imieniu występował śzef klubu płk 
Kazimierz Konarski, wystosował 2 
sierpnia list, którego fragmenty 
przedstawiamy również naszym 
Czytelnikom:

„W odpowiedzi na pismo Obywa 
tela z 10. 6. 1974 r„ uprzejmie in­
formuję, że kierownictwo sekcji 
piłki nożnej CWKS Legia rozpa­
trzyło argumenty zawarte we 
wspomnianym piśmie dotyczące de
cyzji Obywatela 
riery zawodnika 
skim 1973/71 oraz 
jazdu za granicę 
w piłkę nożną w

o zakończeniu ka 
po sezonie piłkar 
ewentualnego wy 
celem dalszej gry 
jednym z klubów

zachodniej Europy.

Słusznie, jak Obywatel stwier­
dza, treść pisma jest dla klubu fak 
tycznie zaskakująca, ponieważ z 
jednej strony ze względu na zły 
stan zdrowia nie może Obywatel 
kontynuować gry w piłkę w klu­
bie i reprezentacji Polski, nato­
miast niezrozumiałe jest, jak ze 
złym stanem zdrowia można pod-
jąć grę zawodowym klubie,
gdzie wymagania w tym przedmio 
cie są jeszcze wyższe.

W związku z powyższym.

1. Kierownictwo sekcji piłki noż 
nej CWKS Legia nie może przy­
jąć do wiadomości argumentu złe­
go stanu zdrowia, ponieważ nie u- 
zasadnia tego karta zdrowia Oby­
watela prowadzona w klubie, jak 
i szczegółowe badania lekarskie 
prowadzone przed mistrzostwami 
świata przez PZPN. Ponadto zda­
niem kierownictwa sekcji piłki ńoż 
nej i trenerów wiek 28 lat jest naj 
lepszym okresem dla uprawiania 
sportu wyczynowego i osiągania do 
brych wyników.

2. W sprawie wyjazdu Obywate 
la do jednego z klubów krajów za
chodnich kierownictwo sekcji

Dałiyski
Wyścig Przyjaźni

Zwycięzcą pierwszego etapu X 
Bałtyckiego Wyścigu Przyjaźni 
Wilnó — Zarasai. o długości 150 
km, został reprezentant Pomorza 
— Jerzy Konopiński.

Po uroczystości rozpoczęcia wy­
ścigu na starcie honorowym na 
placu Gedymina w Wilnie zawod­
nicy zostali przewiezieni autokara 
mi do miejscowości Pabrade, 49 
km od Wilna, gdzie odbył się start 
ostry.

Kolarze od razu narzucili szybkie 
t^mpo. Na 25 km przed metą z pe 
letonu oderwało sie siedmiu za­
wodników, wśród których z Pola­
ków był jedynie Zięba (Śląsk). Wy 
dawało się, że siódemka ta ma 
szanse powodzenia, ale na kilo­
metr przed finiszem w Zarasai do 
gonił ja peleton. Na 400 m przed 
meta pierwszego etapu na ulicach 
miasteczka zaatakował Konopiń­
ski i wygrał o pół koła tuż przed 
Szimanowiczem (Białoruś).

Wyniki: 1. J. Konopiński (Pomo­
rze) — 3.34.46 (20 sek. bonif.). 2. N. 
Szimanowicz (Białoruś) — 3.34.51 
(15 sek. bonif.): 3. K. Wasaty 
(PZKol.) — 3.34.56 (10 sek. bonif.). 
4. S. Piasecki (Śląsk). 5. J. Karaś 
(PZKol.). 6. J. Szarnecki (Wielko­
polska).

Wyniki drużynowe: 1. Pomorze 
— 10.44 53. 2. PZKol. — 10.44.58. 3. 
Białoruś — 10.45.02, 4. Slask —
10.45.07, 5. Mazowsze — 10.45.17, 6. 
Wielkopolska — 10.45.18.

Zwycięzca etapu uzeskał prze­
ciętną 41.9 km'godz. (ot)

Śmiertelny wypadek 
na torze żużlowym

W czasie treningu grupy chłop 
ców należących do prowadzonej 
przez bydgoska ..Polonię” szkółki 
żużlowej, wydarzył się tragiczny 

I w skutkach wypadek. Przy wy­
jeżdżaniu z wirażu. 17-letni Ja­
nusz Lament uderzył w ochron­
na siatkę 1 upadając, uległ złama 
niu kręgu szvjnego. Pomimo na- 
techmiastowej pomocy, chłopiec 
nie odzyskał przytomności i 
zmarł w szpitalu.

piłki nożnej wystąpiło do GKKFiT, 
Polskiej Federacji Sportu i PZPN 
o zajęcie w powyższej sprawie sta 
nowiska, ponieważ obowiązujący 
dotychczas przepis państwowy za­
brania wyjazdów zawodnikom 
przed ukończeniem 39 roku życia, 
a ponadto Obywatel jest czynnym 
członkiem kadry narodowej. W od 
powiedzi na nasze pismo kierownic 
two CWKS zostało poinformowa­
ne, że do 1 stycznia 1975 toku wła 
dze sportowe nie udzielą zgody na 
jakiekolwiek transfery dotyczące 
zawodników kadry narodowej”.

Nie sądzimy, by sprawa ta wy­
magała z naszej strony szerszego 
komentarza. Informujemy Jedynie, 
iż sprzęt sportowy należący do 
CWKS I.egia Robert Gadocha zdał 
co do joty, ostatni jego ekwipu­
nek wręczyła w Chorzowie klerów 
nikowi drużyny Bolesławowi Roe- 
slerowi małżonka słynnego piłka­
rza, pani Irena. Wiadomo nam 
również, że Robert Gadocha przed 
meczem z Ruchem, na który przy 
był, narzekał na ból w kolanie, wo 
bec czego trener Vejvoda nie-zde­
cydował się na -skierowanie go do 
gry. A do Hiszpanii nie poleciał 
wraz z kolegami z własnej woli, 
nie wręczając kierownikowi dru­
żyny dowodu osobistego do zamia 
ny na paszport,

I co dalej? Zobaczymy. Niewe­
soła to jednak historia.

x dalekopisem x
We włoskiej miejscowości Pra 

toni del Vivaro nieopodal Rzymu 
trwają mistrzostwa Europy junio 
rów we wszechstronnym konkur­
sie konia wierzchowego. Po pró­
bie terenowej prowadzenie w 
punktacji zespołowej objęli jeźdź 

I cy RFN — 256.01 pkt. przed Irian 
dia — 287,34 pkt. i ZSRR — 366,88 
pkt.

Indvwidualnie prowadzi Fran­
cuz Thierry Esteve na ..Urgelu’’ 
— 54,67 pkt. przed dwiema ama­
zonkami Sheila Kerr (W. Bryt.) 
na „Peer Gyncie” — 62.67 pkt. ił 
Joanna Winter (W. Bryt.) na 
„Stainless Steel” — 62,54 pkt.

W kolejnym meczu miedzynaro 
dowego turnieju hokejowego, w 
którym uczestniczy również repre 
zentacja Polski, fińska drużvna 
Jokerit Helsinki pokonała w Ro- 
senheim zachodnioniemiecki zes­
pół FV Rosenheim 10:4 (4:2, 3:0, 
3:2). (t)

E. W.

„Lotek" płaci
P. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia. że w zakładach Małego 
I.otka z 7 bm. stwierdzono: 29 roz­
wiązań z 5 traf. — wygr. po 48.013 
zl; 2.635 rozw. z 4 traf. — wvgr. 
po 7S2 zł; 61.053 rozw. z 3 traf. — 
wygrane po 57 zł.

„MIŁOŚĆ I ANARCHIA" - 
to barwny film produkcji wło­
skiej. Reżyserowała go Lina 
Wortmueller, uczennica wiel­
kiego Felliniego, któremu asy 
stowala przy słynnym „Osiem 
i pól". Jej filmy nie noszą, je­
dnak znamion „kobiecości", 
rozumianej potocznie jako 
wyraz subtelności, delikatnoś­
ci i uczuciowej .wrażliwości. 
Wręcz przeciwnie — nie uni­
ka ona scen brutalnych, wy­
kazując nawet skłonność do 
wulgarności.

„Lina Wertmueller przypo­
mina de Sicę w lubowaniu 
się w nędzy, Zurliniego w bez 
ws,tydzie, Zampę w goryczy, 
Felliniego w bujności i eks­
trawagancji — pisano po pre­
mierze tego filmu. — Wpro­
wadza nas do Włoch faszy­
stowskich lat trzydziestych. 
Jest to film bardziej o miłości 
niż anarchii; prymitywna refie 
ksja polityczna ustępuje przed 
krzywym zwierciadłem świata 
prostytucji”-.

Na ubiegłorocznym Miedzy 
narodowym Festiwalu Filmo­
wym w Cannes nagrodę za 
kreację aktorską otrzymał 
Giancarlo Giannini, który od­
twarza postać młodego wieś­
niaka zwanego Tuninem. — 
Kreacja Gicinniniego, bardzo 
prawdziwa i sugestywna — re 
cenzowal Aleksander Ledó- 
chowski w „Filmie” — nadaje 
temu filmowi rangę czegoś 
więcej niż tylko bulwarowej 
opowieści o anarchii i miłości 
z lat trzydziestych.

„DRUGA TWARZ OJCA 
CHRZESTNEGO” jest filmem 
włosko-francuskim. Trafia na 
nasze ekrany jako próloa na­
śladowania / w komediowym 
stylu ogromnie popularnego 
„Ojca chrzestnego”. Ledwie 
ten opromieniony Oscarami 
film amerykański dotarł do 
Europy, a już w sezonie 
1972/73 wyświetlano na włos­
kich ekranach 7 filmów pawią 
zujących do niego. Podobno 
włoska kinematografia jest 
szczególnie szybka w „czerpa 
niu procentów" z sukcesów ka 
sowych kina światowego.

W podwójnej roli głównej, 
□ charakteryzowany na Maria­
na Brando, wystąpił tu włoski 
komik kabaretowy Alighiero 
Noschese, a obok niego ni. 
in. popularny we Francji w la 
tach czterdziestych i pięćdzie 
siątych aktor charakterystycz­
ny, Raymond Bussiers, i mło­
da gwiazdka francuska — 
Haydee Politoff. (kos)

z

17.40 — „TV Technikum Rolni­
cze”; 8.40 — „Przypominamy, 

radzimy...”; 8.50 — „Nowoczesność 
w domu i zagrodzie”; 9.10 — ..Bieg 
po zdrowie”; 9.30 — ..Ballada hu­
zarska” — radź film fab. (kolor): 
11 _ „Ex liliris”- 11.25 — ..Telete 
ka melomana” — pod utwory wo 
kalne; 12.20 — ..Na chłopski ro­
zum” — program wiejski: 12.50 — 
W starym kinie: ..Parvż śpi” — 
film arch.: 13 50 — .Nie tviko dla 
pań’’; 14.20 _  Losowanie Toto­
lotka; 14.35 — Z cvklu- Nauka poi 
ska w XXX-leciu — ,Mvśla i mło 
tern” (kolor): 14 55 — Teleturniej 
między reprezentacjami Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w Krakowie 
i Uniwersytetu im. Karola w Pra­
dze; 15.55 — Estrada noetvcka — 
Juliusz Słowacki: .Uspokojenie”. 
Reżyseria ! wykonanie — Woj­
ciech Siemion: 16 05 — Koncert 
fortepianowy A-dur Franciszka 
Liszta gra Witold Małcużyński z 
towarzyszeniem Orkiestry Polskie 
go Radia i TV w Krakowie pod 
dyr. Stanisława Wisłockiego: 16.30 
— „Postaw sie — nie zastaw sie”: 
17.25 — „Refleksje obywatelskie”: 
17.40 — Sprawozdawczy magazyn 
sportowy: Mistrzostwa Europy w 
tenisie. Polska — Francja w nłv- 
waniu kobiet <kolor) finał Mi­
strzostw Polski w wioślarstwie: 
'20.20 — „Paryska taksówka” ode. 
III franc. filmu ser : 21 10 —„Aćh 
festiwal. festiwal” (Gdańsk, kolor): 
21.50 .— informacyjny magazyn 
sportowy.

O 14.30 — „Magazyn lotniczy” — 
‘ program publ.: 15 — „Tatrzań­
ska Jesień” — występ zespołów- 
laureatów VII Międzynarodowego 
Festiwalu Folkloru Ziem Gór­
skich w Zakopanem- 15.30 — „Z 
bratnich anten” (kolor): 16 — „P. 
Romek Show — czyli zagubiony”. 
Snotkanie z Romanem Kłosow­
skim: 16.45 — „Świat, obyczaje 
polityka”: 17.15 — .Prawdzie w 
oczy” — polski film fab. (16 1.). 
Reżyseria — Bohdan Poręba; 
20.20 — „Kąncert dla jednej pa­
ni” — program prowadzi Joanna 
Pawik: 20.45 — „Sam na sam z 
Adamem Hanuszkiewiczem” (po­
wtórzenie z 13 czerwca br — ko­
lor): 21.45 — Żywoty pań sław­
nych: „Miłość pani Gabrieli”. Re­
żyseria — Henryk Drygalski.

PONIEDZIAŁEK 12 VIII
4 16.15 — Oferty; 16.30 — Dzien-
• nik; 16.40 — Echo stadionu;

17.05 — Dla Młodych Widzów — 
„Teleferie”: Niewidzialna Ręka, 
Wakacyjna wvnrawa śmiałych. 
Gra tygodnia, film z serii „Skarb 
13 domów”; 18.15 — „Wielkopol­
ska” w kraju i za granica — pro­
gram muzyczny; 18.40 — „Teles­
kop”: 19 — „Uroda wielkich sta 
wów” — reportaż filmowy: 20.20 
—■ Teatr Telewizji — Gerhard 
Hauptmann: „Przed zachodem
słońca”: 21.55 — Sprawozdanie z 
Mistrzostw Europy w tenisie: 22.35 
— „Przed kamera kameralnie” — 
Zygmunt Hobot śniewa „ballady 
podwórkowe” z towarzyszeniem 
zespołu instrumentalnego; 22.54 — 
Dziennik.
O 17.45 — Program II proponuje; 
** 17.55 — „Wędrówki po Polsce” 
— Wakacje na trawie: 18.25 — 
Sport u sąsiadów; 20.20 — Z cyk 
lu: W kręgu kultur i obyczajów 
— ..Islam”, ode. II filmu dokumen 
talnego: 21.25 — Bułgarska muzy­
ka ludowa w opracowaniu Chris 
to Todorowa (kolor); 21.55 — „Ko 
himbowie”/ ode. II — film ser. 
TVP.

WTOREK 13 VIII
i 9 — Poranek Telewizji Naj- 
* młodszych; 10.05 — „Moje ży­
cie”. ode. II — film fab. prod. ra 
dzieckiej (kolor); 11.10 — j.Parys­

ka taksówka”, ode. III — film 
ser. prod. franc.: 16.05 — Dzien­
nik; 16.20 — „Ukryte światło” — 
film fab. nrod. czechosł. (kolor); 
17.45 — Dla młodzieży: „Sposób 
na lato”: 18.15 — Tajemnice lo­
chów Walimia; 18.35 — „Smak 
Chleba” — program publicystycz­
ny; 19.19 —Przypominamy, radzi­
my: 20.20 — „Moje życie” ode. II 
filmu seryjnego nrod. radź, (ko­
lor): 21.25 — Wiadomości sporto­
we; 21.35 — „Interstudio” — Ma­
gazyn Tnformacvim-Pu bliny stycz 
ny Krajów Socjalistycznych (ko­
lor): 22.05 — „Kwiaty polskie” (ko 
lor): 23 — Dziennik.
0 17 15 — Polski Film Dokumeh 
- talny: 1. „Kowal z Gutano- 
wa”. 2. „Egzamin”. 3. „Dokto­
rant” — reżyseria Andrzej Trzos- 
Rastawiecki; 18.20 — Teatr Tele­
wizji — Adam Mickiewicz: „Pan 
Tadeusz” — „Zamek”. Reż. — 
Adam Hanuszkiewicz! 20.20 — „Za 
praszamy na wtorek” — Anna 
German; 21 — Przestrzeń i kształt 
— osiedla przyszłości (kolor):/o.30 
— „Niedziela Barabasza” — nowe 
la filmowa TVP; 21.55 — 24 go­
dziny.

ŚRODA 14 VIII ,
4 10 — „Bunt” — film fab. prod.
1 japońskiej; 16.30 — Dziennik; 
16.40 — Portret muzyczny miasta: 
Ostrów Wielkopolski — reportaż 
filmowy: 17.10 — Losowanie Małe 
go I.otka: 17.20 — „Lunapark” — 
reportaż (kolor); 17.45 — Gra zes­
pół „Old Timers” — rćcital jazzu 
tradycyjnego: 18.05 — „Teleskop”; 
18.30 — Z cyklu: „Zodiak” — Pod 
znakiem Lwa (kolor): 20.20 — 
„Bunt” — film fab. prod. japoń­
skiej: 22.20 — Wiadomości sporto 
we; 22.35 — „Bez togi” — Fundusz 
Alimentacyjny.

O 17.25 — Świat w kamerze na­
szych reporterów: 1. „Rozmo­

wa miasta” — Krzysztof Rogal­
ski (kolor), 2. „Tam gćfzie dojrze­
wają pomarańcze” — reż. Tomasz 
Pobóg-Malinowski (kolor). 3. „Ko­
walscy nad Wielkimi Jeziorąmi" 
— reż. Jerzy Jacek Tomczak: 
18.25 — Estrada poetycka — „Kan 
tyczka wołania pełna” — wiersze 
Tadeusza Gajcego: 18.50 — ..Nowi­
ny muzycznej oficyny”; 20.20 — 
„Informator turystyczny; 20.50 — 

„Kwiaty dla Kołobrzegu” — kon­
cert piosenkarski (kolor); 21.50 — 
24 godziny.

CZWARTEK 15 VIII
« 9 — Poranek Telewizji Naj- 
' młodszych; 10.05 — „Doktor 

Halasz” — film fab. prod. węg.; 
16.30 — Dziennik; 16.40 — „W dniu 
imienin Marii”; 17.05 — Dla mło­
dych widzów „Teleferie”: Lato na 
wodzie. Tygodnik Dobrych Wiado 
mości. Gra sportowa, film z serii 
..Skarb 13 domów”: 18.15 — „Mias 
to sześciu wzgórz” — rep.: 18.35 
— „Poligon” — magazyn aktual­
ności wojskowych; 19.05 — TEST; 
2C.20 — ..Czworobok” — program 
publicystyki kulturalnej; 22.20 — 
Z cyklu: Zaśpiewajmy to jeszcze 
raz — film TVP ..Znajomość”; 
22.50 — Dziennik; 23.05 — Wiado­
mości sportowe 1 kronika Mi­
strzostw Świata w kolarstwie to­
rowym w Montrealu; 23.30 — Ma 
gazyn ITP.
■ i 17.40 — „Vendetta” — polski 

film animowany (kolor); 17.50 
— „Limanowa czyli jak zwabić 
turystę” — program publicystycz 
ny: 18.20 — Dziecko w świecie do 
rosłych; 18.50 — Kwartet smycz­
kowy Witolda Lutosławskiego — 
gra Kwartet Wilanowski; 20.20 — 
Kalejdoskop sportowy; 20.35 — 
„Egzamin dojrzałości” — reportaż 
filmowy; 20.50 — „Znane i nie­
znane” — program rozrywkowy: 
21.25 — 24 godziny; 21.35 — Kon­
cert na różnych instrumentach — 
program TV radzieckiej; 22.05 — 
„Czym żyje świat” — program 
publicystyczny.

PIĄTEK 16 VIII
* 10 — Z serii „Janosik” ode. IV
’ filmu TVP pt. „Porwanie” (ko­
lor); 10.45 — „Maki Isyk Kolia” — 
film fab. prod. radzieckiej (kolor); 
13.30 — Dziennik; 16,40 — Wycho­
wanie fizyczhe recepta na zdrowie; 
17.4-5 — Studio wakacyjne Telewizji 
Młodych; 1-7.40 — ,,Hasior w stu­
dio” — reportaż: 17.55 — Klub Mi­
łośników Sztuki — ,,3Jl-lecie pol­
skiego muzealnictwa”; 18 25 —
„Teleskop”; 18.45 — „Zmagania z 
Bałtykiem” — program popularno­
naukowy; 19.10 — [Przypominamy 
radzimy; 20.20 — Z serii „Janosik” 
«:lm seryjny TVP pt. „Porwanie” 
(kolor); 21.05 — „Panorama” — ty­

godnik publicystyczny; 21.45 — 
Te; tr TV Aleksander Wfmaihw 
„Starszy syn” — reż. Jan Bratków 
ski; 23 — Dziennik; 23.1'5 — Wiado­
mości sportowe : kronika Mi­
strzostw Świata w kolarstwie toro 
wym w Montrealu.
0 17.25 — „Lato nad Bosforem”

— reportaż filmowy (kolor); 
17.40 — „Małżeństwa 'z rozsądku” 

— ode. III filmu seryjnego nro-, 
dukicji czechosłowackiej: 20.20 — 
„Ziemia wydarta morzu”; 20.50 — 
„Test” — Telewizyjny Słownik E- 
konomiczny; 21.05 — 24 godziny; 
21.15 — Ekran wspomnień - „Wy­
rok” — film fab. prod. polskiej.

SOBOTA 17 VIII
■i 9 — Poranek Telewizji Najmłod 
। szych; 10.65 — „Ciche wody” — 
film fab. prod. angielskiej (kolor); 
16.10 — Program I proponuje; 16.30 
— Dziennik; 16.40 — „I.udzie ziemi 
i nieba” — film dok. prod. radziec 
kie], 17.30 — „Stąd nasz ród” — re­
portaż (kolor): 17.55 — Przyroda 
polska „Czaple i kormorany”; 18.30 
— ..Pegaz” — magrzyn kulturnlny 
(kolor): 20.20 — „Ciche wody” — 
film fab. prod. angielskiej (kolor); 
21.20 — Dziennik; 21.40 — Teatr łloz 
rywki — Michał Bałucki — .Grube 
ryby” — reżyseria Józef Slotwi^i- 
ski; 23.10 — Wiadomości sportowe 
i kronika Mistrzostw Świata w ko­
larstwie torowym w Montrealu.

2 17.20 — „Bomba I” — program 
popularno-naukowy; 17.50 —

Gra duet, fortepianowy — Krysty­
na Bożel/-Słobodnik i Urszula Bc- 
żek-Muslalska; 18.10 — „Ocalić od 
zapomnienia” — Giełda zabytków 
(kolor); 18.40 — Mała encyklopedia 
zwierząt — ode. pt. „Hipopotamy”

Seryjny film dokumentalny prod. 
francuskiej (kolor);'20.20 — „Varie- 
tć Siedmiu Stolic” — program roz­
rywkowy; 21.05, —/„Opera bez kur­
tyny” Arie operowe śpiewa Wło­
dzimierz Atlantów' (ZSRR, kolor): 
21.40 — 24 godziny; 21.50 — ..I.aiu- 
py naftowe” — film fab. prod. bzte 
chosłowackięj (kolor).

NIEDZIELA 18 VIII
4 7.05 — TV Technikum Rolnicze 
* , — Zbiór i zakiszpnie roślin pa­
stewnych; 7.30 — TV Technikum 
Rolnicze —• Prace hodowlane nad 
udoskonaleniem bydła i trzody; 
7.55 — Przypominamy, radzimy; 

8.05 — Nowoczesność w domu i za­
grodzie; 8.30 — Alarm przeciwpo­
żarowy trwa; 8.40 — Bieg po zdro­
wie;' 8.55 — W starym kinie — 
„Chciwość” film archiwalny — reż. 
Erich von Stroheim; 10.45 — „Ante­
na” — informacje o programach 
radiowych i telewizyjnych: 11.05 — 
„Ex libris” — przegląd nowości 
wydawniczych: 11.15 — „Orygina­
ły i transkrypcje” — Zespół ka­
meralny Panajota Bojadżljewa grą 
popularne utwory rozrywkowe i 
ich przeróbki w stylu baroku i 
klasycyzmu: 11.40 — „Piórkiem i 
węglem” — żart w architekturze; 
12.05 — Dziennik; 12.25 — „Ludzie 
naszej wsi” — program wojski;
12.40 — Ekran wspomnień —
„Ogniomistrz Kalcń” — film fab. 
prod. polskiej; 14.45 — Nie tylko 
dla pań; 15.15 — Grają „Sami 
Swoi” — wrocławski zespół jazzu 
tradycyjnego; 15.35 — Losowanie 
Toto-I.otka; 15.50 — „Nauka polska 
w XXX-leciu” — Nauka w służbie 
węgla — reportaż; 16.05 — „Wielka 
Gra” — teleturniej (kolor); 17 —' 
Klub Sześciu Kontynentów — ,.Bia 
łoczerwona nad Andami”; 17.40 — 
„Rewia przebojów” — program roz 
rywkowy TV wigierskiej (kolor); 
18.25 — „Z całego serca” — pro- 
g» m przygotowany przez TV ra­
dziecką. poświęcony zasłużonym 
ludziom, .weteranom, budowniczym 
ZSRR; 20.20 — „Paryska taksówka” 
— ode. IV film seryjny prod. 
frąnc. (kolor.); 21.15 — „Co kto lu­
bi” — program rozrywkowy pro­
wadzi Mieczysław Pawlikowski; 22 
— Informacyjny Magazyn Sporto­
wy.

0 14.45 — „Przy młynie” — buł- 
garski program folklorystyczny 

(kolor); 15.10 — „Bitwy, kampanie, 
dowódcy”; 15.40 — „Urodziny mia­
sta” — koncert estradowy z okazji 
XXV-lecia Nowej Huty; 16.25 — 
„Węgierskie oferty” — program 
publicystyczny; 16.45 —.Świat, oby­
czaje, polityka; 17.15 — ■ Ekran 
wspomnień — „Dziura w ziemi” — 
film fab. prod. polskiej; 20 20 — 
Studio Jazzowe Polskiego Radia; 
20.50 — Miniatury dramatyczne — 
Hamlsh Keith „Mała uroczystość”; 
21.30 — „Życiorys na szkle malo­
wany” — sylwetka Józefa Rączka 
aktywisty z Nowego Sącza.

CODZIENNIE w programie 1 i 2: 
Dobranoc — 19.2°: Dziennik lub 
Monitor — 19.30. (tt)
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ZESPÓŁ szkół zawodowych 
Zakładów Przemysłu Metalowego 
H. Cegielski w Poznaniu, Filia Śrem 

ulica Janka Krasickiego 19
przyjmuje zapisy
zawodach:

~ Bźiermtkartća, ,______ * _
małego mieszkania lub 
pokoju z osobnym wej- 
sciem, Oferty ^^Prasa** — 
Grunwaldzka » dla 37319g

poszukuje ÓTornA Tub Gdańsk! M-^,
I piętro — zamienię na 
mieszkanie w Poznaniu. 
Toruń, teL 275-18. 35547g

formierz - odlewnik, 
modelarz w metalu

Nauka trwa trzy lata, a absolwenci szkoły 
otrzymują tytuł wykwalifikowanego ro­
botnika.
W czasie nauki uczniowie otrzymują:
_ WYNAGRODZENIE

w I roku nauki ryczałt miesięczny 
od 260—380 zł;
w II roku nauki ryczałt miesięczny 
od 380—500 zł;
w III roku nauki stawka godz. 4 70 zł 

__ PREMIA:
w II i HI roku nauki do 20 proc, za­
robku podstawowego.

— INNE ŚWIADCZENIA:
od I roku nauki — odzież roboczą, 
sprzęt ochrony osobistej, urlop wy­
poczynkowy;
od II roku nauki — deputat węglowy.

Warunki przyjęcia: ukończony 15 rok 
życia i 8 klas szkoły podstawowej.

___________________________ 1396-K2

Kwaterunkowe, samodziel 
ne dwa pokoje, kuchnia, 
łazienka, ma, parter, 
piece, Jeżyce — zamienię 
na M-2 lub pokój z kuch 
nią do I piętra, najchęt­
niej Winogrady^ Jeżyce. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 37419g.
Kupię mieszkanie własno­
ściowe M-5, obojętnie w 
jakim ■ mieście. Wiado­
mość: Janina Sylla, Gnie
zno, 
26.

Paderew'skiego
814p

Dwa mieszkania spółdziel 
cze M-2 i M-3, na Osiedlu 
Przyjaźni — zamienię na 
mieszkanie kwaterunkowe 
(względnie wyłączone) 3-
pokojowe 
Oferty —

z wygodami.
.Prasa”, Grun-

waldzka 19 dla 37376g.
Student poszukuje poko­
ju, najchętniej w okoli­
cy Politechniki (Nowe 
Miasto). Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 36587g
Gorzów! Zamienię M-4, 
3-pokojowe, z telefonem 
1 garażem — na M-4 Po­
znań. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34883g
Młode małżeństwo
cownicy 
dzierżawi

naukowi),
(pra- 
wy-

wynajmie

Praca © Nauka © Samochody
Szycie w dom, przyjmę. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 35387g.

poszukuję od września — 
opiekunki do dziecka (Sta 
re Miasto). Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
35513g.
Warsztat ślusarsko-tokar- 
ski, przyjmie ucznia. Po­
znań, Dąbrowskiego 231.

35290g
Magistrowie przygotowu­
ją do egzaminów popraw 
kowych — języki, przed­
mioty ścisłe. Szamarzew­
skiego 21 m. 7. 34078g

Sprzedam Zastavę 750 — 
stan idealny, nowy sil­
nik. Pozpań, Dąbrowskie 
go 49 m. 14, tel. 426-13.

37225g
Sprzedam Trabanta 601. 
Gwardii Ludowej 11 m. 4. 

36847g
Sprzedam Żuka — stary, 
dobry. Żarnowski, Pnie­
wy, ul. Poznańska 10.

 34876g

mieszkanie lub pokój, pła 
Łne z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
37249g.
Mieszkanie — pokój z ku 
chnią, słoneczne, 56 m', 
wspólny korytarz, łazien­
ka, wysoki parter, Osie­
dle Warszawskie — zamie 
nię na M-4 lub M-5 na 
Ratajach. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 35680g

© Lokale

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

36197g

Poszukuję lokalu na war 
sztat, najchętniej Piątko­
wo — Suchy Las — Jelo­
nek. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 36866g.

© Kupno
Kolender cały, połówki, ru 
mianek, majeranek, ko­
per włoski, dafnie — ku-

Zamienię 3-pokojowe mie 
szkanie: kuchnia, łazien­
ka (centralne ogrzewa­
nie), w willi, dzielnicy 
Grunwald, na równorzęd 
ne w nowym budownic­
twie, od 1—4 piętra. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 36171g.

pię. Strzelecki Kos-
trzyn Wlkp., Dworcowa 6. 

35540g

M-2 w Zielonej Górze — 
zamienię na kawalerkę, 
lub pokój z kuchnią w 
Poznaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 37420g

kolekcjoner.
Kupię natychmiast włas­
nościowe M-l. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 37320g.

Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 35061g.

Kupię srebrne monety 
przedwojenne, nawet po-
jedyńcze

SPOŁEM
Poznańska Spółdzielnia Spożywców

POSZUKUJE MAGAZYNÓW
o powierzchni 100 m2, 200 m2 
do przechowywania sprzętu 
na terenie miasta Poznania.

Oferty: PSS „Społem”, Czerwonej Armii 40 
Dział Administracji, telefon 644-51, w. 241. 

4932-K1

Instytut Technologii Drewna z żalem 
zawiadamia, że 7 sierpnia 1974 r. zmarł

dr inż. MIECZYSŁAW GÓRECKI
docent emer.

Instytutu Technologii Drewna, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski i innymi odznacze­
niami.

Pogrzeb odbędzie się 10 sierpnia br. 
o godz. 9.45 na cmentarzu na Junikowie.

Żegnając wieloletniego współpracownika 
i drogiego kolegę, wyrazy serdecznego 
współczucia składają Rodzinie
Rada Zakładowa, POP, Dyrekcja Instytutu.

37458g

Dnia 6 sierpnia 1974 roku zmarł

STANISŁAW GREGORY 
kierownik Działu Zaopatrzenia 

naszych Zakładów

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
współczucia składają:

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa
i współpracownicy

Poznańskich Zakładów Wyrobów
. Korkowych.

5486-K1

tDnia 8 sierpnia 1974 r. zasnął w Bogu 
ukochany mąż, ojciec, teść i dziadek, 
przeżywszy lat 73, śp.

MICHAŁ SIWKA
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 

U bm. o godz. 16 w Lubowie, pow. Gniez­
no.

W smutku pogrążona 
r od z i n a

37515g

Wynajmę pokoje pracow 
nikom, przedsiębiorstwu, 
względnie studentkom pier 
wszego roku. Poznań 
60-406, Dąbrowskiego 322a. 

35544g

Starsza pani, przyjmie na 
pokój osobę uczciwą (naj 
chętniej starszą), w za­
mian za opiekę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 35687g,
Pokój z kuchnią, samo­
dzielne, na Łazarzu — za 
mienię na większe, samo 
dzielne, z wygodami. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 35698g.

© Nieruchomości
Sprzedam dom mieszkal­
ny 3 pokoje z kuchnią, 
budynek gospodarczy k. 
Poznania. Adam Kropacz, 
Robakowo, pow. Śrem.

37256g
Sprzedam nowy domek z 
zabudowaniami, duży o- 
gród owocowy, 2 morgi
ziemi, 
Wlkp.

w Dusznikach
Wiadomość: Po-

znań, Kościańska 54. 
______  35372gpr
Poznań — działkę budów 
laną, kupię. Nad Poto­
kiem 17 m. 30. 35548g

Kulturalnemu panu, wy­
najmę pokój samodziel­
ny, niekrępujący, z wy­
godami. Dzielnica Grun­
wald. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 35176g
Młode małżeństwo, przyj­
mie dozorstwo, warunek 
mieszkanie. Oferty „Pra- . 
sa”. Grunwaldzka 19 dla t 
35682g.
Szczecin! Mieszkanie 2 po : 
koję, kuchnia, łazienka, !
przedpokój, balkon oraz

jutrzejszym losowaniu

KOZIOŁKÓ W ”
| DODATKOWA SZANSA
: DLA GRAJĄCYCH.
Premie na cztero i trzycy­
frowe końcówki banderoli!

5435-KI

Sprzedam 3 ha ziemi k. 
Mosiny, nadającej się pod 
ogrodnictwo, z prawem 
budowy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 35424g
Sprzedam 8,19 ha ziemi 
ornej, nadającej się pod 
ogrodnictwo. Romuald 
Drożak, Kórnik, plac Nie
podległości 2. 35535g

Leszno! Zamienię domek 
5 pokoi, c. o., garaż, o- 
gród — na podobne w Po 
znaniu, ewentualnie M-5, 
własnościowe, w nowym 
budownictwie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 35503g.

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW JP®*- 
sa - Książka - Ruch” — zatrudni 

woźnego — w godzinach od 15—22.
Zgłoszenia osobiste w Sekcji Kadr — ulica

Grunwaldzka 19, pokój 16. 75-B

Spalono dowód rejestra­
cyjny motocykla WSK 125 
nr rej. 0641, wydany przez 
Wydział Komunikacji w 
Środzie, na nazwisko Hen 
ryk Woźbiński, Czerlejno. 

817p

Haftoplis — przeniesiony 
z Mylnej na Polną 15. 
Wykonuje hafty, plisowa­
nie, overlock» dziurki, 
paski, guziki, zatrzaski, 
mereżkę, okrętkę.

34890g

Kołdry wełniane oraz z 
pierzyn — wykonuje, Po­

znań, Kwiatowa 8. 35611g

Oddział Remontowy WP PKS w Poznaniu, 
ul. Magazynowa 7, przyjmie do pracy zaraz: 

— kierownika magazynu, 
— blacharzy samochodowych, 
— mechaników samochodowych, 
— ślusarzy remontowych, 
— kowali.

Warunki pracy i płacy wg układu zbiorowego 
pracy dla pracowników zatrudnionych w tran­
sporcie samochodowym spedycji krajowej 
i komunikacji miejskiej, do omówienia w sekcji 
spraw osobowych, pokój 11.

Ponadto pracownikom oraz członkom ich 
rodzin przysługują bezpłatne bilety autobu-
sem PKS. 4643-Klpr

M P. P. „POLMOZBYT" 7 7w D n r/ M A KT I TTW W POZNANIU
ulica Gorysława nr 9

UPRZEJMIE INFORMUJE P. T. KLIENTÓW — że 
POSIADA DO NATYCHMIASTOWEJ SPRZEDAŻY

samochody marki „Dacia"
TYP 1300

PRODUKCJI CZERWIEC 1974 r
CENA POJAZDU 170.000 ZŁOTYCH
Zainteresowanych kupnem prosimy o osobiste przybycie 

do naszego przedsiębiorstwa w godz. od 8—11 celem 
dokonania wyboru i zakupu samochodu.

Wpłaty na samochody „Dacia” przyjmuje wyłącznie 
kasa P. P. Polmozbyt w Poznaniu, ul. Gorysława 9. 

Szczegółowych informacji w powyższej sprawie udziela 
telefonicznie Dział Sprzedaży Samochodów, tel. 734-81, w. 55. 

5424-K1

Cukrownia „Szamotuły” w Szamotułach — 
przyjmie do pracy sezonowej na okres kam­
panii buraczanej 1974 r. pracowników umysło­
wych na punkty odbioru buraków na sta­
nowiska:

a) 
b) 
c)

wagowych, 
kontystów, 
procentmistrzów 
oraz pracowników fizycznych, do pracy 
dniówkowej i akordowej w Cukrowni. 
Warunki przyjęcia: ukończone 18 lat.

Wynagrodzenie w’g Układu Zbiorowego Pra-. 
cy dla Prac. Przem. Cukr.

Podania na pracowników umysłowych należy 
zgłaszać do dnia 10 września br. z dołączeniem 
życiorysu i podaniem imion rodziców oraz na­
zwiska rodowego matki, opinię z ostatniego 
miejsca pracy.

Rozpoczęcie kampanii buraczanej przewiduje
się około 20 września br. 1650-K2
Cukrownia „Opalenica” w Opalenicy, ul. 5 Sty­
cznia 9 — zatrudni na okres kampanii bura­
czanej 1974 r. przypuszczalnie od 10 września 
bież roku — pracowników:

— fizycznych niewykwalifikowanych — do 
różnych prac przy produkcji,

— umysłowych na stanowiska: wagowych, 
procentmistrzów i kontystki — do odbio­
ru buraków w Cukrowni oraz na tere­
nowych punktach odbioru w wojewódz­
twie poznańskim i łódzkim.

Pracownicy umysłowi wymagane wykształ­
cenie: niepełne średnie lub średnie.

1964-K2

Kupię 1 
dowlaną

małą działkę bu-

Przeźmierowo
najchętniej 
— Barano-

wo, przy komunikacji. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 35439g.

przeapoKOj, oancon oraz : -----
garaż, I piętro — zamie- I Sprzedam 2 ha ziemi z 
nię na 3-pókojowe w Po- I zabudowaniami i działką,
znaniu, dzielnica obojęt­
na. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 35459g.
Kupię mieszkanie włas­
nościowe M-3. Poznań, ul. 
Olszynka 8 m. 22. 35474g

drzewka owocoive — w
Krzywiniu.
Grzymysław 21, 
Śrem.

Informacje:
powiat 

35378g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny z działką 25 arów. 
Giel, Cielcza, Jarocińska 
28. 35780g

Powiatowa Spółdzielnia 
Pracy — poleca swoje 
usługi w naprawie chłod­
nic. Luboń, ul. Dworco-

Przetargi

wa 12.

Zguby © Różne
337<7g

Spółdzielnia Pracy Usług Pralnicze - Farbiar- 
skich „Barwa” w Mosinie, ul. Farbiarska 3, tel.
311

Spółdzielczą garsonierę 
we Wrocławiu — zamie­
nię na równorzędną w 
Poznaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 35466g
Młoda, pracująca, poszu­
kuje jednoosobowego po 
koju w centrum Pozna­
nia, od 1 września. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 35497g.
Osiedle Plewiska. Poszu­
kuję pokoju dla 1 osoby 
pracującej. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
35507g.

Kupię działkę budowlaną.
Jeżyce. Tel. 464-57. 35464g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, Poznań, przy 
tramwaju, warunek miesz 
kanie M-3. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
35505g.

I Sprzedam nowe, komplet 
' ne 10-hektarowe gospodar 
| stwo rolne, w bardzo do- 
I brym stanie i położeniu 
1 (jezioro, las), 20 km od 
! Poznania, komunikacja 
każdego rodzaju, na miej

I scu. Oferty „Prasa” Grun 
| waldzka 19 dla 35495g.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, źę w 
dniu 8 sierpnia 1974 r. zmarła nasza dłu­
goletnia pracowniczka

REGINA BURANDT

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.
Dyrekcja, Rada Zakładowa, pracownicy 

Wojewódzkiego Zespołu Specjalistycznego 
Chorób Płuc i Gruźlicy w Poznaniu.

5493-K1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 9 sierpnia 1974 r. zmarł po długich 
cierpieniach, namaszczony Olejami św., 
przeżywszy lat 58 nasz najukochańszy, 
nigdy . niezapomniany mąż, ojciec, teść 
i dziadziuś

ANDRZEJ WITCZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o go­

dzinie 9.15 na cmentarzu junikowskim..
W smutku pogrążona

rodzina
Poznań, Modra 7 m. 8. 37546g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 9 sierpnia 1974 r. zmarł, opatrzo­
ny Sakramentami św., mój najdroższy mąż, 

kochany ojciec, teść, wujek, szwagier, dzia-
dek i pradziadek, przeżywszy 87 lat,

JAN GRUDZIAK
przemysłowiec

Msza św. odprawiona' zostanie w 
ciele, dnia 11 bm. o godz. 15.30, po

sp.

koś-
czym

pogrzeb o godz. 16 z kaplicy cmentarnej 
w Mosinie.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną 

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 
37526g

Zaginęła jałówka biało- 
czarna w niedzielę, 4. VIII 
74, w rejonie Biedrusko— 
Golęczewo. Odprowadze­
nie za wynagrodzeniem, 
Józef Gocałek, Golęcze­
wo, ul. Dworcowa 16, po-

Czyszczenie pierza na po 
czekaniu. Kraszewskiego 
28. 35989g

wiat Poznań. 37431g

Przyjmuję zamówienia na 
nagrobki i parapety, na 
rok 1975 i jeszcze na rok 
1974. Zamawiać: Poznań, 
Nehringa 9 m. 2, telefon 
638-89, od godz. 18.

35316g

Zakład fryzjerski damski 
— wydzierżawię lub od-
dam. Oferty „Prasa”
Grunwaldzka 19 dla 35337g

Oborę, wezmę w dzierża­
wę, blisko Poznania. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 35357g.

Gospodarstwo specjalisty­
czne (trzoda chlewna) — 
przyjmie wspólnika — ko 
bietę, niezależną mate­
rialnie, energiczną, mło­
dą. Pożądane wykształcę 
nie rolnicze. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dlą 
36362g.

© Matrymonialne
Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo”, 61-701 Po­
znań, Libelta Ź9, poleca 
swoje usługi w kojarzeniu 
małżeństw. Czynne w go-
dżinach 15—19. 31780g

W ogłoszeniu matrymo­
nialnym 35650g — mylnie 

I podano imię i nazwisko, 
[za pomyłkę przepraszamy.

tDnia 9 sierpnia 1974 r. zasnęła w Bo­
gu po długim i pracowitym życiu na­

sza kochana matka, teściowa, babcia i pra­
babcia, śp.

MARIA JANKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 

11 bm. o godz. 16 z kościoła Św. Ducha w 
Dolsku.

W

Kamieniec,

imieniu strapionej rodziny 
ks. Jan Jankowski

pow. Kościan. 37534g

tDnia 7 sierpnia 1974 r. zmarł po długiej 
chorobie najdroższy mąż, ojciec, teść 
i dziadek, śp.

STANISŁAW DUDEK
inżynier elektryk (

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o go­
dzinie 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni 
żona, córka, syn, synowa i wnuki

Poznań, Lodowa 31 m. 7. 
Holandia. 37489g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 9 sierpnia 1974 r. zmarł, opa­
trzony Sakramentami św., nasz drogi oj­

ciec, teść, dziadek i pradziadek, przeżyw­
szy lat 78, śp.

WAWRZYN PASICIEL
b. długoletni pracownik HCP

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o go­
dzinie 10.25 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni 
córka, syn, zięć, synowa, wnuki 

i prawnuk
Poznań, Belwederska 29. 37529g

— ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie robót remontowo - budowlanych 
w zakres których wchodzi:
pobudowanie budynku wieżowej 
transformatorowej typu WSTtp w 
dzie w Mosinie,
pobudowanie budynku warsztatów 
towych w Zakładzie w Mosinie,

stacji
Zakła-

remon-

— przebudowa i modernizacja budynku ko­
tłowni w Zakładzie w Mosinie,

— przebudowa i modernizacja budynku far- 
biarni w Zakładzie w Mosinie,

— przebudowa i modernizacja zakładu che­
micznego czyszczenia w Nowym Tomyślu.

Termin wykonania robót do końca grudnia 
bieżącego roku.

Oferty w zalakowanych kopertach z napi­
sem „Przetarg”, należy składać w ciągu 10 dni 
od dnia ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi 11 dnia 
po ukazaniu się ogłoszenia w świetlicy SPUPF 
„Barwa” w Mosinie, ul. Farbiarska 3. '

Bliższych informacji odnośnie oferowanych 
robót udzieli Dział Gł. Mechanika.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzegamy prawo wyboru dowolnego ofe­
renta lub unieważnienie przótargu bez poda-
nia przyczyn. 2063-K2

Dnia 9 sierpnia 1974 r. zmarła nasza dro­
ga matka, przeżywszy lat 77

FELICJA RADZISZEWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o go­

dzinie 8.40 na cmentarzu komunalnym na 
Junikowie,

o czym zawiadamiają 
synowie i rodzina

37560g
sram

tDnia 8 sierpnia 1974 r. zmarła po dłu­
gich cierpieniach nasza kochana cór­
ka, siostra, szwagierka i ciocia, śp.

TERESA BURANDT
Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o go­

dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.
Z głębokim żalem zawiadamiają 

matka i siostra z rodziną
Poznań, ul. Grochowska 49 m. 14.

37490g

KOLEŻANCE

KRYSTYNIE MARCHWICKIEJ
WYRAZY

SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu śmierci córki MARIOLI 

składają
Dyrekcja, Grono Pedagogiczne, 

pracownicy Administracji 
oraz Komitet Rodzicielski
Szkoły Podstawowej nr 76 

im. W. Broniewskiego w Poznaniu.
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Sobota

Bogdana 
Wawrzyńca Cudze chwaRcfe.^

Słońce: ij.u

TEATRY

L kina
KDF MUZA — g. 10, 12.30 „Wa­

let karowy” (USA 14 1.). g. 15.30. 
17.30, 20 „Dziewczyna inna niż 
wszystkie” (ang. 18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15, 17.30 
„Kamienne gody” (rum. 16 1.), g. 
20 „Rzym” (fr.-wł. 18 1.).

APOLLO — g. 15. 17.30. 20 „Wdo 
wa Couderc” (fr.wh 16 1.).

BAŁTYK — g. 10. 12.30. 15.30, 18. 
20.15 „Miłość i anarchia” (wł. 18 
1.). g. 22.30 „Rodeo” (USA 16 1.).

GONG' — nieczynne.
GRUNWALD _ g. 17, 19.30

„Klan Sycylijczyków” (fr. 16 1.).
GWIAZDA — g. 16. 18. 20 „Ana 

tomia miłości” (poi. 16 1J.
KOSMOS 

(PO1. 16 1.).
MALTA -

g. 20 „Opętanie”

g. 16 „Helga” (RFN
14 1.). g. 18. 20 „Niewygodny ko­
chanek” (wł. 16 1.).

MINIATURKA — g. 15.30. 17.30 
„Boy Friend” (ang. 11 1.). g. 19-30 
„Zazdrość i medycyna” (poi. 16

OLIMPIA — g. 15, 17.30. 20 
ca” (RFN 16 1.).

,.He

osiedle — g. 16 .Słoń maru-
tlą” (ang. 11 1.). g. 19 „Człowiek 
stamtąd” (radź. 14 1.).

PANCERNIAK — g. 18 „W pus 
tvni i w nuszczy” (poi. 7 1.).

PRZYJAŹŃ — g. 15.30. 17.45.
20.15 ..Szpital” (USA 16 1.).

RIALTO — g. 16. 18. 20 „Jak 
s;e robi” (poi. 11 U.

to

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15. 
17 19.30 „Śmiałość” (radź. 14 1.).

SCALA — g. 16. 18. 20 „Był so- 
b;e glina” (fr. 14 1.).

TĘCZA — g. 17.30 „Kaprysy Ma 
rii” (fr. 11 1). g. 19.30 „Doktor 
Popaul” (fr. 16 1.).

WARTA — g. 10. 14. 16 „Dzieci 
lwicy z buszu” (ang. 7 1.). g. 12. 
18. 20 „Gniazdo” (poi. 11 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) - 
g. 14.45, 16.45. 18.45 „Francuski 
łącznik” (USA 16 1.).

WILDA — g. 10. 12.30. 15.30. 18. 
20 „Dru£g twarz ojca chrzestne­
go” (wł. 16 1.).

WRZOS (Luboń) — nieczynne.
WRZOS (Mosina) — g. 15 „Wiel 

ka włóczęga” (fr. 11 1.). g. 17, 
19 15 „Nocny kowboj” (USA 18 1.).

FOTOPLASTIKON — nieczynny.

DYŻURY

SZPITALE: interna, chirurgia 
ogólna, laryngologia — ul. Mickie 
wieża 2: chirurgia dziecięca — 
u). Krysiewicza 7: okulistyka — 
ul. Walki Młodych 7: neurologia 
— ul. Lutycka; psychiatria — ul. 
Szpitalna 29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania ful Chełmońskiego 70). wy­
padki uliczne, tel. 999: nagłe za- 
cborowania i lżejsze wypadki tel. 
86-00-60

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znania, tel. 989

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ni. Grunwaldzka 248. tel. 872-414- 
g. 9—21 (w nocy nagłe wvnadkii

Telefon zaufania — nr 988
Apteki tylko dyżur nocny: Ozier 

Ryńskiego 349. Dąbrowskiego 14O<142 
Głogowska 107/109 Główna 53 Mic­
kiewicza 22. Mazowiecka 12 Kór­
nicka 24, Słowiańska, Starołęcka 
13.

Ł RADIO |
PROGRAM i: 8.10 Mel. naszych 

przyjaciół; 8.25 „Babie lato” pow. 
H. Auderskiej; 8.35 W kręgu mu­
zyki instrum.; 9.05 Wakacje z mu­
zyką; 9.30 Moskwa z mel. i pio­
senka; 9.45 Gra Zespół ..Para­
doks”; 10.08 „Accelerando”. znaczv 
coraz szybciej: 10.30 Lato z ra­
diem z Krakowa- 11.50 Nie tylko 
dla kierowców- 12.25 Piłka nożna 
w piosence: 12.40 Konc. życzeń: ’3 
Kieleckie nutki: 13.30 Raz na bea- 
tovzo: 14.05 Snotkanie z piosenka 
radziecka- 14.35 Wakacie z muzy­
ką; 15.10 Muzyka 5 noezin: 16.10 
Z polskiej fonotekj; 16 30 Podróże
nwzyczne no kraju: 17 Radinkti- 
ner; i« —Muzyka i Aktualności: 
18.25 Non ston nr^boińw- 19.15 
Festiwalowe niosenk- laureatki: 
19.45 Kunić. nie kupić nosłnehać

Kłopoty i radości
Na miejscu ruder - parking

poznańskiej gastronomii
Od 2 lat poznańska gastronomia działa w______ ___— .. nowym układzie 

organizacyjnym. Powołano do życia Poznańskie Przedsiębior­
stwo Przemysłu Gastronomicznego, któremu podlegają czte­
ry oddziały: restauracji, barów (w tym również mlecznych), 
kawiarni i produkcji garmażeryjnej (dawny. Garmażer).
O gastronomii mówi się i pi- 

sze bardzo wiele i to najczęś­
ciej negatywnie o pracy resta-
uracji, kawiarń czy 
Przytacza się sporo

barów, 
przykla-

dów, jak to kelner dopisuje
datę do rachunku, a 
dziej podano zimną

gdzie in- 
lub nie-

świeżą potrawę. Popatrzmy je 
dnak na te sprawy od nieco in 
nej strony. Kiedy przegląda się 
wyniki kontroli powołanych do 
tego organów w lokalach gas­
tronomicznych, czy też książki 
życzeń i zażaleń, coraz częściej 
obok notatek krytykujących, 
można znaleźć uwagi na temat 
dobrej pracy personelu, grze­
cznych i szybkich w serwowa­
niu potraw kelnerach itp. Au­
torami tych ostatnich są naj­
częściej mieszkańcy... innych 
miast naszego kraju, którzy 
bardzo wysoko oceniają poz­
nańską gastronomię, w porów­
naniu do lokali w ośrodkach, 
w których mieszkają.

Czy to znaczy, że w stolicy 
Wielkopolski iest w gastrono­
mii tak dobrze, że nie może 
już być lepiej? Naturalnie, że 
nie. Zdajemy sobie sprawę, że 
wśród 4500 ludzi obsługują­
cych 300 jednostek handlo­
wych i produkcyjnych, mogą 
znaleźć się pracownicy, którzy

go fragmentarycznego incyden 
tu.

Dwa lata działalności Poz­
nańskiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Gastronomicznego 
charakteryzują się dynamicz­
nym rozwojem tej dziedziny 
naszej gospodarki. Jednym z 
dowodów może być fakt; iż w 
ciągu ostatnich dwóch lat wy­
budowano nowych, zmodernizo 
wano i unowocześniono sta­
rych lokali gastronomicznych 
więcej, niż w poprzednich 10 
latach. Mamy coraz ładniejsze 
restauracje i kawiarnie. Bar 
„Piccolo” przy Starym Rynku 
zapoczątkował nowy etap w 
poznańskiej gastronomii, któ­
ra będzie teraz otwierała co­
raz więcej podobnych lokali, 
w których można szybko i sma 
cznie zjeść, wypić napój chło­
dzący itp. Chodzi po prostu o 
to, aby stworzyć w Poznaniu 
taką sieć lokali — od małych

i Międzynarodowy Wyścig Do­
okoła Polski. Jak dotychczas 
załoga zbierała słowa uznania 
za obsługę wielkich imprez, od 
bywających się w stolicy Wiel 
kopolski. Jesteśmy przekona­
ni, że i tym razem wywiąże 
się wzorowo z nałożonych na 
nią zadań, tak aby wszyscy go 
ście, którzy bawić będą w Poz 
naniu. byli obsłużeni spraw­
nie, szybko i grzecznie.

Według oceny władz central 
nych — biorąc pod uwagę wy-
niki ekonomiczne poznań-

swoim zachowaniem czy 
nieuczciwym podejściem

też 
do

klienta, zniweczą wysiłek pozo 
stałych. Bo przecież trzeba zda 
wać sobie sprawę, że jeden zły 
kelner może poosuć opinię ca­
łego zakładu. Tak to już, nie­
stety bywa, że najczęściej wy 
rabiamy sobie zdanie o tych 
sorawach na nodstawie jedne-

• Mieszkam w budynku przy 
ul. Dąbrowskiego 71 II ptr. W cza 
sie remontu, który jeszcze trwa 
miały być założone rynny. Cały 
materiał zwieziono. Jednakże nic 
sie nie robi. Podczas deszczu wo 
da wlewa sie do mieszkania — pi 
sze lokator.

• Od dłuższego czasu bezsku­
tecznie szukam w sklepach płótna 
pościelowego — szerokie 1,40 m — 
pisze p. H. Z.

• W grudniu ub. roku kupiłem 
szybkowar indyjski, do którego 
otrzymałem dwie gumy uszczelnia 
iące. Niestety, gumy sie zużyły a 
w sklepach gum już nie ma. Kie­
dy beda — ekspedientki nie wie­
dza. Co wiec robić z bezużytecz­
nym szybkowarem wartości 620 zł 
— pyta p. T. W.

• Mieszkańcy ul. Wawrzyniaka 
nisza o dziesiątkach wron, które 
osiedliły sie na drzewach rosną­
cych na terenie Zakładów ..Modę 
nv” 1 zakłócaja spokój od wczes­
nych godzin rannych lokatorom 
? domów przy tej ulicy, którzy pv 
tata czy nie ma rady na zlikwido 
wanie krzykliwego ptactwa.

barów do luksusowych 
racji i kawiarni, aby 
mógł znaleźć dla siebie 
powiedniego, na co w 
momencie ma ochotę.

restau- 
każdy 

coś od 
danym

Co prawda sama budowa 
czy modernizacja lokali nie wy 
starcza. Potrzebni są wysoko 
kwalifikowani fachowcy i to 
różnych specjalności. Dla po­
trzeb naszej gastronomii dzia­
łają trzy szkoły: Zasadnicza 
Szkoła Gastronomiczna, Tech­
nikum Gastronomiczne i Zasad 
nicza Szkoła Spożywcza. Do­
starczają one rocznie około 150 
absolwentów, ale potrzeby są 
znacznie większe, bowiem fluk 
tuacja kadr w gastronomii jest 
jeszcze spora. Nie zapominaj­
my o uciążliwości tej oracy. w 
różnych godzinach i dniach, w 
święta czy niedziele. Dochodzi 
do tego obsługa wielkich im- 
orez, festynów, zawodów spor­
towych itp.

Obecnie poznańska gastrono 
mia przygotowuje się do Cen­
tralnych Dożynek. Zabezpieczę 
nie obsługi na samym Stadio­
nie im. 22 Lipca, w miasteczku 
gastronomiczno-handlowym, ja 
kie powstaje koło stadionu, wy 
magać będzie maksymalnego 
wysiłku od całej załogi. Ponad 
to w tym okresie odbywać się 
będzie wiele imprez towarzy­
szących m. in. Targi Krajowe

ska gastronomia znajduje się w 
czołówce krajowej. W 1973 ro 
ku Poznańskie Przedsiębior­
stwo Przemysłu Gastronomicz 
nego wykazywało największą 
dynamikę obrotów w kraju. 
Powodem do dumy może być 
też fakt, iż w ogólnych obro­
tach, najlepiej kształtowała się 
sprzedaż wyrobów własnych, 
a więc ciastek, pieczywa, wy­
robów garmażeryjnych itp., a 
najniżej wódki. A więc wbrew 
utartym opiniom, swoje olany 
gospodarcze nasza gastronomia 
realizuje nie przy pomocy al­
koholu. ale własnych wyrobów, 
które są coraz smaczniejsze.

W najbliższych latach nadal 
postępować będzie unowocześ­
nianie sieci gastronomicznej. 
Szczególna uwaga skupiona bę 
dzie na poszerzeniu liczby 
mieisc w zakładach tzw. nod- 
stawowego żywienia (m. in. ba 
ry szybkiej obsługi), zwłaszcza 
w wielkich ośrodkach mieszka 
niowych. Rozwijać się też bę­
dzie produkcję garmażeryjną, 
przy czym nacisk położy się na 
przygotowywanie gotowych po 
siłków, sprzedawanych poza lo 
kal oraz dalsze podniesienie po 
ziomu obsługi, (stab)

Trwają prace porządkowe 
we wszystkich dzielnicach 
miasta. Znikają stare rudery, 
na wolnych placach wysadza 
się kwiaty i zieleń. Od lat

szpecący tereny przytargowe 
ciąg domów wybudowanych 
z tak zwanego „pruskiego mu 
ru”, u zbiegu ulic Gąsiorów- 
skich i Głogowskiej dopełnia

Prace rozbiórkowe przy ul. Gqsio 
rawskiej (narożnik ul. Głogow­

skiej).
Fot. — H. Kamza

Gablota
z instrumentami
Muzeum Instrumentów Mu 

zycznych w Poznaniu wyko­
rzystało dla swoich potrzeb 
gablotę w podcieniu przy ul. 
27 Grudnia (narożnik ul. Ra­
tajczaka). Mieści się w niej nie 
tylko informacja o godzinach 
jego otwarcia, ale również fo­
tografie i — co podoba się po 
znaniakom szczególnie — mi­
niatury polskich, indyjskich, 
afrykańskich, a nawet indiań 
skich instrumentów muzycz­
nych. Wszyscy przechodnie z 
dużym zainteresowaniem spo­
glądają na polską lutnię, sitar, 
darabukę, sansjan. czy wresz­
cie instrument smyczkowy 
Apaczów. Dobra to, a przede 
wszystkim piękna wizytówka 
naszego muzeum. (pik)

Zakład kosmetyczny dla... piesków

Mleczarnia tłumaczy
Ił ył taki okres, kiedy — jak 
17 skarżyli się nam konsumen­

ci, a potwierdzili to kierownicy 
sklepów — na Wildzie mleko do­
starczane 
miast we 
rannych.

było do sklepów
wczesnych 

dopiero w
przedpołudniowych.

i godzinach 
godzinach 

Zwróciliśmy

już swego żywota. Do roz­
biórki pozostał jeszcze frag­
ment narożnika. Wolny plac 
przeznaczono na parking. Od­
dany zostanie do użytku w do 
czątkach września.

Niestety, nie wszyscy właś­
ciciele bądź administratorzy 
posesji dbają o należyty wy­
gląd nieruchomości. Przykła­
dem może tu być posesja u 
zbiegu ulic Wyspiańskiego i 
Drużbackiej. Klatki schodowe 
w domach przy ul. Druźbac- 
kiej 1 i la sa przykładem wy 
jatkowego niechlujstwa. Kurz, 
brud oraz wilgoć na ścianach 
sa ewidentnym tego dowo­
dem. Nie widziały one szczot­
ki ani pędzla od wielu lat. Nie 
czekając na remont czas za­
prowadzić tu porządek, (za)

Warto: 20 Proeram z dywanikipm- 
21.05 Ich nierwszv nrzebói—^ 21.43 
Thelonius Monk-nlanista samotny- 
22.15 Balladv R. Okudżawy: 22 30 
Sobotnia dyskoteka: 0.10 Program 
nocny z Białegostoku.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8. 9. 10. 
12.05. 15. 16. 19 22. 23. 24, 1. 2 , 2.55

PROGRAM H: 8.35 Sorawv co­
dzienne: 9 Chór PR we Wrocła­
wiu: 9.20 Bezpieczeństwo na jezd­
ni zależy od nas samveh- 9.30 Jazz: ’ 
9.40 Konc. wiolonczelowa a-moll 
on. 33: 10 ..Pięć na niata” — słu­
chowisko: 10.50 Muzvka; 11 .Me­
tamorfozy” — studium na 23 in­
strumenty smvczkower 11.40 Mel. 
śląskie: 12.05 W sobotnie nołndnie 
— konc.: 12 30 Czas dobrych gosno 
darzy: 13 Wakacie z muzyka: 13.35 
„Dowód tożsamości” onow.: 14 
Więcej. lepiej taniej; 14.15 „30 lat 
przebiegło w skok” — ren.: 14.35 
Z muzyki noiskDgo baroku: 15 Ra 
dioferie: 15.40 Muzyka Ekwadoru: 
15.58 Przegląd czasonism ree.: 16 
..Czata” — mag. wojskowy Studia 
Młodych; 17.35 ..W rościnie u Pod 
bipięty” — rep.: 17.50 Radioes-

A Dyrekcja Woj. Przedsiębior­
stwa Handlowo -Usługowego infor 
mule nas. że zamuje sie naprawa 
kuchenek gazowych w zakładzie

Na 
wy

1 przy 
terenie 

kuchenek
dziielnia Pracy

ul. W ielkiei 24.
Poznania napra- 
dokonują: Spół- 

..Usługa” przy ul.
Kantaka oraz Rzemieślnicza Spół­
dzielnia Zaopatrzenia i Zbytu In­
stalatorów Poznań, ul. Czerwonej 
Armii.

„ . - -......iii

sie wówczas w notatce nt. „Dla­
czego tak późno” („Głos” 11. VI) 
o wyjaśnienie przyczyn, a nrzede 
wszystkim o poprawę sytuacji, do 
Poznańskiej Spółdzielni Mleczar­
skiej.

Ostatnio wpłynęła do redakcji 
odpowiedź z dyrekcji PSM w tej 
sprawie. obarczajaca wina za 
opóźnienia w dostawach Od­
dział I Wojewódzkiego Zakładu 
Transportu Mleczarskiego. Jego 
kierownictwo z kolei — jak po­
dała nam PSM — tłumaczyło ten 
stan awariami pojazdów i trud­
nościami kadrowymi. Wzmocnie­
nie obsługi trasy dostaw mleka 
na Wildzie wyeliminowało opóź­
nienia. (zk)

Ku zadowoleniu właścicieli czworonożnych przyjaciół róż­
nych ras, otwarto w ubiegłym roku w Poznaniu Usługowy 
Zakład Kosmetyczny dla Piesków „Sabena”. Mieści się on 
przy ul. Żurawiej 7 i wykonuje wszelkie zabiegi kosmetycz­
ne — głównie strzyżenie.
W poczekalni rozłożone są 

liczne żurnale, z których kli­
ent wybiera odpowiedni fason 
dla swego pupila, mogąc rów­
nocześnie wprowadzić pewne 
poprawki, bądź uzupełnienia. 
Przyprowadzone do zakładu 
pieski — dodajmy, że powinny 
być starannie wykąpane i roz­
czesane — czekają na swoją 
kolejkę w specjalnych boksach, 
w sumie nie pozostając w „Sa- 
benie” dłużej, niż dwie godzi­
ny. Wbrew ogólnemu mniema 
niu w trakcie wykonywania 
zabiegu kosmetycznego, nie są 
one usypiane.

Wysoki poziom świadczo­
nych usług, decyduje bez wąt­
pienia o dużej popularności te 
go niecodziennego zakładu, a 
strzyżone w nim psy, zdobyły 
już wiele medali oraz wyróż­
nień na krajowych i między­
narodowych wystawach. Nic 
zatem dziwnego, że bardzo czę 
sto można spotkać w „Sabe-

nie” również hodowców zagra 
nicznych. (pik)

ODPOWIADAMY
Czytelnik ze Smochowic. — W 

sprawie opisanej w liście do nas 
powinien Pan zwrócić sie do Sta 
cji Sanitarno-Epidemiologicznej 
w Poznaniu, ul. Sieroca 10. (2239)

Józef Pawlik. — Mariola obcho­
dzi imieniny 19 stycznia. Jeżeli 
w metryce urodzenia podano imię 
Mariola, w innych dokumentach 
należy też tego imienia używać.

(2386)

Zofia P.. ul. Szydłowska. — 
Najlepiej jeżeli Pani zwróci się 
do: Socjalistyczny Związek Stu­
dentów Polskich — Rada Okręgo 
wa w Poznaniu, ul. Fredry 7.

(2399)

Sprawy codzienne

mess: 18.05 Grajaca szafa: 18.40 
Radiolatarnia czyli przewodnik 
ponu’arno-naukowv: 19 Z twórczo­
ści L. Berio; 19.15 lekcja 1. an­
gielskiego: 19.30 Matysiakowie:
20 Ze świata onorv: 20.30 Notatnik 
kulturalny; 20.40 Kącik starej płv 
tv; 21 Wesołv Kramik: 21 15 In­
strumentalne komnozvcie Orlando 
Gibbonsa; 21.55 Z albumu kolrk-

Str. 10 - GŁOS - 10 VIII 19174

cjonera muzyki; 22.30 Zespół Dzie­
wiątką: 23 Serenady i r>ivertimen 
ta: 23.40 Utwory Dworzaka. Czaj­
kowskiego i Głazunowa.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30. 5.30.
6.30. 7.30 8.30 11.30, 13.30. 18.30.
21.30. 23.30.

PROGRAM WŁASNY: 16.15 Pro­
gram stereofoniczny: 19 Ogólno­
polski program stereofoniczny.

PROGRAM HI: 8.05 Kiermasz 
płyt; 8.35 Ballady po francusku; 
9 „Człowiek podziemny’’ — pow. 
Rossa Mac Donalda: 9.10 Dyskote­
ka pod grusza; 9.30 Nasz rok 74; 
9.45 Interradio — mag. muzyczny; 
10.15 Piosenki J. K. Pawluśkiewi­
cza; 10.35 Dzień jak co dzień: 11.45 
„Eden” — pow. S. T.ema: 12.25 Za 
kierownica: 13 Na krakowskiej an 
tenie; 15.10 Dyskoteka wod grusza: 
15 30 60 minut na godzinę: 16.30 
Muzyka filmowa J. Butlera; 16.45 
Nasz rok 74: 17.05 ..Człowiek pod­
ziemny”: 17.15 Kiermasz płyt: 17.40 
Studzianki — io sierpnia’*’ — aud. 
dnkum.; 18.05 Nowe twarze w nol 
skim jazzie; 1R.30 Policka dla 
wszystkich; 18.45 Cesar Franek —

„Les Djins” — poemat symf. na 
fortepian i ork.; 19.05 Aktualności 
nie tylko muzyczne; 19.20 Książką
tygodnia Nowak „Dwtina-
stu”; 19.35 Muzyczna poczta UKF: 
20 Odpowiedzi z różnych szuflad: 
20.15 Korowód taneczny: 21.10 Fo- 
toplastikon: 21.30 Spacerkiem po
Paryżu: 21-50 G. Verdi „Atty-
la”; 22.08 Zespół Deep Purple; 
22.15 Powieść w wyd. dźw. „Be­
niowski” W. Sieroszewskiego: 22.45 
Aktualności nie tylko muzyczne; 
23 Wiersze z różnych stron świata 
— Nigeria: 23.05 Spotkanie z Gil­
bertem Becaud; 23.50 Śpiewa Gil­
bert O’Su1Iivan.

WIADOMOŚCI: 5. 8. 7, 8, 1040, 
12.05, 15, 17. 19. 22.

PROGRAM I: 9 — Poranek Te­
lewizji Najmłodszych; 10.05 — 
„Szatnia pełna królików” — film 
fab. prod. weg. (kolor): 16.05 — 
Program I proponuje: i6.2n — Re­
klama; 16.30 — Dziennik (kolor);

Można kozę paść
Chodnik przy barierce na 

rogu Matejki i Grunwaldzkiej 
tak porasta trawą, że malucz­
ko, a będzie z niego niczego so 
bie łąka. Wydaje się, że do 
sprzątającego chodniki należy 
też usuwanie trawy i chwas­
tów, (thn)

16.40 — Transmisja z międzypań­
stwowego meczu w pływaniu ko­
biet Polska — Francja (kolor);
17.20 — Telewariacje — 3 minia-
tury muzyczne;
przeszłości” 
USA (kolor) 18.30

17.45 — „Łowcy 
film dok. prod.

.Pegaz’
magazyn kulturalny (kolor); 19.20 
— Dobranoc (kolor); 19.30 — Mo­
nitor (kolor); 20.20 — „Szatnia peł 
na królików” — film fab. prod. 
węg (kolor): 21.48 — Dziennik (ko­
lor): 22 — Wiadomości sportowe; 
22.15 „Na estradach świata” — 
włoski program rozrywkowy (ko­
lor).

PROGRAM II: 17.56 — Spotkanie 
z jazzem; 18.20 — Powroty — rep. 
filmowy (kolor); 18.40 — Mała en­
cyklopedia zwierząt: „Gepard” +~ 
seryjny film dok. prod. franc. (ko 
lor); 19.20 — Dobranoc (kolor); 
19.30 — Monitor (kolor): 20.20 — Z 
cyklu: Z klasyki humoru „Co zro 
bić z wieża Eiffl^” — Alphonse 
Allaiś; 21.05 — 24 godziny (kolor); 
21.15 — „Smutno byłoby bez pio­
senki” — program TV czechosło­
wackiej (kolor): 22.10 — „Cud” — 
film fab. prod. jjug.

Trzeba pomóc tramwajarzom
Co można jeszcze zrobić w II półroczu dla usprawnienia 

ruchu tramwajowego w Poznaniu? W ub. tygodniu ra­
dził nad tym aktyw Miejskiego Przedsiębiorstwa Komuni­
kacyjnego. Dyrekcja przedstawiła ocenę wykonania zadań 
w I półroczu, co stało się punktem wyjścia do dyskusji. 
Przysłuchiwaliśmy się jej. Oto nasze refleksje.

Załoga MPK zrobiła już wiele dobrego dla mieszkańców 
miasta i powiatu. Szczególnie w minionych 3 latach. Wy­
dłużyła linie komunikacyjne oraz wprowadziła nowe, szyb­
sze połączenia w mieście. Polepszyła dojazdy ze strefy 
podmiejskiej. Pobudowała szereg nowych daszków ochron­
nych na przystankach. O wiele sprawniej organizuje w u- 
palne niedziele masowe wyjazdy za miasto itd. Powinna 
ten kurs kontynuować i doskonalić.

W II półroczu szczególną uwagę powinna jednak skupić 
na sprawnej konserwacji i szybkich naprawach taboru, by 
zapewnić ciągłość i regularność kursowania tramwajów i 
autobusów. Jak wiadomo bowiem, krajowa produkcja ta­
boru nie zaspokaja w pełni dynamicznie rosnących po­
trzeb miast a import jest kosztowny i często zawodny. Przy 
czyny te spowodowały, że poznańskie MPK nie otrzymało 
ani jednego nowego wagonu tramwajowego a dostawy no­
wych autobusów z niewielką tylko nadwyżką pokrywały 
ubytek starych. W tej sytuacji trzeba szczególnie dbać o 
tabor.

O prawidłowej eksploatacji taboru i sprawnym funkcjo­
nowaniu komunikacji w mieście decydują ludzie. Należy 
więc o nich dbać. Trzeba przyznać, że przedsiębiorstwo ro­
bi co może dla ułatwienia swoim pracownikom życia. 
Wprowadziło przyzwoite umundurowanie. Daje kredyty i 
pożyczki na remonty i wkłady mieszkaniowe. Przejęło dla 
swoich pracowników Hotel „Zacisze". Ostatnio ponad 3 500 
pracowników otrzymało podwyżki płac (średnia płaca w 
MPK wynosi obecnie 3 360 zł miesięcznie). Rozszerza i u- 
doskonala ośrodki kolonijne i wczasowe dla pracowników 
oraz ich żon i dzieci: Organizuje częste wycieczki itd.

Wszystkie te zdobycze, łącznie z interesującą pracą po­
wodują, że załoga MPK stabilizuje się, a występujące nie­
dobory w zatrudnieniu nie są bardziej ostre, aniżeli w ta­
kich np. Zakładach Cegielskiego, w „Stomilu" czy „Tele- 
trze".

Niemniej są sprawy, których przedsiębiorstwo nie mo­
że samo rozwiązać. Na przykład niezwykłą wprost ciasno­
tę i niewygodę w warsztatach przy ul. Gajowej będzie 
można usunąć budując nowe zajezdnie i warsztaty na 
przedmieściach. A to zależy już od uwzględnienia w pla­
nie robót budowlanych w mieście. Od budowlanych zale­
ży też samopoczucie tramwajarzy na pętlach. Bowiem na 

j końcowych przystankach powinni mieć do swej dyspozy- 
I cji znośne pomieszczenia socjalne i sanitarne — a nie ma­

ją. Budowa tych urządzeń odioleka się z roku na rok Na­
wet na pętli górczyńskiej nie zrobiono od razu przy­
zwoitych ustępów.

Wstyd o tym pisać, ale właśnie te sprawy najbardziej 
irytują obsługę tramwajów i autobusów, (pch)


